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— Tow arzyszu K om endancie, trzydziesta  p ią ta
rocznica pow stan ia  Milicji O byw ate lsk ie j i S łużby 
B ezpieczeństw a sk łan ia  do szerszych refleksji na 
tem at roli MO i SB w um acn ian iu  p raw orządno ­
ści, zapew nianiu  społeczeństw u pełnego bezpie­
czeństw a.

— Isto tn ie, kiedy 35 lat tem u, 7 października 
'944 roku, Poiski K om itet W yzw olenia N arodo­
wego specjalnym  dekre tem  pow ołał do życia Mi­
licją O byw ate lską  i Służbę B ezpieczeństw a, front 
dz ia łan ia  tego ap a ra tu , zw iązanego z m asam i 
P racującym i i pow ołanego przez nie do służby, 
był bardzo szeroki. W alka z podziem ną dyw ersją , 
ochrona życia obyw ateli, zapew nienie ładu , po­

rządku  l bezpieczeństw a, zabezpieczenie m ienia 
społecznego um acnian ie  p raw orządności. A czasy, 
jak  wiecie, nie były w tedy spokojne. W latach  
1944—47 strac iło  życie blisko trzy  tysiące fu n k ­
c jonariuszy  MO i SB.

N ie przesadzę ani trochę, jeśli pow iem , że 
dziś żyjem y w jednym  z najspokojn iejszych  k ra ­
jów  na św iecie. P rzestępczość w Polsce, w p rze­
liczeniu na sto tysięcy m ieszkańców  jest siedm io­
k ro tn ie  m niejsza niż w S tanach  Zjednoczonych, 
sześciokrotnie m niejsza niż w tak im  m ałym  k ra ­
ju  jak  Dania, p ięciokro tn ie  m niejsza niż w RFN

— Co przede w szystk im  w płynęło  na ów 
w zrost bezpieczeństw a I porządku publicznego?
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— S ta le  doskonaląc a p a ra t ścigania, o rgana  
MO i SB, zgodnie z zasadam i socjalistycznego h u ­
m anizm u, k ładą  głów ny nacisk  na p ro filak tykę , 
na zapobieganie przestępczości, na usuw anie 
czynników  sp rzy ja jących  pow staw an iu  p rze­
stępstw . Ta p ro filak ty k a  stanow i w ychow aw czą 
funkc ję  socja listycznych  organów  ochrony po­
rządku  publicznego.

— J a k  k sz ta łtu je  się s tan  bezpieczeństw a I 
po rządku  publicznego w  Łodzi i w ojew ództw ie?

— O ceniając z perspek tyw y  m inionych 35 la t 
skom plikow any problem  w alki z przestępczością, 
u trzym an iem  bezpieczeństw a I porządku  publicz­
nego w m ieście i w ojew ództw ie mogę z pełną 
sa ty sfak c ją  stw ierdzić , iż w te j dziedzinie n as tę ­
p u je  system atyczny  postęp. W szelkie próby  w ro ­
giej działalności po litycznej Jak rów nież próby 
pen e trac ji różnych ośrodków  w yw iadow czych są 
para liżow ane w zarodku . W sku tek  odpow iednich 
działań  m ilicji n astąp iły  pozytyw ne przem ieszcze­
nia w s tru k tu rz e  przestępczości i ilości popełn ia­
nych p rzestępstw . Zm niejszyła się liczba prze­
stępstw  najcięższych, godzących bezpośrednio  w 
życie i zdrow ie obyw ateli. N astępu je  n ieus tanny  
w zrost w ykryw alności p rzestępstw  w szelkiego ro ­
dzaju.

— Dzięki udoskonalen iu  m etod śledztw a?
— O wszem , ale nie tylko. Również dzięki o- 

rrnm nem u rozszerzeniu bazy technicznej. Dziś, 
obok k ad ry  z wyższym  w ykształcen iem  sp ec ja li­
stycznym , organa MO dysponu ją  najnow ocześ-

Dalszy ciqg na str. 3

U lica Pokładow a. Szary  ran ek , i  
o łow ianym  niebem  nad  głow ą. S iąpi 
dokuczliw y, zim ny deszcz. P rzed  A u­
to ryzow aną S tac ją  O bsługi Sam ocho- 
dów-1 sto i dw adzieścia  siedem  
„m aluchów ” . W biurze obsługi k lien ­
ta  — tłok , jak  w dn iu  targow ym  w 
Łęczycy. Poczekaln ia  ' je s t m alu tk a , 
w szyscy się nie m ieszczą, w ięc część 
in te re san tó w  siedzi w sam ochodach, 
część m oknie na dw orze rozgrzew a­
jąc  się papierosam i.

— C holera! — k ln ie  w ym uskany  
m łodzian , w y stro jony  jak  do ślubu. 
— M am  w ażną im prezę, a  tu  jak  na 
złość p rzes ta ła  ładow ać p rądn ica .

— Zdążysz pan — odzyw a się m ęż­
czyzna w grubym  golfie u siłu jąc  
schronić  się przed deszczem  pod okap 
budynku . — Im preza  nie ucieknie, a 
ko le jka  obow iązuje.

— Nie chcę poza kolejką, ty lko  że­
by szybciej zrobili. W ie pan — za­
czyna nag le  się zw ierzać — jadę  do 
K alisza, b ra t się żeni, a  ja  m am  być 
d rużbą.

— Nic z tego — m ów i k to ś — ja k  
się psu je  sam ochód w  drodze, z w e­
se la  nici.

— To b ra t się żeni, nie ja...
— J a  nie o tym . Jak  w yjed /iesz  

pan stąd  pod w ieczór, to będzie dob­
rze. P a trz  pan. ile wozów czeka w 
kolejce.

— Ależ ja  napraw dę muszę...
G rom adka  m ężczyzn jest' raczej po ­

n u ra  i obo ję tna: w ten  zim ny i m o­
k ry  ran ek  ludzie są naburm uszen i, 
spięci, gotowi rzucić publicznym  
słow em , skorzy do złości, do sp rze­
czek.

— Zęby tak  choc ja k a ś  poczekal­
nia...

— Ani k aw ia rn i tu , ani baru...
— U nas tak  zaw sze: w ystaw ią  Ja ­

kąś p row izorkę i tak  zostaje.
— Możesz pan jechać na  P uszk i­

na, tam  ponoć je s t k aw iarn ia .
— Sam  pan jedź. Wolę zm oknąć, 

byleby mi tu  zrobili. Do tam tych  
nie m am  zaufan ia .

M ijają  godziny. Zazdrościm y tym , 
co są  w środku , p rzy n a jm n ie j nie 
m okną. Co chw ila  m echanicy  zab ie­
ra ją  czyjś sam ochód na s tanow iska  
napraw cze. Szlaban unosi się w pusz­
czając w ozy na dość p rzestronne 
podw órze zapchane „m alucham i”. 
Część z nich  to te, k tó re  zostały za­
b ran e  w pierw szej kolejności, a  te ­
raz, po nap raw ie  i przeglądzie cze­
ka ją  na w łaścicieli Ale na P ok łado ­
w ej k rócej trw a  n ap raw a  niż obieg 
dokum entów .

— Co za o rgan izac ja  — piekli się 
szykow na pani, ob iek t naszego po­
dziw u od dw óch godzin. — Przez b ra ­
mę w idzę sw ój sam ochód na placu, 
a rach u n ek  jeszcze n ie je s t w y s ta ­
w iony.

K ilku  panów  zgłasza chęć in te r­
w encji.

— Nie m a sensu — w ydym a usta  
— Ponoć gdzieś tam , w innym  b a ra ­
ku, w ystaw ian iem  rachunków  za jm u ­
je  się ty lko  jeden  człowiek.

U sługi, jak ie  św iadczy ASOS-1 na  
ul. Pok ładow ej obejm ują : b lach a r-  
stw o, lak ie rn ic tw o , nap raw y  siln ików , 
sk rzyń  biegów , przedniego zaw iesze­
nia , zabezpieczanie an tyko rozy jne , a 
tak że  w ym ianę całych  nadw ozi (po 
up rzedn im  stw ierdzen iu  przez PZU, 
że na  sku tek  uszkodzeń pow ypadko­
w ych ka ro se ria  n ie  n ad a je  się do 
użytku). Te o s ta tn ie  usługi są św iad ­
czone dość szybko: na karo serię  do 
„F ia ta  126 p ” czeka się nie d łużej 
niż dw a tygodnie.

S tac ja  na P okładow ej, jak  w ięk ­
szość innych , c ierp i na b rak  n iek tó ­
rych  części do sam ochodów . To prze­
dłuża okres napraw . Bo co z tego, że 
w ciągu dw óch tygodni k lien t o - 
trzym a now ą karoserię , skoro  parę  
m iesięcy m usi czekać na a k u m u la ­
tor. K iedy w reszcie ak u m u la to ry  n a ­
dejdą , to  z regu ły  okazu ją  się do 
niczego, bo k toś tam  ładu jąc  je pod­
łączył b iegun plusow y do m inusow e­
go i odw rotn ie . T ak  więc k ilka do­
brych  egzem plarzy , jak ie  po jaw ia ją  
się w  stac ji, są k ro p lą  w m orzu po­
trzeb. D latego na łódzk iej giełdzie 
ak u m u la to ry  osiągają  ta k  zaw ro tne  
ceny.

W te j  chw ili ASOS-1 przy ul. P o ­
k ładow ej n ie sp raw ia  na przybyszu 
najlepszego w rażenia. Od paru  m ie­
sięcy trw a  rem ont głów nego b u d y n ­
ku, pom ieszczenia b iu r są rozrzucone 
w  k ilku  m iejscach , plac jes t u siany  
ru ram i, cegłą i deskam i Jeś li doda

Dalszy ciqg na str. 4

Jechali na zachód osadnicy

— Może na zawsze, może — pow tarzali, ła ­

m ał im  się głos, u k radk iem  sięgali d łon ią  do 

oczu. To znów cielęciu sm arow ali gębusie 

kro  w ieńcem , by nic u legało tam , na now ej 

ziem i, czarom , by zdrow o się chow ało.

(BOLESŁAW  W OJEW ÓDZKI)

Spory nie tylko 
o pieniądze

— Skoro na ry n k u  w y stęp u ją  różne 
b rak i, skoro dostarcza  się tow ar n ieod­
pow iedniej jakości, to  w niosek stąd  
prosty , że producenci nie do trzy m u ją  u- 
m ow y. A handel jakoś nie dochodzi 
sw oich praw .

(ROZMOWA Z PREZESEM  ŁÓ D ZK IEJ 
OKRĘGO W EJ K O M ISJI PA ŃSTW OW E­

GO ARBITRAŻU GOSPODARCZEGO)

Bardzo błędne 
koło

W biurze obsługi k lien ta  *ie- 
dzi dwóch m ężczyzn.

— Czemu ta k  pusto? — py tam .
— Dzięki uspraw nien iom .
— Nowa o rgan izacja  p racy  — 

dziwię się.
N orm alka. Nie m ają części 

zam iennych  i n ie w ykonu ją  ba­
dań d iagnostycznych w ięc ludzie 
p rzestali tu  p rzy je id łaó .

(EUGENIUSZ IW ANICKI)

Poligon
brytyjskich

armii

(JERZY CZECH)

Jednom yślność s jak ą  kato licy  
w szelkich poglądów  politycznych 
żądają  w ycofania w ojsk b ry ty j­
skich, św iadczy i i  nie oczekują 
oni od tych  kołnierzy obrony, 
gdyby p ro testanci urządzili po* 
grom.



SPRAW Y RÓŻNE
Od w spółczesnego poety  spo­

dziew am  się nie tego, aby  czy­
n ił m i zw ierzen ia  ze sw oich 
osobistych przeżyć, ale także , 
by rzucał snop św ia tła  na 
m n ie  i na  św ia t, z k tó ry m  po­
zostaję  w w ie lo rak im  i w ie lo ­
stro n n y m  uw ik łan iu .

T ak ie  są  w ym agan ia  czy te l­
n ika . W iersz sp raw dza  m nie, 
a le i ja  sp raw dzam  w iersz, to 
znaczy w ery fik u ję  treść  p rze­
kazu, dookreślam , w spółtw orzę. 
R zeczą poety  je s t uw zględnić 
odbiorcę w procesie kom uniko­
w an ia . Język  i tra d y c ja  lite -

odnosiłbym  w rażen ia , że cho­
ciaż na ręk ach  m am y podobne 
zegarki i jeździm y ty m i sam y ­
m i pociągam i, k toś z nas — ja 
czy poeta — ży je  na  K siężycu.

N aw et C zernik  nie w idział 
au ten ty zm u  tak  ru s ty k a ln ie  i 
prosto. P isa ł przecież: „Poezja 
m a praw o uw zględniać w szyst­
kie sp raw y  św ia ta , m a praw o 
dopuszczać do głosu człow ieka 
i m aszynę, dżungle i m orza, 
niebo i p iekło” . Z tych  p raw  
należy  korzystać . Je s te śm y  
bardz ie j skom plikow ani niż 
n am  się sam ym  w ydaje . P o-

ZBIGNIEW DOMINIAK

S P O T K A N IA  
Z POEZJĄ

ra c k a  s tw arza  w a ru n k i do te ­
go. aby porozum ien ie  m ogło 
zostać osiągn ięte . S ą one do 
tw órczej dyspozycji poety. Z 
p u n k tu  w idzenia  odbiorcy , czy­
li czy te ln ika , żeby n astąp iła  
kom unikow alność, poeta  nie 
m usi przysięgać na  bóstw a 
p ras łow iańsk ie  i m iłość rodzi­
m ej ziem i, an i zarzekać się, że 
w szystko to , to  są jego „au te n ­
tyczne przeżycia” ; może /. po­
w odzeniem  zm yślać jak o  żywo, 
d aw ać u p u st sw oje j w yobraź­
ni, byleby za insp irow ał m nie 
do w spólnej — szeroko rozu­
m ian e j — re flek s ji nad  do­
skw iera jącym i p roblem am i eg ­
zystenc ja lnym i, społecznym i, 
e tycznym i, este tycznym i Ltd.

Piszę o ty m  zan iepokojony 
stanem  św iadom ości lite rack ie j 
n iek tó rych  m łodych poetów, 
szczególnie ze środow iska 
w iejsk iego. W ydaje m i się, że 
ich próby poetyckie — św ia ­
dom ie czy nie — sy tu u ją  się 
w okół p rocram u  stw orzonego 
przed przeszło czte rdziestu  la ­
ty  przez S tan is ław a  C zernika . 
Był to p rogram , t iak  sądzę, 
n a jad c k w a tn le jszy ' d la  w y raże ­
n ia  dośw iadczeń in te ligencji 
w yw odzącej się spoza w ielk ich  
cen trów , k u ltu ra ln y ch , I k tóry  
w  w ielu  p unk tach  może być 
in sp iru jący  do dzisiaj. Ale z a ­
m iast w  poszczególnych re a li­
zacjach  poetyckich  p rze tw a­
rzać go i m odyfikow ać, boć 
przecie w iele zm ieniło  się w e­
w n ą trz  nas i w  św iecie, do ­
strzegam  n iebezpieczeństw o re ­
dukcjon izm u. Już  Ja n  B olesław  
Ożóg zw raca ł uw agę na  „ele- 
g ijność” w ierszy  au ten ty stó w : 
„ Jak iś  n a tu ra ln y  in s ty n k t pcha 
ich do odległych n ieraz w z ru ­
szeń i w rażeń  z najdalszego 
życia, czasem  naw et z dz iec iń ­
s tw a”. S tąd  ty lko  krok do za­
n u rzen ia  się w bezkonfliktow a.! 
A rkad ii, z k tó re j w ieje  n u d ą  i 
sen tym enta lizm em . t

Jes tem  przeciw  sp row adza­
n iu  „au ten tyzm u  przeżyć” do 
k ilku  najp ro stszych , n a jb a n a l­
n iejszych  doznań: poczucia 
zw iążku  z w iecznym  i n ieza- 
k łócalnym  cyklem  w eg eta ty w ­
nym  przyrody , czułostkcw ości 
w  tra k to w a n iu  najb liższego o- 
toczenia: ukochanego (-nej), o j­
ca, m a tk i, dziecka, ziem i rodzi­
m ej. Jes tem  przeciw ko sen ty ­
m entalizm ow i narcystycznem u. 
W olałbym , aby poeta  nic za­
siadał do p isan ia  w ierszy, k ie ­
dy m u „ślozy” z oczu ciekną, 
ale w ów czas gdy już je  o tarł. 
W tedy s iln ie j za in teresow ałby  
m nie sobą. W tedy m oglibyśm y 
się porozum ieć. I w ów czas nie

szuku jm y p raw dy  o sobie i
sw oim  czasie. C zern ik  propo­
now ał szukać je j „um ysłem  
i sercem ”. T ak a  kolejność w y­
da je  m i się n iep rzypadkow a.

Pow yżej posłużyłem  się u ję ­
ciem  im presyw nym , u k ie ru n ­
kow anym  na odbiorcę. Rzecz 
m oże jaw ić  się zupełn ie  in a ­
czej, gdybyśm y spo jrzeli z p u n ­
k tu  w idzenia poety, uw zględ­
n ia jąc  jet;o potrzebę eksp resji, 
w ypow iedzenia siebie. W ów­
czas m ożna by obniżyć pu łap  
jakości, zarów no treśc iow ej jak  
i fo rm alne j, jak i staw ia  udział 
w tzw . k u ltu rze  w ysokiej.

Od stro n y  psychologicznej 
czy socjologicznej „zjaw isko 
poezjow an ia” okazałoby się bo ­
w iem  czym ś n iezm iern ie  cen­
nym  jako  fa k t społeczny. P rzy  
tym  nie zachodzi oczyw iście 
sprzeczność pom iędzy P eipe- 
row skim  hasłem  o „sztuce dla 
d w u n a s tu ” a C zernikow ym  h a ­
słem  o „stu  tysiącach  poetów ”. 
Są to  bow iem  dopełn ia jące  się 
i w spom agające  dziedziny, s łu ­
żące te j sam ej sp raw ie  — k u l­
tu rze  narodow ej.

T ak  rozum iane „poezjow n- 
n ie ’' pobudza i rozw ija  w raż li­
w ość społeczną, u ak ty w n ia  od­
b iorcę lite ra tu ry , s tw arza  m oż­
liw ość p a rtn e rs tw a  w ku ltu rze , 
w spółtw orzen ia  w artośc i a r ty ­
stycznych. Bez asp irac ji do 
pro fesjonalności ,i poza k ry te ­
riam i w ysokoartystycznym i zja 
w isko to  sp rzy ja  rozw ojow i 
k u ltu ry  e g a lita rn e j. D la n a j­
zdolniejszych może być w stę ­
pem  do lotów  w tzw . k u ltu rę  
w ysoką.

W tak ie j w łaśn ie  p e rsp ek ­
tyw ie każda  z in ic ja ty w  spo­
łecznych, służąca ak tyw izacji 
k u ltu ra ln e j poszczególnych śro­
dow isk, s ta je  się rzeczą n ie ­
zm iern ie  cenną. Z testo p unk tu  
w idzenia działalność środow is­
ka  sieradzkiego  od dłuższego 
już czasu zasługu je  na bacz­
n ą  uw agę. Z adziw ia szczegól­
nie bogactw o poczynań edy ­
to rsk ich , k tó rych  efek tów  w 
całości nie sposób tu ta j  om ó­
wić. W nik liw iej za trzym am  się 
w ięc przy  k ilku  pub likacjach  
w ydanych  z okazji „S potkań  z 
poezją”.

W alentego Jareck iego  (ur. 
1928) tru d n o  zaliczyć do poe­
tów  najm łodszego pokolenia. 
W iersze jego są  jak  akw are le  
Ju lia n a  F a ła tu  w  zło tych r a ­

m ach  pam ięci: m glis te  k o n tu ry  
pejzażu przepojonego n astro - 
jow ością; ru d y m en ta rn e  o k ru ­
chy przeszłości; poetycki sk a n ­
sen, p ragnący  zatrzym ać nie 
ty le  to , co z pew nym  d ra m a ­
tyzm em  odchodzi, a le to, co już 
odeszło.

Podobnie ocenić m ożna by 
rów nież u tw ory  S tan isław y  P ia ­
seck iej, znane m i, co p ra w ­
da, w  n iew ielk im  w yborze. L i­
ry k i te j poetk i, up rzy to m n ia ją  
nam , ja k  silne — m im o w szy­
s tk ie  aw angardyzm y X X  w ie­
k u  — je s t jeszcze ciążenie 
konw encji, rodem  z K onopnic- 
ck ie j czy L enartow icza .

Inne  jakościow o są w iersze 
M arii M irosław y W alczak. W 
sw oim  lirycznym  p am ię tn iku  
n o tu je  ona p rzede w szystk im  
sm u tk i p rzem ijan ia : „k w ia t c -  
t\v a rd e j d łoni /chce uchw ycić 
w  p ła tk i/ czas (...) lin ię życia 
/Unię szczęścia/ lin ię  serca” . 
Ow czas, n iew ierny  kochanek  
m y śli” , rządzi n ie  ty lko  naszą 
pam ięcią , niszczy także uczu­
cia, zab ie ra  zdrow ie, u d a rem ­
n ia  tw órczość. Są jed n ak  ob­
szary , k tó re  n ie  p odda ją  się — 
zdaniem  poetk i — niszczyciel­
sk iem u d z ia łan iu  czasu: sen  i 
n a tu ra . P rzynoszą one bow iem  
zaw sze nadzie ję  na  odrodzenie 
tego, co um iera , w  p ięk n ie j­
szym  kształcie.

M iędzy n ie  spełn ionym  m a ­
rzen iem  a rea lnością  loku je  
także  sw oje poetyckie za in te ­
resow an ia  C zesław a G raczy- 
kow ska. Pisze: „ tak  p ragnę łaś  
/po frunąć  na  dzikie jezioro/ 
łabędz ica (...) a le palce b a r ­
dziej zg rub ia ły  /o s try  ból/ cięż­
k ie  sia tk i — te  sam e/ z m ia­
steczka  /w ta rgow y  dzień”. 
S y tu c ja  egzystencja lna , w  k tó ­
re j zn a jd u je  się podm iot li­
ryczny , sprow adza się do n a ­
stęp u jące j defin ic ji: „ jest czło­
w iek /codzienność/ i litość/ i 
c ie rń ”. Podobnie  jak  w w ie r­
szach W alczaków ny i tu ta j  do­
m inu jącym  uczuciem  je s t do­
kuczliw y upływ  czasu, i tu ta j  
szuka się ocalen ia  w m arzen iu  
sennym .

Z bigniew  A dam ski p róbu je  
prze łam yw ać w sw oich w ie r­
szach n a tu ra ln ą  skłonność do 
u p raw ian ia  liry k i bezpośred­
n ie j poprzez w pisyw anie tego, 
co osobiste, w obręb  układów  
szerszych. S tąd , jak  się zdaje, 
odw oływ ania do w ątków  sta - 
rogreck ich , b ib lijnych , czy też 
do now ożytnej trad y c ji eu ro ­
pejsk ie j (Szekspir). W iersze je ­
go odznaczają  się znaczną d y ­
scyp liną  fo rm alną . W u tw o ­
rach  bazu jących  na trad y c ji 
li te rack ie j czy filozoficznej nie 
n as tęp u je  jeszcze, w m oim  od­
czuciu, pe łna  in teg rac ja  tego, 
co poeta  czerpie z ow ej t r a d y ­
c ji, z tym , co je s t w  w ierszu 
w zięte  z bezpośrednich  doznań 
au to ra . D oprow adzenie do 
w iększej spoistości obu tych  
elem entów  w idzę jak o  zadanie  
poetyckie, nad  k tó ry m  w arto  
popracow ać. Je ś li zaś idzie o 
lirykę  bezpośrednią, up o m in a ł­
bym  się o poszerzenie skali 
uczuć i za in te resow ań  poety. 
W a u to ch a rak te ry s ty ce  bowiem 
Z bigniew  A dam ski p rzedstaw ia  
się nam  jako  w agabunda, k tó ­
ry  w iele w idział i z n iejednego 
pieca ch leb  jad ł, z w ierszy 
jednakże tru d n o  byłoby  o tym  
w nioskow ać, ta k  bardzo  po­
ch ła n ia ją  poetę re lac je  ro dz in ­
ne.

A ura liryczna  i sensualizm  w 
odczuw aniu św ia ta  to także  
w łaściw ości poetyki Zdzisław a 
K upczyka. Z w raca przy tym  u- 
w agę pew na nostalg iczność te j 
poezji, w yw oływ ana m. in. 
przez używ afile tak ich  słów, 
jak : „ucieka", „Idę” , „odcho­
dzę", „uniosę”, „p rzem inęłaś”,

itp . P odm io t ty ch  w ierszy po­
zosta je  w ciągłym  odw rocie od 
k ra job razów  i osób.

K upczyk pisze: „Z egnaj mi 
w ięc p iękna /n iegdyś —/ pieśni 
pe łn a  — W ierzbo R ozsta jna  — 
— ”, Z fa łd  tw ego p łasz­
cza /w ypłoszona/ o s ta tn ia  w y­
fru n ę ła  b a jk a  — — Poet a 
m a tu ta j  św iadom ość zdew a- 
luow an ia  się pow szechnych 
n iegdyś rekw izy tów  poezji (a 
ściślej: liryk i), um yka  więc 
w in te re su jącą , przez siebie 
w y p raco w an ą  m etafo rykę . Nie 
p ow tarza  daw nych  chw ytów  
fo rm alnych , poszukuje now ych, 
b liższych w spółczesności.

W ybiera  racze j kon tem plację  
niż k reację .

W w ierszach  T eresy  A ngcr- 
ir.an n ie  n ap o ty k am  na  podob­
ne rozbieżności pom iędzy za­
m ysłem  a poetycką  rea lizac ją . 
B yłoby niedopuszczalną sym - 
p lifik ac ją , gdybyśm y um ieścili 
te  w iersze w  n u rc ie  okaz jona l­
n e j tw órczości o „ochronie n a ­
tu ra ln eg o  środowislęa człow ie­
k a ”. A przecież o tak im  zagro­
żeniu  cyw ilizacy jnym  w w ięk­
szości one tr a k tu ją . W idocznie 
p isane  by ły  nie z podszeptów  
pub licystycznych , lecz w y n ik a ­
ją  z jak ichś głęboko dozna­
nych  przeżyć. P oetka  p o tra fi 
w yw ołać nap ięc ia  d ram a ty cz ­
ne, po ruszając  się n ie  na  pozio­
m ie zw yczajnego opisu rzeczy­
w istości, a le  — rzec m ożna — 
„rzeczyw istości sym bolicznej”.

Tę um iejętność zw ie lo k ro t­
n ian ia  znaczeń posiad ł w s to p ­
n iu , m oim  zdaniem , n a jdosko ­
nalszym  spośród om aw ianych  
poetów  Tadeusz W ierzbicki. 
B u d u je  on sw oje w ypow iedzi 
poetyckie  w sposób dynam icz­
ny, uzysku jąc  nap ięc ia  m e ta fo ­
ryczne w w ierszu  poprzez zde­
rzan ie  ze sobą e lem entów  ze 
sfe ry  sacrum  z e lem en tam i ze 
s fe ry  p ro fanum .

Z daję sobie sp raw ę, że nie 
zdołam  w  tym  m iejscu  opisać 
w yczerpu jąco  bogate j w zna­
czenia poezji W ierzbickiego, 
zw rócę w ięc na koniec uw agę 
na  inną  ch a rak te ry s ty czn ą  ce­
chę w yobraźni poetyck ie j tego 
a u to ra : skłonność do p a rad o k ­
salnego w idzenia rzeczyw isto­
ści. M am  przy ty m  nadzieję, 
że tak ie  sfo rm ułow an ia , jak : 
„p ły ty  chodnikow e/ łażą  bez 
celu depczą po b u ta c h ” czy 
„b iją  dzw ony pięścią w  stół/ 
aż b la t bo li”, n ie są  jedynie  
popisem  spraw ności w a rsz ta to ­
w ej poety, a le św iadczą o za­
m iarze  uchw ycenia  „postrzeżeń 
p rzed re flek sy jn y ch ”, jak  naz­
w ał te  zabiegi, spo tykane  częs­
to  w  poezji Ju lia n a  P rzybosia, 
W iesław  P aw eł Szym ański.

Rozpoznanie, które tu prze­
prowadziłem, nie może być ani 
pełne, ani całkow icie spraw ied­
liwe. Nie sposób przecież ab­
strahować od swoich upodo­
bań. Zgoda w ięc na „auten­
tyzm ”, ale niezgoda na „mały 
autentyzm ” — na mlninializm  
poznawczy, choćby nie w iem  
jak szczery. Poezja — tak jak 
sobie to wyobrażam — niech­
by była n a p i ę c i e m  po­
między sw ojskim  a un iw ersal­
nym; minionym a tym , co się 
dopiero rodzi; pomiędzy tym  
co wieczne, a tym  co przyna­
leżne chw ili; przeżytym a w y ­
obrażonym; pisan>m sercem a 
zintelektualizow anym .
P u b lik ac je  r cyklu  „S p o tk an i*  * 

p o ł j J a ”! S tan isław a Planeckn (m«l
1977), Zbigniew  A dam ski (paździer­
n ik 1977). Z d /is ław  K upczyk (m aj
1978). Tadeusz W ierzbicki (m aj 197«), 
T eresa A ngerm an (w rzesień  1979), 
M arla M irosław a W alczak (grudzień  
19791, W alenty Ja re c k i (1979), Cze­
sław a G raczykow ska (lu ty  1979). 
S ieradz. O pracow anie: n z ia l In fo r­
m ac ji 1 W ydaw nictw  WDK w  Sle- 
radzu .

Je s t rzeczą n a tu ra ln ą , że ludzie posia­
dający  podobne zain teresow an ia  zrzeszają 
się w różne tow arzystw a, aby  u ła tw iać  
sobie rozw ój sw oich zain teresow ań. 
W szakże zw iązki te  -•ńżnlą się m iędzy 
sobą ch a rak te rem  i zakresem  sw ej dzia­
łalności. N iektóre i nich m a ją  ch a rak te r 
ruchu  um ysłow ego. T ak ą  cechę nosi dzia­
łalność O gólnopolskiego K lubu M iłośni­
ków F an ta s ty k i I Science Fiction.

Co roku  członkow ie i sym patycy  tego 
k lubu  sp o ty k a ją  się na ogólnopolskich 
konw entach, ńa k tó rych  podsum ow ują 
sw oją do tychczasow ą działalność i w y ty ­
czają k !erunk i dalszej pracy. H I KON­
WENT O G Ó LN O PO LSK IEG O  KLUBU 
M II OGNIKÓW FA N TA STY K I 1 SC IEN ­
CE FIC TIO N  odbędzie *ię w  Lodzi w 
dniach od 16 październ ika  do 21 paździer­
n ika  1979 roku.

O gólnopolskie spo tkan ie  m iłośników  
fan tasty k i nie ograniczy się ty lko  do sa­
m ych obrad  p rzedstaw icie li klubów . O d-

I l i  OGÓLNOPOLSKI 
ZJAZD  

M ItO SN IK O W  
FANTASTYKI

będzie się też w iele Im prez tow arzyszą­
cych: w ystępy  k ab a re tu , p ro jekcje  film ów , 
w ystaw y  m alarstw a , g ra fik i i fo tografii. 
M iłośnicy książek science fic tion  będą

m ogli spo tkać  się na giełdzie 19 paździer­
n ik a  i nabyć lub  w ym ienić różne książki. 
O dbędą się też spo tkan ia  au to rsk ie  z p i­
sarzam i. Do Lodzi zaproszono m iędzy in ­
nym i p isarzy  science fiction: K rzysztofa  
B orunia, A ndrzeja D onim lrskiego, K o n ra­
da F ijałkow skiego , M acieja K uczyńskiego, 
B ohdana Peteckiego, A ndrzeja  Treplcę, 
A dam a W iśniew skiego-Snerga.

O rgan iza to rzy  Tli K onw entu  O gólnopol­
skiego K lubu  M iłośników  F an tas ty k i i 
Science F iction  spodziew ają się p rzed sta ­
w icieli tego ruchu  z A ngli’, F rancji, H i­
szpanii, Belgii, Szw ecji, S zw ajcarii, K an a­
dy, ZSRR, B ułgarii, R um unii, W ęgier, 
CSRS i NRD.

Im prezy  tow arzyszące II I  K onw entow i 
będą dostępne w szystk im  in teresu jącym  
się fa n ta s ty k ą  i science fiction.

(Iw)

II Dni Bałut, które miały 
miejsce w ostatniej dekadzie 
września, są jakby wizytówką 
życia kulturalnego dzielnicy. 
Być może tegoroczna impreza 
zaskakiwała mnogością propozy­
cji, ale wrażenie to zmieni się, 
gdy uświadomimy sobie cel o r­
ganizatorów — wszechstronną 
prezentację dorobku placówek 
kulturalnych. Bałuty m ają tych 
placówek najwięcej, Dni są więc 
okazją, by pokazać swe osiąg­
nięcia nie tylko mieszkańcom 
dzielnicy, ale i całej Łodzi. Or­
ganizatorzy zresztą nie ukryw a­
ją. że ich" marzeniem jest, by 
im preza nabrała z czasem ogól- 
nołódzkiego charakteru .

Każdy dzień tygodnia był opa­
trzony innym hasłem. I tak by} 
np. dzień placówek kulturalno- 
-oświatowych, bałuckich zakła­
dów pracy, sportu, twórczości 
artystycznej, dzień osiedli, rze­
miosła i rękodzieła. A wśród 
wielu interesujących imprez 
w arto  wymienić: koncert ama­
torskich zespołów artystycznych, 
aukcję prac plastycznych dzieci 
bałuckich, III Amatorskie Kon­
frontacje Teatralne (o których 
szerzej później), szereg wystaw 
(m. in. „Plastycy bałuccy — 
swojej dzielnicy”, rzeźby Jana 
Gródka) czy imprezy sportowe 
(m. in. Zawody Jeździeckie w 
skokach). W Dniu O tw artych 
Pracowni znani łódzcy plastycy: 
K lara Joskowicz, Piotr Gogo­
lewski i Kazimierz Kędzia za­
prosili do swoich pracowni; a 
więc była to rzadka okazja dla 
mieszkańców, by móc przyjrzeć 
się pracy i zapoznać z w arszta­
tem artysty.

Jest to zaledwie cząstką boga­
tego program u „Dni Bałut", w 
którym  każdy mógł znaleźć coś 
dla siebie.

ski, przegląd stał się miejscem 
spotkań tych wszystkich zespo­
łów, k tó ie  weszły na drogę po­
szukiwań artystycznych. Dlate­
go oprócz spektakli i dyskusji 
nad nimi przewidziano w arszta­
ty  teatralne i problemowe spot­
kania instruktorskie. W tym ro­
ku zaprezentowano dziewięć 
spektakli w wykonaniu teatrów  
am atorskich z Łodzi, Częstocho­
wy, Sztumu, Pieńska i Zielonej 
Góry.

DDK to nie tylko placówka a- 
nim ująca działalność amatorów, 
cle także miejsce spotkań, gdzie 
można zaprezentować publicznie 
swoje prace czy podyskutować. 
Funkcję tę  spełnia tzw. Bału­
cki Salon.

W arto poświęcić chwilę uwagi 
zakładowemu klubowi „Eltuś” 
przy Fabryce Transform atorów  
i A paratury Trakcyjnej „E lta”, 
gdzie działa jedyny w Łodzi ro­
botniczy D yskusyjny Klub F il­
mowy, prowadzony przez Zyg­
m unta Machwitza. Projekcje w 
zakładowym kinie odbywają się 
co tydzień, a rr.z w miesiącu, 
w piątek przed wolną sobotą, or­
ganizowane są m aratony filmo­
we. Odbywają się tu także se­
m inaria filmoznawcze, z udzia­
łem twórców i znanych filmolo- 
gów. W zeszłym roku odbyło si* 
sem inarium  „W dwudziestolecie 
„Popiołu i diam entu" — An­
drzej W ajda — polska szkoła 
film owa”, w tym roku w pla­
nie sem inarium  poświęcone fil­
mom młodych reżyserów pol­
skich, twórczości Zanussiego 1 
kinem atografii węgierskiej.

Na terenie dzielnicy działa 11 
domów kultury, 5 klubów. 35 
świetlic (zakładowych, s polecz-

KULTURA 
W  DZIELNICY

Ale tycie ku ltu ralne Bałut to 
nie tylko ,.Dni” — jednorazowa 
Impreza, ale całoroczna praca
procentująca osiągnięciami.

Wśród wielu placówek ku ltu ­
ralnych dzielnicy ważną rolę 
odgrywa Dzielnicowy Dom Kul­
tury" z siedzibą przy ul. Lima­
nowskiego i jego filia przy ul. 
Zubardzkiej. Koordynuje on 
działalność placówek na terenie 
dzielnicy, a więc spółdzielczych 
domów kultury, klubów i św iet­
lic. Koordynacja ta polega na 
zbieraniu programów pracy 1 o- 
pracowywaniu kalendarza im­
prez dzielnicy oraz na pomocy 
instrukcyjno-m etodycznej.

DDK specjalizuje się w orga­
nizacji dużych widowisk plene­
rowych (np. w A rturów ku) oraz 
w usługach kulturalnych dla 
większych zakładów pracy, któ­
re nie posiadają własnych pla­
cówek.

Pomyślano również o naj­
młodszych i młodzieży. Spotka­
nia z lalkowymi bohateram i do­
starczają wzruszeń, a połączone 
z podglądaniem kulis Teatru 
Lalek są pierwszą lekcją warsz­
tatu  aktorskiego. Konkursy i 
zabawy urozmaicają cykliczne 
projekcje w Dziecięcym Kinie 
„Przygoda” . Perypetie Bolka i 
Lolka, misia Uszatka rodzą się 
pod pędzlami młodych plasty­
ków. Zabawa jest doskonała.

Dla młodzieży propozycje są 
już poważniejsze. Klub Młodego 
Polityka stał się miejscem wy­
m iany uwag 1 przemyśleń mło­
dych ludzi dotyczących tej sfe­
ry  życia społecznego. A jeżeli 
młodzież, to także muzyka. 
Spotkania z nią zapewnia „Stu­
dio Lim-166” lub „Przebojowa 
13”.

Lecz nie tylko młodzież bawi 
się w m urach DDK. Chlubną 
kartą  zapisała się opieka nad 
ludźmi przeżywającymi swój 
złoty wiek. Mogą tu spędzić mi­
łe chwile przy herbatce, gawę­
dząc czy słuchając dobrej muzy­
ki i poezji.

Rozwój ruchu amatorskiego to 
następna, jakże ważna sfera 
działalności placówki. To właś­
nie tu ta j znalazła swoją siedzi­
bę znana kapela „Bałuciarze” . 
T utaj również znajdą schronie­
nie wszyscy pragnący muzyko­
wać, śpiewać, malować. Zespół 
T eatru 44 skupia ludzi pragną­
cych wyrażać siebie i swoje wi­
dzenie św iata za pomocą słowa, 
gestu, ruchu.

Plonem organizowanych co pe­
wien czas wystaw prac plastycz­
nych i fotograficznych, po któ­
rych każdy z prezentowanych 
autorów zostawia dla DDK jed­
no swoje dzieło, będzie Galeria 
Ruchu Amatorskiego.

Zorganizowane już po raz 
trzeci Amatorskie Konfrontacje 
Teatralne przyczyniają się do 
pogłębienia funkcji ideowo-wy- 
chowawczych ruchu amatorskie­
go, służą także konfrontacji róż­
norodnych form  artystycznych. 
Jak  powiedział jeden z organi­
zatorów AKT, Czesław Pawłow-

nych, środowiskowych. TPD). 
Każda z placówek * specjalizuje 
się w określonej działalności, w 
ten sposób zapewniona jest róż­
norodność i wszechstronność 
propozycji. W arta podkreślenia 
jest duża integracja placówek 
kulturalnych dzielnicy. Oprócz 
DDK i ośrodków podległych 
Dzielnicowemu Wydziałowi O- 
światy, Wychowania i K ultury 
pracuje na terenie Bałut dużo 
placówek zakładowych i spół­
dzielczych, podległych innym re­
sortom. Organizowane co pe­
wien czas konferencje, w któ­
rych biorą udział przedstawicie­
le władz dzielnicy, szkół, zakła­
dów pracy i organizacji społecz­
nych, służą nie tylko wymianie 
doświadczeń, ale pozwoliły rów ­
nież stworzyć iednollty. a co 
ważniejsze, celowy program 
działania. Integracja ta umożli­
wiła organizację takich dużvch 
imprez, jak „F ajka" czy Dni 
Bałut, których to jedna placów­
ka nie byłaby w stanie zorgani­
zować.

W pracy kładzie się nacisk na 
rozwój ruchu amatorskiego (na 
terenie Bałut działa ok. 90 ze­
społów amatorskich) i działal­
ność upowszechniającą. W tej 
ostatniej ważną rolę odgryw ają 
kluby.

Udało się wejść z działalnością 
w środowisko szkolne Tu sta­
wia się przede wszystkim na 
konkursy jako formę zabawy 
kształcącą 1 wychowującą zara­
zem.

Nie brak i problemów. Przede 
wszystkim podkreśla się małe 
zróżnicowanie zespołów am ator­
skich czy kłopoty z kadrą in­
struktorską Kadra kierownicza 
jest fachowa 1 zarażona pasją 
działania, nie zawsze jest tak z 
instruktoram i Przyczyny bywa- 
ja różne. Między innymi sa to 
niskie płace, brak odpowiednie­
go wykształcenia czy przypadko­
wość ludzi podejmujących tę 
pracę.

W rozmowach z pracownikami 
placówek kulturalno-społecz­
nych i upowszechniania wyczu­
wa się nutę rozgoryczenia, że 
pracę ich trak tu je  się jako mało 
ważną w porównaniu z działal­
nością ośrodków tworzących 
dobra kulturalne. Dlaczeco? 
Przecież, aby sztuka spełniała 
ważną rolę w Życiu społecznym, 
musimy wykształcić widza ak­
tywnego i świadomego. A takie 
nastawienie nie ułatwia zadania.

Brak jest również bardziej 
ścisłej współpracy amatorów z 
twórcami i placówkami profe- 
sojnalnymi. Pozytywne przykła­
dy współpracy DDK z Muzeum 
Miasta czy PWSSP są. niestety, 
odosobnione.

Nie najlepiej jest również z 
frekwencją na niektórych pro­
gramach.

Bądźmy jednak dobrej myśli. 
Po obserwacji Dni Bałut, im pre­
zy sprawnie prowadzone’ może­
my sądzić, że z problemami 
również z czasem uporają się 
bałuccy działacze kultury.
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Dalszy ciqg ze str. 1

n iejszą a p a ra tu rą  naukow ą, u - 
ła tw ia jącą  szybkie t bezbłędne 
w y kryw an ie  przestępstw  róż­
nego rodzaju . Dziś nie m a już 
zbrodni doskonałych i  k ry m i­
na lnych  powieści.

— Dużą ro lę odgryw a w 
ty m  oczyw iście jakościow y 
w zrost kw alif ikac ji i poziom u

* -

s tw ach  i zgw ałceniach sto 
procent, w rozbojach 95,6 proc., 
we w łam aniach  81 proc., 
w kradzieżach m ienia p ry w a t­
nego 87,4 proc., w zag arn ię ­
ciach m ienia społecznego 91,1 
proc. Zarów no te liczby, 
jak  i społeczne odczucia i o- 
ceny pozw alają  na stw ierdze­
nie, iż z każdym  rokiem  n a ­
s tępu je  odczuw alna popraw a w 
zakresie ładu i porządku  p u ­
blicznego w Łodzi i w oje-

P lk  K. K raupe : „ ...poszukujem y w ciąż now ych form  p racy  1 in ­
ten sy fik u jem y  nasze d z ia łan ia  we w szystk ich  dziedzinach”.

przygotow ania 
k ad ry  MO.

zaw odowego

— T ak, to nie ulega w ątp li­
wości. Nasz zawód, podobnie 
jak  w iele innych, w ym aga d u ­
żej wiedzy ogólnej i sp ec ja li­
zacji T eraz funkcjonariusze 
m ilic ji m uszą mieć w yksz ta ł­
cenie *-ednie, a o ficerow ie — 
wyższe. Mamy w śród nas w ie­
lu praw ników . ekonom istów  
socjologów, pedagogów. psy ­
chologów, inżynierów , w pracy 
korzystam y z najnow szych zdo­
byczy nauki i technik i T akie 
są w ym agania wspćiłczesności.

— Czy zechciałby  Tow arzysz 
K om endan t podać nieco liczb?

— Na przykład  w ciągu 0 
m iesięcy bieżącego roku, w 
porów nan iu  z analogicznym  o- 
k resem  ubiegłego, liczba p rze­
stępstw  spadła  o 9 procent. 
Jeśli chodzi o w ykryw alność, 
to, wynosi ona, ogółem, 89,9 
proc. W tym , w zabój­

wództwie. S łow em , że w n a ­
szych m iastach , osiedlach i
wsiach ludzie żyją coraz spo­
kojn iej i bezpieczniej.

O czywiście, upow szechnianie 
ideałów  społeczeństw a socja li­
stycznego i m oralnych  norm  
w spółżycia obyw ateli nie od­
byw a się bezkonflik tow o. Mi­
licja O byw atelska i Służba 
B ezpieczeństw a p rzeciw dzia­
łają  negatyw nym  zjaw iskom  
naruszającym  zasady w spółży­
ł a  społecznego.

— Do bardzo negatyw nych  
zjaw isk, rzu tu jących  na stan  
bezpieczeństw a i porządku 
publicznego w m ieście 1 w oje­
w ództw ie m iejsk im  zaliczył­
bym alkoholizm  i pasożytni- 
etw o społeczne.

— N iew ątpliw ie. Z dajem y 
sobie spraw ę. że oba te z jaw i­
ska w yw iera ją  w yraźnie  u- 
jem ny, szkodliw y w pływ  na 
ład i porządek, jak  rów nież

bezpieczeństw o obyw ateli.
Jesteśm y  zdania , że w ym aga­
ją  one zdecydow anego o g ran i­
czenia, tym  bardzie j iż nasze 
s ta ty s ty k i w skazują, że p i­
jaństw o  i alkoholizm , a  także 
pasaży tn ic tw o  społeczne są 
czynnikam i k rym inogennym i. 
Ponad 60 p rocen t spraw ców  
przestępstw  i w ykroczeń działa 
pod w pływ em  m niejszej lub 
w iększej ilości w ypitego a lko ­
holu. W pierw szym  półroczu 
tego roku  organa M ilicji O by­
w ate lsk ie j w ojew ództw a m ie j­
skiego łódzkiego p rzep row a­
dziły, łącznie, 341 różnego ro ­
dzaju  akcji, m ających  na celu 
zw alczanie p ijań s tw a  i a lkoho- ' 
lizmu.

— N iem ałą rolę w rozpo­
w szechnianiu  alkoholizm u od­
g ry w a ją  b im brow nie i pokąt- 
ny  handel w ódką.

— Z pew nością. D latego też 
prow adzim y sys tem atyczne

n ieletn ich  1 podejm ując  szereg 
działań  zw alczających  ro zp ija ­
nie m łodzieży. I tak  na p rzy ­
k ład, w p ierw szym  półroczu 
bieżącego roku  przeprow adzo­
no 38 specja lnych  akcji kon­
tro lnych , podczas k tórych  u- 
jaw niow o 42 n ieletn ich  będą­
cych w stan ie  nietrzeźw ym . W 
każdym  z tych przypadków  
podjęto  kroki zm ierzające do 
u jaw n ien ia  m iejsc i osób, k tó ­
re m ogły m ieć w pływ  na de­
m oralizację  n ieletn ich .

— T ow arzyszu K om endan­
cie, jak  jes teśm y  już przy 
tym , chcia łbym  spytać, czy 
is tn ie je  odrębny  problem  
przestępczości n ieletn ich?

— Nie m a tak iego  p rob le ­
m u. Oczywiście, w śród sp raw ­
ców p rzestępstw  są rów nież 
n ieletn i. D okonują oni na ogół 
d robnych  p rzestępstw , z reguły  
kradzieży m ienia. Ale nie lek­
cew ażym y tego z jaw iska  i w

dziecka dożyw ianiem , opieką 
św ietlicow ą i inne. W spom nę 
jeszcze, że o rgana MO w spół­
p racu ją  w te j sferze sw ojej 
działalności także ze Społeczną 
K om isją P rzeciw alkoholow ą, 
podejm ując  s ta ra n ia  — kon­
k re tn ie  186 w niosków  w b ie­
żącym  roku — o leczenie ro ­
dziców n ieletn ich  m oraln ie  za­
grożonych. P ragną łbym  pod­
kreślić, że w iele sp raw  zw ią­
zanych z popraw ą tru d n e j sy­
tuacji m ało letn ich , fun k c jo n a ­
riusze naszej MO za ła tw ia ją  
we w łasnym  zakresie.

— Jak  p rzedstaw ia  się stan  
bezpieczeństw a w ruchu  drogo­
w ym ?

— N otu jem y popraw ę w 
dziedzinie bezpieczeństw a na 
drogach m im o stałego w zrostu  
m otoryzacji. O czyw iście zda­
rza ją  się w ypadki drogow e, 
częstokroć śm ierte lne, czy to z 
pow odu złego p rzygotow ania
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gażow anie naszej k lasy  robo t­
niczej i całego społeczeń­
stw a. N a b lisk ie  więzi łączą­
ce m ilic ję  i m ieszkańców  m ia­
sta  i w ojew ództw a sk łada  się 
dobry  k lim a t polityczny, k tó ry  
tw orzy łódzka in s tan c ja  p a r­
ty jna , in s tanc je  dzielnicow e, 
w ładze ad m in is tracy jn e , a ta k ­
że działalność organ izacji p a r­
ty jnych , o rganizacji zw iązko­
w ych, kobiecych, m łodzieżo­
w ych, w ychow aw cze oddziały­
w anie  rodzinnego dom u, szko­
ły.

Szczególnie w iele w ysiłku , o- 
fiarności i cennych in ic ja ty w  
w dzieło zacieśnienia w spół­
p racy  Milicji O byw ate lsk ie j 
ze społeczeństw em  Lodzi i 
w ojew ództw a w niosły tysiące 
działaczy społecznych p ra c u ją ­
cych w ORMO. O rganizacja  
ta skup ia  w w ojew ództw ie 
m iejsk im  łódzkim  blisko 15 
tysięcy osób. W ykonując sze­
rok i, w ie lok ierunkow y zak rę t

W SŁUŻBIE SPOŁECZEŃSTWA
działan ia  rozpoznaw cze w celu 
u jaw n ian ia  m iejsc p rodukow a­
nia b im bru  oraz osób podej­
rzanych  o tru d n ien ie  się n ie­
legalną p rodukcją  a lkoholu . W 
konsekw encji tych operacji o r­
gana MO w ykry ły  w ub ieg­
łym  roku i zlikw idow ały  62 
b im brow nie. C hciałbym  jed ­
nak zw rócić uw agę na fak t, iż 
w o sta tn im  okresie czasu no­
tu jem y  spadek ilości n ie legal­
nych punk tów  produkcji a lk o ­
holu.

— A jeślł chodzi o pokątny 
handel w ódką?

— Od stycznia do czerw ca 
tego roku  funkcjonariu sze  MO 
naszego w ojew ództw a ujaw nili 
167 punktów  n ielegalnej sp rze­
daży wódki. Wobec osób tru d ­
niących się tym  procederem , 
niezależnie od k ierow ani 
spraw  na drogę sądow ą i do 
kolegiów do spraw  w ykroczeń 
k ierow ano także w nioski do 
w ydziałów  finansow ych o w y­
m ierzanie podatków  i k a r  za 
n ielegalną działalność hand lo ­
wą.

— A lkoholizm  je s t szczegól­
nie groźny jeśli chodzi o n ie ­
letnich i młodzież.

— T ak , w iem y o tym . D la­
tego też organa M ilicji O by­
w ate lsk ie j p row adzą energ icz­
ną działalność także  w sferze 
zw alczania a lkoholizm u w śród

ram ach  naszej s ta łe j dz ia ła l­
ności p ro filak tycznej szczegól­
ną uw agę zw racam y na zapo­
bieganie dem oralizacji w śród 
nieletn ich , w k tó re j u p a tru je ­
my głów ne źródło zła. N aj­
częstszą przyczyną m oralnego 
zagrożenia n ieletn ich  i m ło­
dzieży są alkoholizm , n iew łaś­
ciwe m etody w ychow aw cze 
lub wręcz w ogóle b rak  opieki 
nad n ie le tn im i W śród innych 
przyczyn ódną to ^ iiję rn y  .pro­
sty tuc ję  i przestępcze tradycjo  
w rodzinie.

— Czy w tć j dziedzinie dz ia ­
łalności: ochronie n ieletn ich  i 
m łodzieży przed dem oralizacją , 
w spó łp racu je  MO z o rgan iza­
c jam i społecznym i?

— N atu ra ln ie , i to na b a r ­
dzo szerokiej płaszczyźnie 
D ziałania zw iązane z zapobie­
ganiem  dem oralizacji i p rze­
stępczości n ie le tn ich  organa 
MO prow adzą przy ścisłej 
w spółpracy z in s ty tuc jam i i 
organizacjam i społecznym i, 
zajm ującym i się p rob lem atyką 
w ychow ania m łodzieży. N a­
szym w ielkim  sojusznikiem  w 
rozw iązyw aniu  problem ów  ży­
ciow ych m łodocianych, k tóre 
n a ra s ta ją  z pow odu trudnych  
sy tuacji w rodzinie, są w ładze 
ośw iatow e w Łodzi. S k ie row a­
liśm y do nich, ogółem, około 
200 w niosków  o udzielenie za­
pomóg pieniężnych, o objęcie

sam ochodu do jazdy , czy też z
b raku  um iejętności k ierow ania 
pojazdem , lekkom yślności, n ie­
uw agi, b raw u ry  a nieraz 
w skutek upojenia alkoholow e­
go, co je s t n a jb ard z ie j k a ry ­
godne, ale nie Staw arza to  od­
rębnego prob lem u, k tó ry  by 
można określić  m ianem  prze­
stępstw  drogow ych. N ieustan ­
na, p ro filak tyczna ak c ja  m ili­
cji drogow ej je s t już tak  po- 
p u la rń a  i tak  -ogólnie znana, że 
nie po tfzebu je  ko m en ta rza . Po­
wiem ty lko , że w tym  roku, 
do vvrześnia, liczba w ypadków  
drogow ych, w porów nan iu  z 
analogicznym  okresem  ub ieg­
łego roku , zm alała  o 1,6 proc., 
a śm ie rte ln y ch  w ypadków  
drogow ych o 14 proc. I jeszcze 
jedna in te re su jąca  liczba: 31 
g rudn ia  1978 roku  w w oje­
w ództw ie m iejsk im  łódzkim 
było zare jestrow anych  140.600 
pojazdów  sam ochodow ych, 
a w dniu  30 czerw ca tego 
roku było ich już 150.156. 
A więc w zrost o blisko
10 tysięcy sam ochodów .

— Ja k  uk łada  się w sp ó łp ra­
ca organów  M ilicji O byw ate l­
sk iej ze społeczeństw em ?

— B ardzo dobrze. W szak u 
podstaw  w zrostu  bezpieczeń­
stw a i porządku  publicznego 
jak ie  no tu jem y w Łodzi i wo­
jew ództw ie, leży przede w szy­
stk im  tru d  i społeczne zaan ­

zadań, jednostk i terenow e 
ORMO w spó łdzia ła ją  i  K om i­
tetam i Sam orządów  M ieszkań­
ców, a przede w szystk im  z 
K om isjam i Porządku  Publicz­
nego i Sam oobrony  M ieszkań­
ców oraz K om isjam i Indyw i­
dua lne j P ro filak ty k i Społecz­
nej. O sta tn io  pow stały  dw a 
oddziały ORMO studenckiego. 
O bserw ujem y duży s tosunko­
wo nap ływ  ochotników  do 
ORMO m łodzieżow ego, w tym  
także d s  ORMO studenckiego.

W iem y, że m am y jeszcze 
bardzo w iele do zrobienia, że 
życie staw ia przed nam i coraz 
trudn ie jsze  zadania i d latego 
m usim y poszukiw ać w ciąż no­
w ych form  pracy oraz in te n ­
syfikow ać nasze dzia łan ia  we 
w szystkich dziedzinach. Bę­
dziem y nadal um acniać porzą­
dek publiczny, energicznie 
zw alczać u jem ne z jaw iska za­
kłócające pracę, spokój i bez­
pieczeństw o obyw ateli, zw al­
czać przestępstw a, um acniać 
p raw orządność. T ak, jak  po le­
ca nam  to robić p artia .

— D ziękuję za rozm ow ę. I 
sk ładam y  najlepsze życzenia d la 
w szystk ich  pracow ników  MO
1 SB.

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ 

STOKOWSKI

NIE TYLKO HISTORIA

K siążka, na k tó rą  p ragnąłbym  dziś 
zw rócić uw agę C zytelników , ukazała 
się z d a tą  1978 r. w k jo w sk im  wy­
daw nic tw ie  „N aukow a D um ka” w 
języku rosyjskim , pod a-ispicjam i In ­
s ty tu tu  Nauk Społecznych A kadem ii 
N auk U kraińsk ie j 33R. Nosi ona 
przydługi ty tu ł (podaję eo w polskim  
tłum aczeniu): „A naliza m etodologicz-

stolecia. Mamy tu  więc do czynienia 
ze stud ium , ogarn ia jącym  n iem al ca­
łość dziejów  polskiej myśli filozoficz­
nej od czasów M łodej Polski w łącz­
nie, aż do końca la t trzydziestych. 
O grom ny m ateria ł, jak im  dysponuje  
au to r, został przezeń zorganizow any 
wokół zasadniczej opozyrji, k tó ra  s ta ­
ła się d lań  kluczem  ńo analizy  zróż-

FILOZOFIA
NA PRZEŁOMIE W IE K O ff

na kryzysu  idealizm u filozoficznego 
(na podstaw ie polskiej filozofii końca 
X IX  — pierw szej ć w e rc i XX w.)” i 
została napisana przez M arata  N 
B i e r e ż k o w a .  M onografia ta  o be j­
m u je  jednak  szerszy zsk res chrono­
logiczny. aniżeli to o s ta ło  oznaczone 
w podtytule, bowiem au to r w kracza 
n ie jednokro tn ie  w rozpatryw an ie  za­
gadnień , odnoszących się do o s ta t­
nich la t m iędzyw ojennego dw udzie­

nicow anych k ierunków  polskiej myśli 
filozoficznej in teresu jącego  go okresu, 
a m ianow icie kryzysu idealizm u filo­
zoficznego w kon fron tac ji z rozw o­
jem  idei m ateria listycznych , a  w 
szczególności m arksis tow sk ie j re flek ­
sji filozoficznej w Polsce S tąd  też w 
m onografii uk ra ińsk iego  badacza, 
prócz spraw  stosunkow o już znanych, 
m ow a je s t o zagadnien iach , k tó re  jak 
dotąd nie zostały  jeszcze szerzej zba­

d an e  przez naszych h is to ryków  filo­
zofii, by w ch a rak te rze  przykładu  
w spom nieć o najrozm aitszych  kon­
cepcjach o c h a rak te ize  w yraźnie  
an tykom unistycznym , jakie rozw ijano 
\v środow iskach, zw iązanych z p ra ­
w icą społeczną w okresie  m iędzy­
w ojennym .

B ardzo tru d n o  byłoby ocenić w 
kró tk im  felie ton ie  kstążkę M. N. 
B i e r e ż k o w a :  w iele je s t w  niej 
w ątków , m nóstw o problem ów , k tóre  
zn a jd u ją  się od la t w cen trum  u w a­
gi w ielu naszych badaczy, a z pew ­
nością jeszcze nie zostały do końca 
w yjaśn ione. U kraińsk i uczony zna 
doskonale zarów no polskie p iśm ien­
nictw o filozoficzne końca X IX  i 
pierw szego czterdziesto lecia  XX w., 
ja k  i w spółczesną naszą lite ra tu rę  
naukow ą, k tó rą  szeroko w ykorzystu je  
w sw ych poszuk iw an  a th  O dnosi się 
to  nie ty lko  do polskiego w spół­
czesnego p iśm iennictw a filozoficznego, 
bada jąc  zagadnien ie  kryzysu filozofii 
idealistycznej w kategoriach  h istorii 
społecznej, jako  funkc ję  oaras ta jących  
konflik tów  klasow ych, au to r korzy­
sta ł ’ obficie z naszego p iśm iennictw a 
historycznego, dotyczącego dziejów  
społecznych i politycznych badanego 
przez siebie ok resu  czasu. M. N. 
B i e r e ż k o w  dorzucił w cale sporo 
in form acji, dotyczących rozw oju 
m arksis tow sk ie j m yśli M ozoficzneJ w 
Polsce w okresie  m iędzyw ojennym ,

m ianow icie co się tyczy  udziału , jak i 
mieli w n iej rów nież i ukra ińscy  
m arksiści, zab ie ra jący  głos w polskich 
w ydaw nictw ach  filozificznych  i In­
nych, piszący n ieraz — jak  było to 
w  przypadku  S tiepana T u d o ra  — pod 
pseudonim em .

Je s t yr te j książce szereg ciekaw ych 
spostrzeżeń, dotyczących polskiej re­
cepcji m yśli len inow skiej in te re su ją ­
ce uw agi o udziale o:>’skich m ark si­
stów  w sław nym  sporze z rew izjo- 
nizm em  E. B ernste ina , jest w resic ie  
sporo w artych  zauw ażenia polem ik 
czy to z daw niejszym *, czy w spół­
czesnym i ocenam i, form ułow anym i w 
naszym  naukow ym  piśm iennictw ie. 
Je s t w reszcie n iem ało dyskusy jnych  
ocen sam ego au to ra , k tó ry  nie zado­
w ala ł się p o w tó rzen ^ m  poglądów , 
sfo rm ułow anych  w dotychczasow ej 
lite ra tu rze , a poszuk iw ał w łasnego 
sądu.

U w agę polskiego czy te ln ika  zw rócą 
więc z całą pew nością zaproponow a­
ne przez M. N. B i e r e ż k o w a  In­
te rp re ta c je  poglądów  S tan isław a 
Brzozow skiego, E dw arda A bram ow - 
skiego czy K azim ierza K elles-K rauza, 
by  nie w spom inać już o innych dzia­
łaczach i m yślicielach, k tó rych  kon­
cepcje an a lizu je  a u to r  na  k a rtach  
sw ojej książki.

O trzym aliśm y  więc w ielow ątkow ą, 
in sp iru jącą  do przem yśleń , a n iekiedy
i dyskusji z poglądam i au to ra , bo­

gatą  w treść  m onografię. Je s t ona 
jeszcze jednym  świad*?<. tw em  żywego 
za in teresow ania hum anistyk i u k ra iń - 
sk iej p rob lem atyką solską, p rzyk ła ­
dem  in te lek tu a ln e j am bicji, sk łan ia ­
jącej do podejm ow ania zagadnień 
trudnych , co do k tórych  nauka me 
pow iedziała jeszcze j w«go ostatn iego 
zdania. M onografia M. N. B i e r e ż ­
k o w a  będzie z pew nością żywo dys­
ku tow ana w polskich środow iskach 
naukow ych, nie ty lko  przez badaczy 
dziejów  filozofii, a le rAwnież przez 
histo ryków  m yśli społecznej i poli­
tycznej.

Na koniec jedna  uw aga k ry tyczna: 
przy lek tu rze  te j m > iog rafii bardzo 
przeszkadza ogrom na ilość błędów  
d ru k arsk ich  i innych pom yłek, 
zw łaszcza w zapisie nazw isk i im ion. 
Podaję pierw sze z brzegu p rzykłady: 
W arski m a tu  im ię A lfred (s. 85), 
h is to ryk  Jan  R utkow ski jest... R ut­
kiew iczem  (s. 86). Polskie T ow arzy­
stwo H isto ryczne ma istn ieć od... 1925 
roku (s. 86), S. C zarnow ski jest... S ta ­
nisław em  (s. 88), choć d a le j nosi już 
sw oje rzeczyw iste im ię i tak  dalej. 
Po tkn ięć  tych  je s t znacznie \yięcej 
w  p ierw szych partiach  książki, an i­
żeli dalszych.

LEKTOR 
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DZIEŃ JAK  CO DZIEŃ
W październ iku  1959 roku nowo budow ana 

E lek trociep łow nia n r 2 oddała pierw sze giga- 
k e lo rie  ciepła w postaci gorącej wody dla 
osiedla m ieszkaniow ego Z ubardź  — pierw szego 
kom pleksu m ieszkaniow ego w yb jdow anego  Dez 
w łasnej kotłow ni. W praw dzie rok w cześniej —
15 g rudn ia  1958 roku  — uruchom iony  został 
p ierw szy tu rbozespół w EC -II w raz z pierw szą 
m ag istra lą  parow ą, łączącą tę e lektrociepłow nię 
z ZPB  im. F. D zierżyńskiego — tym  n iem niej 
w łaśnie ciepła w oda bulgocząca po raz pierwszy 
w żubardzkich  g rze jn ikach , to narodziny łódz­
kiego scen tralizow anego  ciepłow nictw a. F ak t 
ten był w ydarzen iem  nie ty lko  na łódzką skalę, 
jak o  źe nasza E C -II była p ierw szym  w k ra ju  
zaw odow ym  źródłem  ciepła dla celów techno­
logicznych.

P rzy m ia rk i do w prow adzenia w całej Łodzi 
cen tra lnego  ogrzew ania podjęto  zresztą dużo 
w cześniej. Ich nader konk re tnym  w yrazem  stal 
się „P ro jek t p rzedw stępny  ciepłow nictw a m- 
Łodzi", sporządzony Już w 1048 ?oku prze/, p ra ­
cow ników  Zjednoczenia Energetycw iego O kręgu 
Łódzkiego. W kw ietniu  1060 roku — na zlecenie 
w ładz m iasta  — opracow any został przez w a r­
szaw ski „E nergop ro jek t” genera lny  p lan pod 
nazw ą „Koncepcja, uciepłow lenia m. Łodzi’ . 
P lan  ten  w yrasta ł na g runcie  odf.owied.nio już

I M

zw yciężyli p rzeciw nicy scentralizow anego  c ie­
płow nictw a.

U progu w ojny n iespełna dw a procent w szyst­
kich łódzkich dom ostw  w yposażanych było w 
lokalny  system  cen tralnego  ogrzew ania. W prze­
w ażającej w iększości były to pałace bogatych 
przem ysłow ców  i p rzedstaw icieli w ielk iej Ii- 
nansjery . We w łasne kotłow nie, dostarczające 
pary  technologicznej, w yposażone były łódznie 
fab ryk i. G dyby nic nastąp iła  cen tra lizac ja , po­
w staw ałyby  ko lejne przem ysłow e czy rejonow e 
kotłow nie, w rodzaju  te j przy ui. K upieckie j, 
k tó ra  przed la ty  dostarczała  :iep ło  na osiedle 
K oziny. Pod budow ę tych  kotłow ni — szacując 
w spółczesne zapotrzebow anie na parę  techno­
logiczną i gorącą w odę — przeznaczyć by trze ­
ba te ren  ponad 100 hek tarów , a w ięc obszar 

. sporego osiedla m ieszkaniow ego. T ran sp o rt 
w ęgla w ym agałby is tn ien ia  specjalnego p rzed­
sięb io rstw a przew ozow ego, k tó re  dysponow ać by 
m usiało co n a jm n ie j 300 dużym ' c iężarów kam i 
typu „S teyer” czy „K am az” , k tó re  dniem  i nocą, 
bez u stan k u  dow oziłyby do cw ych kotłow ni 
węgiel i w yw oziły żużel, za tłaczając  1 zaśm ie­
cając całe m iasto.

O bsługa kotłow ni w ym agałaby  za trudn ien ia  
w ciepłow nictw ie dodatkow o około 4.000 ludzi, 
a więc w sum ie p raw ie  trzy  razy  w ięcej niż

przygotow anym : w lu tym  1957 iol^u pow ołano 
w Łodzi Z ak ład  Sieci C ieplnej, podjęto  też 
sp raw ną  budow ę now oczesnej E lektrociepłow ni, 
tw orząc rów nież od 1958 roku  zalążek przyszłej 
siec! ciepłow niczej.

NARODZINY SYSTEM U

K oncepcja ta  zresztą  rodziła się w atm osferze 
burz liw ych  dyskusji: scen tra lizow any  system  
ciepłow niczy m iał rów nie w ielu zw olenników , 
co przeciw ników . D yskusje te  toczono pod za­
dym ionym  łódzkim  niebem , w k tó re  w ysterczy- 
ły dz iesiątk i fabrycznych  kom inów  i seik i g a r­
dzieli m ałych kotłow ni I palenisk, p rzes łan ia ją ­
cych słońce sm rodliw ym  kopciem  i zasypu ją ­
cych ulice popiołem  i sadzą.

— Był to czas, k iedy w raca jąc  do dom u z za­
jęć na politechnice, d ługo m usiałem  w yczesyw ać 
z" czup ryny  drob iny  w ęgla, sypiącego się jak  
śnieg z zakopconego nieba. Po ulicach Łodzi 
chadzało  się w ów czas w nieodłącznym  to w arzy ­
stw ie ch rzęstu  czarnego  g rysiku , k*6rym usiane 
h>łv gęsto chodniki i jezdnie — w spom ina dy­
rek to r Z akładu  Sieci C ieplnej, m gr tnż. Paw eł 
W alczak. — s t ra c h  pom yśleć, iak w yglądałoby 
dziś nasze m iasto, gdyby  w  U m tych  la tach

za tru d n ia  ich dziś całe nasze ciepłow nictw o. 
Zużycie przy tym  w ęgla byłoby n ieporów nyw al­
nie w iększe od obecnego. S cen ira tizow any  bo­
w iem  system  ciepłow niczy daje  w naszym  m ie­
ście w skali roku około 500 f.00 ton w ęgla 
oszczędności, a więc ilość pozw alającą na za­
opa trzen ie  w parę  i ciepłą wodę ponad 200-ty- 
sięczne m iasto. Do tego w m ałych kotłow niach 
nie byłoby możliw ości Instalow ania w ysoko w y­
d a jnych  urządzeń odpy lających  -  jak  e lek tro ­
filtry  — w yposażano by je więc w kiepskie 
f iltry  m echaniczne — na przyk ład  typu  „Cy­
k lon”. W rezu ltac ie  zapylenie m>asta. oscylujące 
dzis w g ran icach  dopuszczalnych norm . sięga­
łoby co najm n iej 600--700 t.m /km  kw ./rok, 
osiągając stężenie groźne d la  w szelkich orga­
nizm ów żywych.

Nie są  to  b y na jm n ie j speku lac je  oderw ane od 
rzeczyw istości. P rzypom nijm y  ty lko, że rozw ój 
łódzkiego ciep łow nictw a umożMwił likw idację  
180 fabrycznych kom inów  na p rzestrzen i d w u­
dziestolecia. G dyby  nie d y n a m c z n a  i konsek­
w en tna  budow a scen tralizow anego  system u, ko­
m iny te  dym iłyby  po dziś dzifń .

CO POSIADAM Y

Dziś łódzkie ciepłow nictw o — to potężne i
now oczesne źródła ciepła, w y tw arza jące  rocznie

sześć m ilionów  g igakalorii, zużyw ające p raw ie  
pó łto ra  m iliona ton  w ęgla rocznie. Ś rednio  
elek trociep łow nie  sp a la ją  w ciągu dn ia  cztery
1 pół tvsiąca ton  węgla, w szczycie zaś — p ra ­
wie dw a razy tyle. 150 najpo tężn iejszych  wę- 
g larek , a w ięc trzy  duże pociągi w ęgla po trze­
bu je  dziś Łódź dzień w dzień, aby jej życie spo­
łeczno-gospodarcze przebiegało  bez zakłóceń. 
Dziś łódzkie ciepłow nictw o — to 400 km  sieci 
w edy gorącej i 80 km  sieci parow ej, złożonej z 
ru r  o p rzek ro ju  od 30 do 900 mm, a p rzecina­
jące j m iasto  w zdłuż i w szerz — od M łynka do 
K cchanów ki, od L ub linka  po A rturów ek. Z do­
brodzie jstw a cen tra lnego  ogrzew ania korzysta  
dziś już ponad 500 tysięcy łodzian, a więc dw ie 
trzecie  populacji m iasta. P a rę  o trzym uje  300 
zakładów  przem ysłow ych, a wodę gorącą — l-jO 
fab ry k  i ponad 4.500 budynków  m ieszkalnych, 
obiektów  użyteczności publicznej i siedzib in ­
sty tucji.

CZEGO PO TR ZEB U JEM Y ?

R ozw ijająca się Łódź po trzebu je  rokrocznie
o 150 g igakalo rii m ocy ciep lnej w ięcej niż w 
roku poprzednim . W zrasta  zapotrzebow anie na 
ciepło — w parze  i w odzie —• każde więc ko­
le jne  źródło ciepła m usi być w iększe od po­
przedniego. E C -II i E C -III m ają  po 800 Gcal 
m ocy EC-IV  docelow o osiągnąć ma 1.500 Ocal, 
podczas gdy EC-V — k tó re j budow a rozpocznie 
się w południow o-zachodniej części m iasta  w 
przyszłej p ięcio latce — dysponow ać m a m ocą
2 000 G cal, w E C -II zainstalow ano tu rb in y  o 
m ocy 25 MW i ko tły  o w ydajności 40 ton na 
godzinę. EC-IV  na tom ias t to już tu rb in y  100 
MW i ko tły  440 t/h.

Ł ódzkie ciepłow nictw o potężnieje z roku  na 
rok , szczególnem u przyspieszeniu poddaw ane w 
obecnych la tach . Łączna moc cieplna nasf ^ “ 
elek trociep łow ni sięgała w W 5  roku 
G cal/h , w zeszłym  roku p rzekroczyła  juz - i i" '1 
G cal/h , w przyszłym  zaś roku  uzyskać m a 2.590 
G cal/h , w  1982 roku  na tom ias t 3 235 G cal/h.

R ozbudow a system u i źródeł ciepła pociąga 
za sobą n a ras tan ie  w ielu problem ów , z k tórych  
najpow ażniejszym  jest w yczerpanie  zdolności 
p rzesyłow ych w ybudow anej d vtychczas sieci. 
L aik  m ógłby zadać py tan ie , czy aby p rzypad ­
k iem  nie zaw iodło tu  p lanow anie, czy nie za­
b rak ło  perspektyw icznego sp o jrze ria  na w zra­
s ta jące  potrzeby? Otóż, n ies te ‘.v, rozw ój cie­
p łow nictw a u trudn ia ją ... podstaw ow e p raw a fi­
z y k i Sieć cen tra lnego  ogrzew ania — w przeci­
w ieństw ie  do Innych rodzajów  uzbro jeń  m i­
mo abso lu tne j technicznej spraw ności, m a zaw ­
sze w ycieki. Jeśli ru rociąg  jes t idealn ie szczel­
ny, gaz i w oda nie m ają  p raw a w yciekać, a 
ciepło m a praw o i ucieka sobie. S tra ty  na m a­
g is tra li o mocy znam ionow ej 350—400 Gcal 
tak ie j, jak  na osiedle C hojny-Z .ito rze — sięgają  
pięciu procent, a więc 20 Ocal, czyli Ilości w y­
s ta rcza jące j do ogrzan ia  60 budynków  m iesz­
kalnych. Z tak im i s tra tam i m an.y  do czynienia 
w p rzypadku , gdy obetążenie sieci -  a więc su­
m a tzw . odbiorów  ciepła — zbliżone jest 
svm aln ie  do je j m ocy znam ionow tj Im  w iększa 
j« ;t  jednak  różnica m iędzy tą  m ocą a obcią­
żeniem  sieci, tym  w iększe są s tra ty  ciepłai k tó ­
re  zatn iast grzać nie 'd n ie ją c e  je«zcze m ieszka­
nie podgrzew a ziem ię i pow W rze. M agistral 
cieplnych nie m ożna w ięc budow ać na w yrost, 
każda z nich m usi być „obłożona” całkow icie 
nie później, niż w pięć, co najw yżej osiem lat, 
od chw ili je j u ruchom ien ia. C a 'y  w ięc s ^ t e m  
m usi być n ieu s tan n ie  rozbudow yw any, chociaż 
najp rostszym  z pozoru w yjściem  byłaby  b u ­
dow a olbrzym ich m ag istra l, zap ro jek tow anych  
na m iarę  -  pow iedzm y -  dw udziestoleci.

S tąd  te* n ieus tanne  nap ięc ia  H>westycylne w 
naszym  ciepłow nictw ie, k tó re  ^ i  dz ędzjnifl 
n racu je  na  styku  potrzeb  I m ożliwości. 
N apięcia te pogłębia b rak  m o-y P J ^ r ob° w y .h  
p rzedsięb iorstw  insta lacy jnych , k tó ry  h _ n i e  
s ta rcza  w pełni na rozbudow ę *ie? ,w e™ _ ie 
now ych rejonów , nie m ów iąc juz

ru rociągam i zdolności przesyłow ych do sta rycn  
rejonów . R ów nie do tk liw y  -  a r^* łębia3ący -.lę 
od la t — jest problem  b rak u  m ocy przerobo 
wych w działalności rem ontow ej, k tó re j odpo­
w iedni zakres jes t g w aran c ja  spraw ności fu n k ­
cjonow ania ciepłow nictw a. Nie nadążan ie  
w iem  za po trzebam i rem ontow ym i jes t n a j­
p rostszą d rogą do zw iększenia ilości aw arii.

JA K  REM ONTOW AĆ?

Skoro o rem ontach  m ow a, w arto  zw rócić u w a­
gę na fak t, że o ile dw adzieścia la t dla życia 
m iasta  stanow i p rzedział czasowy niew ielk i, o 
ty le  d la  u rządzeń  ciepłow niczych jest już w ie- 
k iem  przedem ery ta lnym . Żyw otność bow iem

sieci ciep lnej obliczona je s t zaledw ie n a  30 la t.
W ynika to znów ze specyfik i procesu je j s ta ­
rzen ia  się. W ystarczy pow iedzieć, że ciepłociągi 
rdzew ieją  p ięciokro tn ie  szybciej, niż um ieszczo­
ne w  tym  sam ym  środow isku rurociągi, k tóre  
nie są poddaw ane dzia łan iu  w ysaklch  tem p e ra ­
tu r  i w ysokiego ciśnienia, w yw ołującego duże 
naprężen ia  m echaniczne. T rudności pogłębione 
są b rak iem  skutecznych  pow łok an ty k o ro zy j­
nych: lak ie ry  pod w pływ em  w ysokiej tem p era ­
tu ry  u lega ją  tzw. odgazow aniu, b itum y  zaś 
w cześniej czy później sp ływ ają  i  ru r . W praw ­
dzie łódzcy ciepłow nicy z pow odzeniem  stosu ją  
w łasne, o ryg inalne  m etody zabezpieczania ru ro ­
ciągów, jak  np. w ypełn ian ie  kanałów  pianobe- 
tonem , zastępu jącym  m aty  z w łókien szk lanych  
w azbestow o-cem entow ych pow łokach — tym  
n iem niej n ie są one w stan ie  pow strzym ać s ta ­
rzen ia  się sieci, co najw yżej ud a je  im  się opóź­
nić ten  proces.

S łow em , łódzki system  ciepłow niczy w kroczył 
w  w iek  niebezpieczny, w ym agający  szczególnej 
dbałości i czujności. Zw łaszcza, że z dn ia  na 
dzień  rodzą się now e problem y: do n iedaw na 
rem ontów  w ym agały  ty lko  ru fy  I izolacje, a 
te raz  przychodzi kolej i na betony, u legające 
rów nież korozji. Co oznacza korozja kom ór 
żelbetow ych, mogą p rzekonać się naocznie ło­
dzianie, obserw ując  k łęby pary , w ydobyw ające 
się spod jezdni i chodników  w al. P o litechnik i.

S praw a więc rem ontów  — aw ary jn y ch  czy 
pro filak tycznych  — u ra s ta  w Łodzi do rang i 
p rob lem u — kto w ie, czy nie num er jeden . Do­
datkow o kom pliku je  ją  rozpow szechniające się 
w zastraszającym  tem pie b u d o w 'an e  partactw o. 
Jak że  bow iem  ciepłociąg m a nie rdzew ieć, skoro 
budow lan i zam ykają  kanał, napełn iony wodą? 
Jak że  m ożna un iknąć  aw arii, skoro ru ry  są  po­
spiesznie i kiepsko spaw ane? Co na to inw estor, 
odpow iedzialny za stan  sieci? Rozkłada bezrad ­
nie ręce, a potem  w alczy ze skutkam i b rak o - 
róbstw a. Z sam ym  b rako róbstw em  w alkę 
podjąć jes t coraz tru d n ie j. Pod p res ją  p la ­
nu  inw esto r godzi się na  p rzy jęcie  od 
w ykonaw cy sparto lonego  budynku . Pod p res ją  
też p lanu ciepłow nicy u ru ch am ia ją  sknoconą 
ins ta lac ję  z cichą nadzie ją , że chociaż jeden  
sezon bez aw arii p rzetrzym a. Cóż zresztą  m ają  
zrobić, k iedy budynek  już „zasied lany”, a zim a 
za pasem .

W róćm y jed n ak  do sp raw y  >-emontów, k tó re  
należą w ciepłow nictw ie do najp iln iejszych  po­
trzeb. Rocznie w ykonu je  się w ł odzi n iespełna 
50 procen t ogólnej — nieodzow nej w ręcz — ilo­
ści rem ontów . W ciągu roku  w ykonu je się p ra ­
ce rzędu 20—25 m in zł, co jes t rów noznaczne 
z usunięciem  skutków  aw arii i  m inionego se­
zonu ogrzew czego 1 w ym ianą nie w ięcej niż 
trzech  k ilom etrów  riirociągu. C ha iak te ry sty czn e  
przy  tym , że z w ielkości te j o k r łr  20 m in i \  
„p rze rab ia ją” w łasne brygady  Z akładu  Sieci 
C ieplnej, pozostałe zaś p race  w ykonują p rzed­
sięb io rstw a gospodarki kom unalnej Ju ż  ta  p ro ­
porc ja  w yraźnie  w skazuje, że łódzkie ciepłow ­
nictw o skazane je s t p rzede w szystkim  na w łas­
ne siły A siły te  są gorzej niż skrom ne. Ze­
spół E lektrociepłow ni za trud  iia  dw a tysiące 
osób, Z akład  Sieci C ieplnej — pó’ tysiąca. Za­
tru d n ien ie  u trzy m u je  się od dziesięciu lat, cho­
ciaż w tym  czasie zadania i p o tr ifb y  uległy co 
n a jm n ie j podw ojeniu. Rozległość terenu  i d łu ­
gość sieci — coraz, rozleglejszego i coraz dłuższej
— pogłębia n ieus tann ie  deficy t B rak rąk do 
p racy  jes t do tk liw y, tym  zaś bardziej doskw ie­
ra, że ręce te... całk iem  gołe.

P racow nicy  Z ak ładu  Sieci C iep lnej u sk a rża ­
ją  się na brak  podstaw ow ego w yposażen’a. 
B rygady  obchodow e — na p rzykład  — których 
z&daniem jest przecież i zapobieganie aw ariom , 
nie dysponu ją  żadnym i środkam i lokom ocji. 
W chodzi w ięc tak i p racow nik  do kom ory cie­
plnej, gdzie w tem p e ra tu rze  60— 70 stopni spoci 
się niczym  przysłow iow a mysz, w ykonując nie­
zbędne prace  k onserw ato rsk ie  czy regu lacy jne, 
a potem  gram oli się w prost na pow ietrze — 
w m róz czy zadym kę — żeby saraz na piechotę 
podążyć do następne j kom ory, dźw igając zresz­
tą  na ram ien iu  podręczny w arsz ta t hydrau licz­
ny czy pom iarow y.

N iektórzy po stu lu ją  pow ołanie p rzedsięb io r­
stw a specjalistycznego, k tó re  najęłoby się na 
zasadzie w yłączności robotam i ristalacyjnym i, 
p racam i rem ontow ym i i usuw aniem  aw arii, 
podczas gdy sam i ciepłow nicy skoncentrow aliby  
się na problem ach eksp loatacy jnych . Rozlegają 
się też inne głosy, dom agające się znacznego 
zw iększenia stanu  za trudn ien ia  Z akładu  Sieci 
C ieplnej, p rzy  rów noczesnym  w yposażeniu go 
w odpow iedni sp rzę t 1 u rządzenia  pozw alające 
na  przejęcie całego ciężaru  opieki — leczniczej 
i p ro filak tycznej — nad  system em  ciep łow ni­
czym.

USŁUGI
Dalszy ciqg ze str. 1

się do tego co n a jm n ie j 100 sam ocho 
dów dziennie, k tó re  z jaw ia ją  się po 
pomoc i k ierow cy p rzy tu p u jąc  z z im ­
na p rzem ierza ją  n iew ielk i placyk 
w ciśnięty  m iędzy budynek  a sm ro ­
d liw y kanał ściekow y — całość nie 
w ygląda zachęcająco. I te  częste od­
powiedzi pracow ników  b iu ra  obsłu 
gi k lien ta : — nie m a, nie o trzy m a­
liśm y, w ty m  roku  jeszcze nie było.
I te  częste odzyw ki zdenerw ow anych  
w łaścicieli „m aluchów ” : — a niechże 
to cholera...

U lica P i" tra  S karg i. Jes ienne  po­
południe, deszcz leje bez przerw y. 
Przed A SOS -6 parę  „S y ren”. Czyżby 
koniec sezonu? K iedyś p rzy jeżdża­
łem  tu n ap raw iać  sw oją „S yrenę” i 
zapam ięta łem  życzliw ość ja k ą  m i o- 
kazyw ano.

W b iu rze  obsługi k lien ta  siedzi 
dw óch mężczyzn.

— Czem u tak  pusto? — py tam .
— Dzięki uspraw nien iom .
— Nowa o rgan izacja  p racy?  - 

dziw ię się
— N orm  (tka M e m a ją  części za ­

m iennych ! nie w ykonu ją  badań  d iag ­
nostycznym i w ięc ludzie przestali tu  
przyjeżdża'.-

— Jak  to: nie m ają?  Przecież jest

m agazyn, w iem  o tym  na  pewno...
— Je s t, a le  części im  nie w ydają . 

Je ś li nte pan  w łasne części n a  w y­
m ianę, to zrobią, bardzo chętnie.

T a innow acja  w p raw iła  m nie w 
zdum ienie. O kazuje  się, że głów ny 
m agazyn  zam kną ł sw oje drzw i na 
siedem  spustów . K oniec z częściam i 
zapasow ym i. Jeś li ASOS-8 chce, to  
może urządzić w łasny  m agazyn  w 
podziem iach. Ale urządzić m agazyn
— to jedno, a sprow adzić doń czę­
ści — to drugie . A tu  p lan y  te rm i­
ny, zalecenia. A roboty  coraz m niej 
Jeszcze n ie  tak  daw no na  w ąsk ie j 
uliczce im ien ia  P io tra  S karg i był 
tłok  i ścisk, na  n ap raw ę czekało  się 
po k ilka  godzin, um orusan i m echa 
n icy nie zaw sze m ieli czas na  p a ­
p ierosa. T e raz  luz, spokój, w y p a try ­
w anie k lien ta .

N ie chcia łbym  znaleźć się w  skó ­
rze k ie ro w n ik a  s tac ji, k tó ry  przez 
cały  dzień odpow iada k lien tom : — 
nic ma. Chcesz w yw ażyć koła — nie 
m a w yw ażark i, chcesz dokonać b a ­
dań d iagnostycznych  sam ochodu — 
nie m a diagnoskopu , potrzebujesz 
a k u m u la to r — n ie m a 1 nie w iado­
m o k iedy  będzie. Od jak iegoś czasu 
prow adzi się z.apisy na  p rzydział a - 
kum ula to rów . W edług s tan u  na dziś 
w  ASOS-6 je s t zap isanych  około 3 
tys. osób. N ap ływ ają  dalsze zgłosze­

nia. I  co z tego? Jeś li k ie row n ik  o- 
trzy m a  n aw et 300 szt., to  w iadom o, 
że p rzy n a jm n ie j połow a z n ich  nie 
będzie się nad aw ała  do uży tku , albo  
p rzestan ie  być p rzy d a tn a  po trzech, 
pięciu dn iach  eksp loatac ji. K lien t za ­
płacił za na ładow any  ak u m u la to r 
808 zł i chce by by ł on sp raw ny , a 
skoro  tak  n ie  je s t m a p re ten sje  do 
k ie row n ika  s tac ji obsługi. W tak im  
p rzypadku  ASOS w ysyła  rek lam o w a­
ny ak u m u la to r do „C en try ” do P o­
znania , a  s tam tąd  zam iast nowego 
egzem plarza przychodzą pieniądze. 
A le p ien iądz nie zastąp i ak u m u la to ­
ra . L udzie k lną, psioczą, narzek a ją , 
a czasem , doprow adzeni do rozpaczy, 
lżą n iew innych  pracow ników  „Pol- 
m ozby tu”.

N iedaw no ASOS-6 o trzym ała  ło ­
żyska do p ia s t kół przednich  do „Sy­
re n ”, k tó re  po 4—5 dn iach  w ym aga­
ją  w ym iany : pow sta ją  luzy zagraża­
jące  dalszej jeździć. W ięc ludzie 
p rzy jeżdża ją  i żąd a ją  now ych. W 
s tac ji obsługi w ym ien ia ją  je, oczy­
w iście w ram ach  rek lam ac ji, czyli 
za darm o, w iedząc, że k lien t za p a ­
rę dn i z jaw i się tu  ponow nie.

O sta tn ia  s ta c ja  obsługi sam ocho­
dów, jak ą  odw iedziłem , to ASOS-2 
przy ul. S trykow sk ie j. Sądziłem , że 
jeśli um ieszczono ją  w  pobliżu dy ­

rek c ji P P  „P olm ozbyt” być może po­
siada  jak iś  p rio ry te t w  o trzym yw a­
n iu  części zam iennych  do sam ocho­
dów. N ieste ty , sy tu ac ja  ta k  sam o 
beznadziejna jak  i gdzie indziej.

— Czy nie w ie p an  — py tam  w ła ­
ściciela „Z astavy” — są tu  ak u m u ­
la to ry ?

P a trzy  na m nie jakbym  przybył z 
in n e j p lanety .

— Od paru  m iesięcy czekam  na 
g w aran cy jn ą  w ym ianę ak u m u la to ra

kół p rzednich , kadłubów  do m odeli 
1500, przew odów  gum ow ych do n a ­
grzew nicy siln ika , gum  s tab iliza to ­
rów ; do „Poloneza” nie m a filtrów  
olejow ych, głowic, obudow y po k ry ­
wy w odnej, w sporników  a lte rn a to ra ; 
do „Z astav” nie uśw iadczysz now ych 
nadw ozi; do „Ł ad” nie m a dźw igni, 
w ałk a  i łańcuchów  rozrządu, nie 
m a filtrów  pow ietrza. L udzie p rzy ­
jeżdżają  tu  w większości po to, by 
o trzym ać in fo rm ac ję , że jak ie jś  czę-

BARDZO BŁĘDNE
i co dzień słyszę, że Jeszcze nie ma.

— Przecież pan  jeździ.
— N a pożyczonym .
— I ta k  pan  tu  codziennie...
— P raw ie  codziennie i zaw sze *ly- 

szc to sam o.
W ASOS-2 n a  S try k o w sk ie j b ra ­

ku je  nie ty lko  ak u m ula to rów . Od 
pół ro k u  nie dostarczono tu  do 
„F ia ta  125 p” filtrów  pow ietrza, 
zb iorników  pa liw a , uszczelek gum o­
w ych pod m iskę o lejow ą, uszczelek 
p ias ty  i uszczelek półosi, łożysk do

ści nie m a i n ie  w iadom o k iedy bę­
dzie.

Od la t  są k łopoty  z narzędziam i 
pom iarow ym i: n ie  m a now ych śred - 
niców ek czu jn ikow ych  niezbędnych 
do pom iarów  tu le i cy lindrow ych  
przy n ap raw ach  k ap ita lnych  s iln i­
ków ; b rak  narzędzi pneum atycznych  
m echanizacji p rac  ręcznych (klucze 
pneum atyczne, sz lifierk i, po lerk i, 
w ierta rk i). K iedyś p rodukow ał to 
w rocław ski „A rchim edes”. dziś tego 
n ik t n ie  robi. Ponoć do s tac ji obsłu-
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— Sam o pojęcie a rb itra ż u  oznacza ro zs trzy ­

gan ie  sporu , postępow anie rozjem cze. Czy gdy­
bym  w eszła w  k o n flik t z ja k ą ś  in s ty tu c ją , to 
m ogłabym  być s tro n ą  w sporze rozstrzyganym  
przez K om isję A rb itrażow ą?

— Nie. S tronam i przed K om isją  A rb itra ­
żow ą m ogą być ty lk o  p rzedsięb io rstw a go­
spodark i uspołecznionej. N atom iast pani 
może dostarczyć nam  in fo rm ac ji o w y­
stęp u jące j w  dzia łan iu  jak iegoś przedsięb io r­
stw a n iepraw idłow ości, o n lew yw iązanm  się z 
um ow y. I to może pani zrobić zarów no jako 
dzienn ikarz  i jako  m ieszkaniec nowego os!edla, 
czy k lien t k u pu jący  w sklepie.

— A zd a rza ją  się tak ie  p rzypadk i?

— B ardzo często. K orzystam y r a  p rzyk ład  z 
in fo rm ac ji p rasow ych, aby  z u rzędu w kraczać 
tam , gdzie sygnalizu je  się n iew yw iązan ie  sie z 
um ow y k tó re jś  z jednostek  gospodark i uspo­
łecznionej.

— Czy osoby p ry w atn e  też w am  sygnalizu ją
o jak ich ś  n iepraw id łow ościach?

— To też się zdarza. M am y rów nież sygnały  
od kom itetów  dom ow ych czy osiedlow ych na 
tem at n iew yw iązyw ania  się z um ów  przedsię­
b io rstw  budow lanych .

M uszę tu  jed n ak  zastrzec, aby  nie w ynikło 
n ieporozum ienie, że m y m ożem y działać tylko 
w tedy, jeśli m iędzy stronam i była zaw arta  um o­
w a i nie do trzym ano  je j w arunków .

— Czy obejm uje  to  spory  m iędzy in w esto ra ­
mi a w ykonaw cam i budow lanym i?

— Owszem. W sp raw ach  budow nictw a p rze­
m ysłow ego i ta k  zw anego tow arzyszącego albo 
ogólnego, chodzi tu  o budow ę paw ilonów , żłob­
ków, przedszkoli i tem u  podobnie, w tych  sp ra ­
w ach inw estorzy  w y stęp u ją  z p re tensjam i o n ie­
do trzym anie  term inów  ukończenia budow y.

— A w sp raw ach  budow nictw a m ieszkan io ­
wego?

— Tu spory  do tyczą jakości budow nictw a.

— M usi być tych  sporów  w icie.

— Na b rak  p racy  w te j dziedzinie n ie n a rz e ­
kam y.

— Ale to chyba oczyw iste, ie  spory  te  roz­
strzygacie  w społecznym  in teresie , czyli przeciw  
partaczącym  budow lanym .

— K ażdy w ykonaw ca m a obow iązek usunąć 
w szelkie stw ierdzone u s te rk i w te rm in ie  u - 
zgrŚnionym  z inw estorem  T aki p rzepis został 
u stanow iony  w Interesie  społecznym . P raw o­
daw ca w yszedł z założenia, że jeśli vykonaw ea 
nie usun ie  w ad w term in ie , to w ady te  po­
g łęb ia ją  się, rosną koszty nap raw y  do budynku  
albo nie m o ina  w prow adzić lokatorów , albo 
m ieszkają  oni w budynku  z w adam i. Z tego 
też pow odu za każdy dzień opóźnienia w u su ­
w aniu  w ad wylfcpnawia płaci 0,01 proc., w artości 
budynku  i płacić tak  będzie do m om entu  w y­
w iązan ia  się z um ow y.

— W ykonaw ca płaci i zbytn io  się tym  nie
p rzejm uje .

— D latego bardzo często w kraczam y z urzędu, 
nie czekając, aż inw esto r w ystąpi o rozstrzyg­
nięcie sporu . A więc d zia łam y  w in te resie  spo­
łecznym .

— D laczego p rzedsięb io rstw a budow lane nie 
p rze jm u ją  się specja ln ie  k a ram i konw encjonal­
nym i?

— Problem  jakości w budow n.c tw ie  je s t dość 
skom plikow any. P rzede w szystkim  przedsięb io r­
s tw a budow lane zn a jd u ją  się w roli „chłopca 
do b ic ia”. M ontując b u dynek  ko rzysta ją  z p ro ­
dukcji kooperantów  i dostaw ców  Często ja ­
kość tych elem entów , k tó rych  użvw ają do m on­
tażu  nie jes t najlepsza. P rzedsięb io rstw a  bu ­
dow lane s ta ją  często wobec dy lem atu , albo brać 
co jes t i jak ie  jest, i realizow ać plan, albo od­
m aw iać przy jęc ia  złych elem entów  i nie w y*”* 
nać p lanu. Tylko raz zdarzyło tli się usłyszeć, 
jak  d y rek to r p rzedsięb io rstw a budow lanego 
zobow iązał, ba, w ięcej, zabroni) k ierow nikom  
budów  p rzy jm ow ania  m ateria łów  czy p re fa b ry ­
katów  złej jakości, ośw iadczając, że ze złych 
elem entów  nie m ożna zrobić dobrego budynku . 
B vła to bardzo  odw ażna decyzja

To jedna spraw a. Inna, to plan, k tó ry  zobo­
w iązu je  p rzedsięb iorstw o budow lane do posta ­

w ienia  ty lu  a ty lu  izb, w  tak im  to, a tak im  
czasie. W p lanie tak im  zak łada się, że może 
pow stać ta k  zw any poślizg, czyli opóźnienie w 
term inow ym  realizow an iu  tego czy innego b u ­
dynku  i na  to  p rzew idu je  się pew ną część moż­
liwości p rodukcy jnych . Z ak łada  się jednocześ­
nie, że jakość m usi być najw yższa, w ięc na 
usuw an ie  w ad i b rak o ró b stw a  nie m a ju ż  re ­
zerw ow ych możliw ości. W tym  układzie p rzed­
sięb iorstw o budow lane nie jes t zain teresow ane 
term inow ym  usuw an iem  uste rek , tym  bardziej 
że kiedy odda b u dynek  inw estorow i, to już 
spada z niego odpow iedzialność /a  ten budynek, 
shoć jeszcze obow iązuje  okres gw arancy jny  
(ręko jm ia) na  różne elem en ty  budow y, trw a ją ­
cy od 12 m iesięcy  do 5 la t. W budow nictw ie 
przem ysłow ym  okres ten  w ynosi 3 la ta .

— P rzedsięb io rstw a  budow lane p łacą  w ięc 
k a ry  i nic p rze jm u ją  się tym . Czy są  to  w ysokie 
k a ry ?

— Są to m iliony złotych.

— Pow szechne je s t p rzekonanie , że. płacenie 
k a r  konw encjonalnych  je s t p rzek ładan iem  p ań ­
stw ow ych pieniędzy z jed n e j kieszeni do d ru ­
giej. Czy tak  je s t rzeczyw iście?

jakiegoś tow aru , bo p roducen t nie do trzym ał 
w arunków  um ow y. Z w racam y sie więc do 
przedsięb io rstw a handlow ego i p roducen ta  o 
nadesłan ie  um ów , jak ie  zaw arły  te  p rzedsię­
b io rstw a m iędzy sobą. I nim  nade jdą  um ow y 
sp raw a zostaje  szybko załatw iona.

— A jak ie  sp raw y  tr a f ia ją  do w as najczęściej?

— N ajw ięcej m am y sp raw  zw iązanych z 
tran sp o rtem  tow arów . W czasie tran sp o rtu  czę­
sto u legają  one zniszczeniu lub giną. ^Trzeba 
ustalić  w innego. Są to sp raw y  aa  ogół drobne, 
a le bardzo  skom plikow ane. W y m ig a ją  badania  
protokołów  odbioru przesy łek , a te  n ie  zaw sze spo­
rządza się należycie. Je s t to żm udne, a le ko­
nieczne. In s tru u je m y  więc też, jak  trzeba , tak ie  
p ro tokoły  sporządzać, aby  m ożna było usta lić  
w innego i w ysokość odszkodow ania.

— Czy zaw sze m usi być w inny?

— Zawsze.

— Czy w innym  je s t przedsięb iorstw o, czy
w skazujecie  w innego im iennie?

— Dla nas w innym  jes t jed n o stk a  gospodarki 
uspołecznionej. Ale, jeśli zachodzi tego po trze-
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— Nie. To nie je s t tak . K ażdy z nas woli 
pracow ać w p rzedsięb io rstw ie, n ó r e  ma pełne 
kieszenie, bo to i fundusz zaktr.oowy w iększy
i prem ie są. P łacen ie  k a r  um ow nych przez 
przedsięb iorstw o w pływ a bow iem  : na fundusz 
zakładow y, i na prem ie.

Poza tym  te rm in  „k ary  um ow ne” — czy też kon­
w encjonalne, jak  to  pani ok reśla  — w prow adza 
troćhę  n ieporozum ienia. K ara  <cojarzy się nam  
z p raw em  karnym , a słowo: „um ow ne" ie  ~ą 
v .-p rv * "ad ? .n n e 'a raw ł Są to. »m tw > iasl. z ry w a ł-  
tow ane odszkodow ania ustanow ione przep isa­
mi za nie w yw iązyw anie się z p rzy ję tych  um ow ą 
zobow iązań. W w ielu w ypadkach  bardzo  tru d n o  
jefrt dok ładn ie  obliczyć s tra ty  p rn iesione  na 
sku tek  n iedo trzym an ia  na p rzykład  te rm m u do­
staw y  p re fab ry k a tó w , czy surow ców . D latego 
sp raw y  te  n o rm u ją  przepisy.

Tu chcia łbym  dodać jeszcze jedno w yjaśn ie­
nie. Z do tychczasow ej rozm owy m ogłoby wy 'si­
kać że cała nasza działalność o o w a d z a  sie do 
u s ta lan ia  wysokości sum  odsz.kodowań, jakie  
jedno  p rzedsięb iorstw o płacić ma d rugiem u z 
pow odu n iew yw łązan ia  się z um ow y. Ale to 
jest ty lko część naszego d z ta łan ’a Nie o g ran i­
czam y się do tego. P row adzim y też pracę w y­
jaśn ia jącą , odbyw am y spo tkan ia  z załogami 
p rzedsięb iorstw , gdzie w yjaśn iam y sk u tk i spo­
łeczne i gospodarcze złej pracy. S łużyjny radą
i pom ocą przy zaw ieran iu  um ów  B ardzo często 
bow iem  spór zaczyna się ju ż  na tym  etapie. 
P om agając w zaw arciu  um ow y b ierzem y pod 
uw agę nie ty lko  in te res  obu um aw ia jących  się 
stron , ale też in te res  społeczny. Poza tym , n ie­
k tó re  spory  rozstrzygam y w przedsięb iorstw ie, 
przy  obecności załogi, aby u św !adem ić w szyst­
kim  sk u tk i n iew łaściw ego postępow ania.

B yw a też i tak , że już w trak c ie  postępow a­
n ia  w yjaśn ia jącego  k o n tra h e n t szybko dostarcza 
tow ary  czy pó łp roduk ty , od czego się poprzed­
nio pow strzym yw ał. N a p rzy k ład - ? no ta tk i p ra ­
sow ej dow iadu jem y się, że na ry n k u  b rak u je

ba in fo rm u jem y  o pew nych  n iep raw id łow o­
ściach m ilicję, p ro k u ra tu rę .

P row adzim y też analizy  n iek tó rych  zjaw isk  
u jem nych , z jak im i m am y do -r.ynenia, In fo r­
m ujem y o w ynikach  tyeh  analiz  G*' w ną K om .sję 
P aństw ow ego A rb itrażu  G ospodarczego, a G łów ­
na K om isja  p rzekazu je  te in fo rm acje  m in is te r­
stw om , K om isji P lanow ania.

N atom iast, jeśli w p rzedsięb iorstw ie do jdą do 
w niosku, że za poniesione s tra ty  odpow iada 
ko n k re tn a  osoba, to przedsiębior&two może do­
chodzić sw oich in teresów  na -In d ze  sądow ej. 
T ylko, że są to w ypadki dość r:«*ukie. gdyż na 
ogół tru d n o  w skazać konkre tnego  w innego.

— Czy dużo tra f ia  do w as sp raw ?

— W pierw szym  półroczu 1979 ro k u  m ieliśm y
3 344 spraw y.

— Czego one dotyczyły?

— S ą to  sp raw y  bardzo  różne. M ówiłem  już
o sporach  pom iędzy inw esto ram i a w ykonaw ­
cam i w budow nictw ie. S ą też sp raw y  dotyczące 
ochrony środow iska. Tu jed n ak  rnuszę od razu 
zastrzec się, że dopiero  od 1 stycznia 1979 roku 
obejm ujem y sw oim  działan iem  czte ry  w oje­
w ództw a: m iejsk ie  łódzkie, sieradzkie , p io trkow ­
skie i sk iern iew ick ie . Z tego też pow odu w ielu 
sp raw  dotyczących ochrony  środow iska nie m ie­
liśmy.

In te resu jem y  się sp raw am i zw iązanym i z z a ­
o patrzen iem  rynku , a le tych sp raw  je s t też n ie ­
w iele. co — w naszym  p rzyna jm n ie j p rzekona­
niu — jes t z jaw iskiem  niepokojącym . M ieliśm y 
też sp raw y  dotyczące sporów  o odszkodow ania 
za zniszczone kab le  te lefoniczne przez p rzedsię­
b io rstw a  budow lane. Są to bard/.o tru d n e  sp rar 
wy. bo chodzi w nich nie ty lko  o sam  zniszczo­
ny kabel, a le o s tra ty  społeczne w yn ik łe  z p rzer­

w anych  połączeń te lefonicznych, z n iem ożliw o­
ści porozum iew ania się, co przecież też u jem nie 
w pływ a na funkcjonow anie  gospodarki.

— A innych  kłopotów  z pocztą nie m acie?

— Owszem , m am y jeden  pow ażny kłopot. R e­
so rt łączności je s t zobow iązany do w yposażan ia  
budu jącego  się osiedla w tak  zw ane kanały  te le ­
foniczne, ale tego nie czyni, u sp raw ied liw ia jąc  
sie b rak iem  m ożliwości. Na skur> K naszego n ie­
ustannego  nacisku  przedsięb io rstw o  za jm u jące  
s.ę tym i pracam i zostało lepiej w yposażone, co 
też jes t jeszcze n iew ysta rcza jące  w stosunku  do 
potrzeb G dyby jednak  nie aasz t, eu stan n y  na­
cisk, to częściej niż do te j po ry  rozkopyw ano by 
gotow e ju ż  osiedla.

— Czym uzasadnić m ożna P an a  n iepokój 
zw iązany z m ałą  ilością sporów  na  tem a t za­
opa trzen ia  ry n k u ?

— To nie je s t ty lko  m ój niepokój. K ażdy 
przecież w ie, że o fe rta  hand low a jes t niepełna, 
ża jakość oferow anych  tow arów  >-ie zawsze jest 
najlepsza. W iem y rów nież, że podstaw ą zaopa­
trzen ia  rynku  są  um ow y zaw ie ran t m iędzy pro­
ducen tam i a p rzedsięb iorstw am i handlow ym i. 
S koro  na ry n k u  w y stęp u ją  różne b rak i, skoro 
dosta rcza  się tow ar n ieodpow ie l .iej jakości, to 
w niosek stąd  prosty , że producenci nie do trzy ­
m u ją  um ów . A handel jakoś n ie  dochodzi sw o­
ich praw .

— Jak ie  Pan  w idzi tego przyczyny?

— Przeprow adziliśm y  w te j sp raw ie  postępo­
w anie w y jaśn ia jące . Jes teśm y  w kontakcie  z 
w ydziałam i handlu  urzędów  w ojew ódzkich. 
S tw ierdziliśm y , że po p rostu  dochodzi do zm ia­
ny um ów , a w ięc m y nie m am y podstaw y  dla 
podjęcia dz iałan ia  z urzędu.

W naszej gospodarce w dalszym  ciągu 
Jest rynek  p ro d u cen ta  i p roducen t d y k ­
tu je  w a ru n k i, a p rzedsięb io rstw a  h an d lo ­
we godzą się i na zm ianę um ow y,
i na w arunk i p roducentów . Poza tym  popyt w 
w ielu  p rzypadkach  przew yższa podaż. I dopóki 
tak  b ęd /je , handel w oli nie zadzierać z p rze­
m ysłem .

— Ale dzieje się to ze szkodą d la  k lien ta .

— Bez w ątp ien ia . Proszę jednak  nie sądzić,
i i  nie obchodzi nas jakość p rodukcji tow arów  
rynkow ych  i Innych. O trzym aliśm y  obecnie m a­
te ria ! w te j sp raw ie  z U rzędu M*ar i Jakości
i rozpoczęliśm y postępow anie w yjaśn ia jące . 
T  udno mi pow iedzieć, jak i bęaz>p tego rezu l­
ta t. Ale fak tem  jest, że się ty rri opraw am i in­
te resu jem y

Z m ierzam y do tego — g enera ln ie  rzecz t r a k ­
tu jąc  — aby  um ow y były  zaw ie-a.af w tedy, jeśli 
is tn ie ją  w aru n k i do ich realizacji N ie jes t to 
ła tw e. T rzeba jednak  do tego zmierzać. bo tego 
w ym aga In teres społeczny. T aki j*st głów ny cel 
naszej działalności.

— Od jak  daw n a  is tn ie je  P aństw ow y A rb i­
traż  G ospodarczy?

— 11 październ ika  1979 roku  m ija  a k u ra t 30 
la t działalności P aństw ow ego A rb trażu  G ospo­
darczego.

— Czy w m ia rę  doskonalen ia  funkcjonow ania 
gospodarki w asza działalność nie będzie staw ała  
się m nie j po trzebna?

— Nie sądzę. Z m ieniać się może je j ch a ra k ­
te r , ale pole naszego dzia łan ia  dość szero­
kie. W spó łp racu jem y na  p rzyk ład  z radcam i 
p raw nym i, to  w ielk i zak res działan ia , bo u w a­
żam y, że znaczenie p raw a  w przedsięb io rstw ie  
je s t n ie  zaw sze doceniane, a radca  p raw ny  
jako  s trażn ik  p raw orządnośc i m a pozycję n ie ­
ad ek w a tn ą  do sw ej w łaściw ej ro li. Nasi sp ec ja ­
liści po trzebni są  p rzy  zaw ieran iu  um ów , a poza 
ty m  spory  w ynik łe  z n iedo trzym an ia  w arunków  
um ow y zdarza ją  się zaw sze i trzeba dążyć do 
tego. aby  ju ż  na e tap ie  zaw ieran ia  um ów  nie 
stw arzać  do tego w arunków . P rzedsięb iorstw a 
niek iedy  dość p a rty k u la rn ie  rozum ieją  sw ój za­
k res  działan ia , a m y — choć o g a c a m y  się w 
sferze dzia łan ia  jednostek  gospodarki uspołecz­
nionej, to p rzede w szystk im  k ie ru jem y  się in­
teresem  społecznym . I to jest nasze podstaw ow e 
działanie.

Rozmawiało: BOGDA MADEJ

gi z tzw . „p ie rśc ien ia” (s tac je  poło­
żone w prom ien iu  stu  k ilom etrów  
od W arszaw y, czyli te  bardz ie j ek s­
kluzyw ne) narzędzia  te  są sp ro w a­
dzane za dew izy. Pozostałe m uszą 
nad a l posługiw ać się narzędziam i 
ręcznym i, jak  za czasów, kiedy m o­
to ryzac ja  dopiero  raczkow ała. A 
przecież przez s tac ję  na S try k o w ­
sk ie j p rzew ija  się dziennie około 
150 sam ochodów  korzysta jących  z 
tzw . usług p rostych , oraz 100 w ym a-

K O Ł O
gających  n ap raw  średnich . J e s t to 
pow ażna ilość, choć tę ilość m ożna by 
było  zw iększyć co n a jm n ie j o 10 
proc, gdyby is tn ia ły  po trzebne n a ­
rzędzia pom iarow e i części na w y­
m ianę. N iestety , w iększość k lien tów  
odjeżdża sprzed bud y n k u  nie z a ła t­
w iona.

P ow ażną ilość części zam iennych, 
k tó re  w inny  być zam ontow ane do 
sam ochodów  p ry w atn y ch  uży tkow ­
ników , m on tu je  się do sam ochodów  
now ych, dostarczanych  do „Polmo*

zb y tu ” przez P K P . O blicza się, że z 
reg u ły  w każdym  tran sp o rc ie  b ra ­
k u je  około 30 proc. ak u m u la to ró w
i in n y ch  części. K olej p łaci za po­
w sta łe  w czasie tra n sp o rtu  k rad z ie ­
że, lecz sam ochody s to ją  na  p lacu  
czekając n a  uzupełn ien ie  b raków . 
J e s t to sp raw a  pow ażna, z k tó rą , 
ja k  do tąd , n ik t n ie  p o tra fi sobie po­
radzić.

P a rę  słów  o personelu  techn icz­
nym  za tru d n io n y m  w łódzkich s ta ­
c jach  „P o lm ozby tu”. N ie je s t to  
sp raw a  now a, lecz jak  do tąd  nie do 
rozw iązania. Rocznie szkoły sam o­
chodow e w Łodzi w ypuszczają  około 
200 absolw entów , k tó rzy  z regu ły  
tr a f ia ją  do s tac ji obsługi sam ocho­
dów. Poniew aż ich w iadom ości teo ­
re tyczne  są  sk rom ne, a p ra k ty k a  
n iew ielka , są k ie row an i na  kószt 
„Po lm ozby tu” na  różne k u rsy  sp e ­
c ja lis tyczne  i doksz ta łca jące  (koszt 
nauki na ku rs ie  w ynosi 8 tys. zł od 
osoby). Ale m łody człow iek w k ró t­
kim  czasie zo staje  pow ołany do od­
bycia zasadniczej służby w ojskow ej 
(w n iek tó rych  ASOS w ten  sposób 
kończy pracę ok. 50 proc. now o za­
trudn ionych). N atom iast spory  p ro ­
cen t pozostałych m echan ików  dość 
szybko d a je  się zw erbow ać przez 
k o n k u ren cy jn y  sek to r p ryw atnych  
w arsz ta tów  sam ochodow ych. Je s t

to  zrozum iałe, bow iem  zarobki tam  
są lepsze, a odpow iedzialność n ie ­
w ie lk a  lub  nie m a je j zupełnie.

S tac je , św iadczące tzw . usługi 
ciężkie (b lacharstw o  i lak iern ictw o) 
m a ją  jeszcze tru d n ie j. M łodzież nie 
k w ap i się do tych  p rac, choć są  p re ­
m iow ane w yżej od innych , w oli iść 
do w arsz ta tów . Z apotrzebow anie 
jed n ak  n a  tego typu  usługi rośnie, 
te rm in y  nap raw  w yd łuża ją  się n ie­
raz  do k ilku  m iesięcy.

T ak  w ięc w  „Polm ozbycie” trw a  
sw oista  ro tac ja  personelu  techn icz­
nego; co roku  przychodzą now i, szko­
li się ich, uczy, w draża  do pracy. 
W krótce ci ludzie odchodzą. P o w sta ­
je  po trzeba  za tru d n ien ia  następnych .
I tak  w koło, w  bardzo  b łędne ko­
ło.

S tąd  przypadk i, że w stac ji obsłu­
gi w ym ien ia jąc  olej w  skrzyni b ie ­
gów w „S yren ie" m łody człow iek 
spuści s ta ry  I zapom ni w lać nowego, 
albo  n ie pam ię ta  o zak ręcen iu  korka 
spustow ego itp . Co z tego, że jak  za ­
pew niano  m nie w  ASOS na P o k ła ­
dow ej, n iesum iennego  pracow nika  n a ­
ty ch m ias t zw aln ia  się z p racy , skoro 
na jego m iejsce p rzy jm u je  się k o le j­
nego abso lw en ta  szkoły sam ochodo­
w ej, k tó ry  będ?ie m usia ł uczyć się 
n iem al od now a? W sw oje j w ielo­
le tn ie j p rak ty ce  sam ochodow ej do­

św iadczyłem  różnych przypadków , 
k tó re  m nie nauczy ły  jednego: w y jeż­
dżając ze s tac ji obsługi trzeba  oso­
biście spraw dzić, czy w szystko zosta­
ło  zrobione tak , jak  być pow inno. 
B rak  zau fan ia?  Raczej przezorność.

Pow yższe obserw acje  nie n a s tra ja ­
ją optym istycznie . N arzekan ia  na 
p racę  stacji obsług i sam ochodów  śą
i będą, bow iem  ideałów  nie m a. 
Z m niejszyły  się jednak  w pisy do 
książek zażaleń  (zaczynają  p rzew a­
żać podziękow ania za d ob rą  p racę  i 
szybkie usuw an ie  u s te rek  w sam o­
chodach), nie m a ty lu  skarg . T ru d ­
no bow iem  uw ierzyć, by ludzie, za ­
robk i k tó rych  są uzależnione od ilo ­
ści w ykonane j przez nich p racy , s ta ­
ra li się za w szelką cenę pozbyć się 
k lien ta . Może ty lko  czasem  chcia ło­
by  się, by człow iek w yp isu jący  nam  
zlpcenie n ap raw y  naszego sam ocho­
du w b iurze obsługi k lien ta , był b a r­
dziej up rzejm y , nie tra k to w a ł nas z 
w yższością, nie daw ał do zrozum ie­
nia, że od niego zależy czy odjedzie- 
m y stąd  nap raw ionym  w łasnym  s a ­
m ochodem , czy też tram w ajem .

Sam  pisałem  kry tyczn ie  o p racy  
łódzkiego „P olm ozbytu”, a znając 
trudności m o to ryzacy jne  (nie jedną  
<?odzinę spędziłem  w stac jach  n a ­
praw ) w iem , ja k  tru d n o  czasem  być 
ob iek tyw nym . O glądam y pracę  stac ji

obsługi zazw yczaj od jednej stro n y
i n ie chcem y p rzy jąć  do w iadom ości, 
że czegoś nie ma, że nadal będziem y 
jeździć n iesp raw nym  sam ochodem , 
bo od w ielu m iesięcy n ie  dostarczo­
no zw yczajnej uszczelki. N ieraz nie 
po tra fim y  odróżnić złej woli od n ie ­
m ożności udzielen ia  nam  pomocy.

Z arzu tów  jes t w iele, p re ten sji d u ­
żo w ięcej. Dziś podnosim y sp raw ę 
b rak u  części, urządzeń  pom iarow ych
i d iagnostycznych , n ie najlepszego 
przygo tow an ia personelu  techn iczne­
go. Sądzę, że są to p y tan ia , na k tóre  
należą się, nie ty lko  nam , rzeczowe
i w yczerpu jące  odpow iedzi. Nie 
przypom inam  sobie, aby k tó ry ś z dy ­
rek to rów  PP  „P olm ozbyt” w  Łodzi 
zab ie ra ł głos na łam ach  p rasy . W 
tym  przypadku  m ilczenie niczego nie 
tłum aczy .

M otoryzacja p rzes ta ła  być lu k su ­
sem , choć nada! pozostaje d la  w ła ­
ścicieli sam ochodów  najpow ażn ie jszą  
pozycją w dom ow ych budżetach . S a ­
m ochodów  przybyw a, n a to m ias t ja ­
kość i ilość św iadczonych usług  przez 
s tac je  obsługi je s t nada l n iezadow a­
lająca. Ja k  d ługo  jeszcze i dlaczego?

EUGENIUSZ IWANICKI 
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„D um ni ze sw oich w łasnych  osiągnięć, nazbyt rzadko 
uśw iadam iam y sobie to, iż jes teśm y  d łużn ikam i h isto rii, 
że ciążą na nas k o nk re tne  wobec n ie j zobow iązania”.

W w ielkich, i p iękn y ch  ju b ileu ­
szach, k tó re  — ja k  dziś nasze 
trzydziestop ięc io lec ie  — koronują  
lata tw orzen ia , m ieszczą  się także  
nasze in d yw id u a ln e  rocznice, takie  
„okrągłe" liczby  lat zam yka jące  te 
okresy  pracy, k tó re j w y n ik i pozw a­
lają p rzypuszczać, iż nie zm arno ­
w a liśm y danych  nam  przez h is to ­
rię szans i o tw a rtych  przez je j bieg 
p ersp ek tyw . D um ni ze sw oich  w ła­
snych  osiągnięć, n a zb y t rzadko  u- 
św iadam iam y sobie to , iż je s te śm y  
d łu żn ika m i h is torii, że ciążą na nas 
ko n kre tn e  w obec n ie j zobow iąza­
nia. Mnogość zajęć nie zaw sze po­
zw ala  na snucie re fle k s ji, w  co­
d z ien n ym  dn iu  po prostu  nie s ta r­
cza na n ie  czasu i dopiero za p y ta ­
ni w prost, s tw ierd za m y  nagle is t­
n ienie o w e j zbieżności i organicz­
nych icręcz  zw iązków  naszych, lo ­
sów  z ty m  okresem  h is torii kra ju , 
w  k tó ry m  w yp e łn ia ły  się żyw ą  tr e ­

ścią in dyw idua lne  życ iorysy . Tak  
w łaśn ie  „ w yrw any do odpow iedzi"  
z oka zji zaw arte j w  haśle cyk lu  
pub liko w a n ych  tu  re fle k s ji  i 
w spom nień  uśw iadom iłem  sobie te ­
raz, że w  n a szym  w sp ó ln ym  tr z y ­
dziestop ięcio leciu  m ieszczą  się trzy  
na jw ażn ie jsze  d zie sią tk i m oich  lat. 
Na ten  zaś przyd ług i nieco w stęp  
pozw oliłem  sobie dla w yja śn ien ia  
is to ty  uczuć, jak ie  budzi w e m nie 
ju b ileu sz  trzydziestop ięc io lec ia  P R L  
i rozw iązania  tego, co w  ow ych  u- 
czuciach w yd a ć  się m oże c zy te ln i­
ko w i ich zaw iłością , k tóra  dałaby  
m y ln e  św iadectw o o m o je j zby t 
w y so k ie j ocenie w łasnego m iejsca  
i pracy. Chcę na ju s iln ie j p o d kre ­
ślić, że  jes tem  głęboko przekona ­
n y , że po prostu  w iem , iż  nie b y ­
łoby m ojego pryw atnego  ju b ileu ­
szu, gdyby n ie  ow e  trzyd zie śc i pięć 
spoko jnych  lat, k tó rych  o tw iera ją ­
ca je  data oznaczała dla m n ie  na j-

cen n ie j m ożliw ość rozpoczęcia no­
wego życia , że  n ie  by łoby  go bez 
T ea tru  N owego, w  którego ju b i­
leu sz pozw alam  sobie w pisać sw ój 
w ła sn y , o przecież i ten  tea tr  nie  
pow sta łby  i n ie  trw a ł w  sw e j c ią­
głości w  in n ych  czasach i in n y m  
sys tem ie  spo łeczno -po litycznym , w  
la tach in jiych  n iż  te , k tó re  p rzy ­
niosło nam  w yzw olen ie .

W yzw olen ie ... P am iętam  — było  
to m oże na tyd z ień  przed  d z ie w ię t­
n a s ty m  dn iem  styczn ia  — m ro źn y  
z im o w y  zm ierzch . Jechałem  tra m ­
w a jem  ulicą K ilińskiego . N agle  
w szyscy  u sły sze liśm y  coraz b liższy  
w a rko t sam olotów , odgłosy detona ­
cji, strza ły . K ró tka  w te d y  obec­
ność nad m ia stem  radzieckich  sa­
m olo tów  w yw oła ła  w śród N iem ców  
straszliw ą  panikę. Ta  zaś zdezor­
gan izow ała to  w szys tko , co przez  
pięć d ługich  lat w ydaw a ło  nam  
się jakąś szczególnie trudną  do po­
konania  podstaw ą siły  okupan ta  — 
ten  ich n ie lu d zk i, oparty  na o k ru t­
n y m  rygorze porządek i żołdacką  
pruską  dyscyp linę . W y ją tko w ą  ra­
dością, ja k ie j d ziś n ie  da się op i­
sać napaw ał m n ie  w id o k  w alące­
go się „ordnungu”. T ra m w a j nie  
pojechał ju ż  dalej. Z upe łn ie  c iem ­
ną, zasłaną od ła m ka m i szkła P io tr­
kow ską  szed łem  do dom u m ieszczą ­
cego się w te d y  w  R udzie  Pabianic­
kie j. N astępnego dnia  N iem cy ucie­
ka li w  popłochu, a ja czu łem , że 
oto nadchodzi n ie  ty lko  k res o k u ­
pa cy jn ych  cierp ień , ale i początek  
now ego życia , innego n iż  to, k tóre  
rozpocząłem  przed w ojną. T en  m o­
m en t uśw iadom ien ia  sobie począ t­
kó w  czasu lo ielkich  przem ian  o tw o-  

■ rzy ł m o je  trzydziestop ięcio lecie .
M oje trzydziestop ięcio lecie ...

P rzyniosło  m i ono m ożliw ość rea li­
zacji ty c h  zam ierzeń , z k tó rych  po­
w odow any  c ię żk im i przed sam ą  
w ojną  w a ru n ka m i życia m u sia ­
łem  zrezygnow ać, dało szansę u -  
pragnionego kon tyn u o w a n ia  tra d y ­
cji ro dzinne j o tw iera jąc przede  
m ną bram y tea tru  i ak torstw a . 
N im  jed n a k  w  pełn i zdałem  sobie  
spraw ę, że jeszcze w szy s tko  m ogę  
zacząć od now a, że to, co onegdaj 
od siebie odsunąłem , co w ydaw ało  
się odległe i ju ż  n iem ożliw e  ciągle 
jeszcze  jes t przede m ną, n im  krok  
po k ro k u  zacząłem  realizow ać m a ­
rzen ie  o tea trze  — staną łem , jak  
w szyscy  łodzianie do w y k o n y w a n e j  
do tychczas pracy (w  przem yśle  
w łó k ien n iczym ) ju ż  pierw szego  
dnia  po w yzw o len iu . Była w  nas 
w szys tk ich  w ted y  spontaniczna  
chęć nadania n o w ym  dn iom , dn iom  
budow y now ej P olski p rzysp ieszo ­
nego r y tm u  so lidnej pracy. T y le  
było przecież do zrobienia...

Do zrobienia  było  w ie le ... T akże  
w  sferze  ku ltu ry . O tw iera ły  się no ­
w e  m ożliw ości je j tw orzen ia  i tego, 
co dziś o kreś lam y m ianem  uczes t­
n ic tw a  w  ku ltu rze . R odziły  się no­
w e, n ie  znane da w n ie j fo rm y  życia  
ku ltura lnego . P ow staw ały p rzy za ­
k ładow e k lu b y  i św ie tlice , a w  nich  
sekcje , kó łka  za in teresow ań, am a­
to rsk ie  sceny teatralne...

N a ta k ie j w łaśn ie  a m a to rsk ie j 
scenie tea tra ln e j (n „m oje" Z a k ła ­
d y  P rzem ysłu  B aw ełnianego  im. F. 
D zierżyńskiego , k tó ry m  dziś p rzy ­
była dźw ięczna  nazw a  „ E skim o”, 
jako  jedne  z p ie rw szych  w  Ł odzi 
zorganizow ały u  siebie tea tr am a­
to rsk i) zobaczył m n ie  któregoś w ie ­
czoru A leksander Z e lw erow icz  — 
lo ie lk i ak tor , a w te d y  także  rek tor  
P aństw ow ej W yższe j S zko ły  T ea t­
ra lnej i... n ie  m usia ł zb y t długo  
nam aw iać m n ie  na  podjęcie s tu ­
d iów  w  sw o je j uczeln i. Jako  doro­
sły, u ksza łto w a n y  ju ż  człow iek , 
c złow iek  — co w ted y  nie było dla  
m n ie  bez znaczen ia  — ju ż  zarabia­
ją cy  rzuciłem  w szy s tko , jeszcze ty l ­
ko  dla m y ś li o tea trze , która  je d ­
nak  bardzo szybko  sko n kre ty zo w a ­
ła się ty m  zespołem , za którego  
czlonka-za łożycie la  w olno m i u w a ­
żać się dzisia j.

P rzyszły  w ięc  la ta  n a u k i połączo­
n e j z p ra k ty c zn y m  poznaw aniem  
zaw odu  na scenie T ea tru  W ojska  
Polskiego. B y łem  zapalonym  e n tu ­
zjastą , ja k  w szyscy  w  ty ch  czasach  
sw oiście ro m an tycznych , pe łnych  
un ies ień  i w ia ry  w e w łasne siły. 
W szyscy  chc ie liśm y  budow ać, 
budow ać, budować... Nową Pol­
skę  i n o w y  w  n ie j teatr; 
tea tr  zaangażow any w  tw o ­
rzen ie  n o w ej rzeczyw isto śc i poli­
ty c zn e j, k sz ta łtu ją cy  n o w y  św ia to ­
pogląd w idza  i p o p u la ryzu jący  no­
w ą, w olną od w p ływ ó w  m ieszczań ­
sk ie j s z tu k i e ste tykę .

T rzyd zieśc i lat tem u  zna lazłem  
się w  te j grupie m łodych  akto rów  
i abso lw en tów  P W ST , która  z w ła ­
śc iw ym  dla m łodości je j członków  
zapałem  tw orzy ła  T ea tr  N ow y, w  
zespole ludzi, k tó rem u  pew n ie  ty l ­
ko  na fa li ów czesnego ogólnego en ­
tu z ja zm u  w szyscy  u w ie rzy li i za u ­
fa li, ale k tó ry  n ie zaw iód ł tego za­
u fa n ia  an i w ted y , an i — ja k  sądzę 
— n igdy później. P ierw sza p rem ie ­
ra tego now ego i Nowego tea tru  
odbyła  się 12 listopada 1949 roku  
i w  ty m  dn iu  zaczął się e tap  m o­
jego trzydziestop ięcio lecia  n a jw a ż­
n ie jszy  — T ea tr N ow y. W d o k ła d ­
nie ju ż  d z is ia j zana lizow anej i opi­
sanej, a w ted y  inauguru jącej d zia ­
łalność nasze j sceny „Brygadzie  
szlifierza  K arhana" zagrał ta kże  
m ój ojciec. W idać i on, k tó ry  n ie ­
jedno w id zia ł i sam  tw o rzy ł przed

w ojną  tea tr  robotn iczy, da ł się por­
w ać naszem u  zapałowi...

M ój ojciec... G dy poproszony  
przez  zespól o sk łon ien ie  ojca, d o j­
rzałego i znanego w  Ł odzi aktora , 
do sta łe j z nam i w spółpracy, 
przedstaw ia łem  m u  w  dom u nasz 
program  ideow y i w yn ika ją ce  z  n ie ­
go zam ierzen ia  a r ty s ty c zn e , k iw a ł 
ty lk o  głow ą m ów iąc: S yn u , ja  tez  
chcia łem  k ied y ś  inaczej, d la  robot­
n ików ... A no, popracujcie —  m ó w ił 
— zobaczym y... A le p rzyszed ł do 
nas, chciał jeszcze raz w ziąć  udzia ł 
w  tw o rzen iu  „nowego". P rzyszed ł 
i zosta ł, a w  ju b ileu szo w ym , p ię t­
n a stym  sezonie dzia ła lności T ea tru  
Nowego obchodził na jego scenie  
pięćdziesięcio lecie sw o je j pracy a k ­
to rsk ie j. Na sw ó j ju b ileu sz  przygo­
tow ał rolę starego p rzew oźn ika  w  
„Moście" Jerzego Szaniaw skiego. 
G rałem  w  ty m  przedstaw ien iu  jego 
syna  i w ieczór p rem iery  ż y je  w  
m e j pam ięci jako  jedno z m o cn ie j­
szych  przeżyć. D ziś w id zę  w  ty m  
ja sn ą  i prostą praw idłoioość: n ie ­
w ie lk i ju b ileu sz  m łodego jeszcze  
w te d y  i kszta łtu jącego  dopiero sw e  
oblicze tea tru , w ie lka  rocznica pra­
cy  starego aktora , k tó ry  sw ą d o j­
rzałość o fiarow ał m ło d ym , oni zaś 
docenili ją i uhonorow ali...

Relacja z m oich  tr zyd z ie s tu  p ię ­
ciu i tr zy d z ie s tu  la t w yp e łn ionych  
zw y k łą  pracą, ty le  ty lko , że w y k o ­
n yw aną  w  s iln ym  poczuciu zespo- 
łow ości, owego najcenniejszego  jak  
sądzę, w ew nętrznego  e fe k tu  na­
szych  w spó lnych  w  T ea trze  No­
w y m  dzia łań  a r ty s tyczn ych , n ie m a  
m oim  zdan iem  zb y t w ie lu  szans, by 
stać się pasjonującą czy te ln ika  le k ­
turą. To w szys tko , co m ó g łb ym  po­
w iedzieć  o sw o je j pracy nie jest 
an i e fe k to w n e , ani szczególnie  
barw ne.

M ój życiorys, a r ty s ty c zn y  w p isę- 
n y  je s t w  dzie je  T ea tru  Nowego, 
te  zaś w yczy ta ć  m ożna  w  opraco­
w aniach , kro n ika ch  i program ach  
tea tra lnych . T am  te ż  życ z liw y  m i 
c zy te ln ik  zna jd zie  w y k a z  stu  p rze­
szło ról, ja k ie  zagrałem  w  zespole 
i z zespołem  T ea tru  Nowego oraz 
lis tę  reżyserow anych  przeze m nie  
sz tuk .

T y lko  w  w arunkach , jak ie  po­
w sta ły  z chioilą narodzin  obchodzo­
nego d ziś n a s z e g o  tr zyd z ie s to ­
pięciolecia m ógł pow stać n a s z  
te a tr . Tylko te w a ru n k i pozw oliły  
m i zagrać w  j e g o  z e s p o l e  o- 
w e sto ról i w yreżysero ­
wać w r a z  z z e  s p o -  
l e m  k ilkanaśc ie  przedstaw ień . 
O ne też w yro b iły  w e m nie potrzebę  
w spó łuczestn iczen ia  w  działalności 
p o lityczn e j i spo leęznę j. Praca w  
tea trze  jes t dla m n ie  n a jw a żn ie j­
szą z je j form .
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Z ain teresow an ie  osadnictw em  
n a  Z iem iach Zachodnich było 
w O poczyńskiem  w yjątkow e. 
Nic dziw nego. G leba uboga, 
p rzew ażnie p iaski i czczerki. 
C elnie je ch a rak te ryzow ało  
pow szechnie znane porzekadło , 
„O poczyńskie k ra je  — korzec 
sieje, kopę zb iera , kopa — ko­
rzec d a je '” albo „ziarno za 
z ia rno  — słom a darm o  P o ­
nad to  ziem ia rozdrobniona. 
R olników  dużo, g run tów  mało. 
Toteż perspek tyw y posiadania  
gospodarstw a na  Z iem iach Za­
chodnich uśm iechały  się b iedo­
cie opoczyńskiej.

O sobnicy zo rien tow an i w a k ­
tu a lnych  w ów czas problem ach 
po lsk iej rzeczyw istości, czy ta ­
jący prasę , słuchający  rad ia , 
k o n tak tu jący  sit; z o rganam i 
w ładz po litycznych  i ad m i­
n is tracy jn y ch , p ierw si obejm o­
w ali najlepsze gospodarstw a 
poniem ieckie. P raw da, że 
k on trp ro p ag an d a  stra szy ła  k an ­
dydatów  na osadników  w eh r- 
w olfam i, w yo lbrzym iała  w ojen­
ne zniszczenia te ren u  i s te ­
k iem  innych , m niejszych  czy 
w iększych plag. Je d n a k  w ięk ­
szość g łodnych ziem i rozum ia­
ła nakaz  chw ili, zdaw ała sobie 
sp raw ę z w ydarzeń  i postaw y 
w rogich czynników  oraz w y­
lęknionych  w ojną ludzi. A kcja 
przesiedleńcza by ła  na ustach  
w szystk ich . Ż eb ran ia  rad  n a ­
rodow ych, odpraw y  w ójtów  i 
sołtysów  pośw ięcone były w 
w iększości p rob lem atyce  o sad ­
n ic tw a. PU R czyli Państw ow y 
U rząd R ep a triacy jn y  w O pocz­
nie m iał pe łne  ręce roboty. W 
siedzibach w ładz pow iatow ych 
w  O pocznie oraz w urzędach 
gm innych ludność g rom adnie 
za ła tw ia ła  fo rm alności zw iąza­
ne  z w yjazdem .

Pom im o dobrego p rzygo to ­
w ania ak c ji, organ izow ania 
w ycieczek dla pełnom ocników  
gm in, celem  rozpoznania  w a­
ru n k ó w  by tow an ia  na Z ie­
m iach  O dzyskanych w ielu b ie ­
dakom  tru d n o  było szybko 
podjąć decyzję  w yjazdu.

W poczekalni mojego g ab i­
n e tu  byw ało  w ów czas tłoczno. 
W iększość in te resan tó w  ' p rag ­
nęła  usłyszeć od w icestarosty  
po tw ierdzen ia  dobrych  w a ru n ­
ków  w yjazdu  na  zachód.

— Bo to, w iecie, starosta, 
n a jlep ie j nam  doradzą. Oni 
k ieru ją  się praw dą, ty lko  
praw dą. A ludzie  różn ie  gada­
ją. O ni w iedzą  w szy s tko : — 
ja k , co, k to , gdzie, k iedy ... S ta ­
rosta to starosta  — n asi są.

U śm iechałem  się. P rzyznam , 
że schleb iało  mi to  zaufan ie . 
P a trzy łem  in te resan to m  głębo­
ko w oczy. S ta ra łem  się jak  
n a jk róce j, jak  n a jdosadn ie j, 
„po ch łopsku”, w ięc p rzek o n y ­
w ająco, w y jaśn ić  w aru n k i 
rozliczeń, w  przyszłości, tych, 
jak  oni m ów ili — darm ow ych  
kosztów .

P okazyw ałem  o ryg ina lne  lis­
ty  i fo tografie  od opoczyńskich 
osadników  ze S ław na  K osza­
lińskiego.

— T a k , oni, zn a m y  ich. Ja ­
k ie  p o b u d yn k i, co!

W idzieli ich w przyodziew ­
ku , u b ran iu , ludow ym , opo­
czyńskim , podziw iali, że p ia s­
tu ją  funkc je  w ójtów , sołtysów  
i prezesów  różnych o rganizacji. 
P odaw ałem  listy . C zytajcie . 
P a trzy li na  n iew p raw n e  pism o. 
Sylabizow ali. H ek ta rów  ty le , 
b u d ynk i tak ie , drogi g ładkie , 
w oda w  obejściu . No, no, no!

Podaw ałem  im  słupsk ie  i 
s ław ieńsk ie  gazety. C zytajcie , 
jak  w ładza ludow a dba o lu ­
dzi, jak ie  s tw arza  w a ru n k i do 
zagospodarow ania ziem.

To za dw a, trzy  ro k i an i 
k to  pozna, że to  in n a  ziem ia 
niż opoczyńska. I nauczyciele 
po jechali. R zem ieśln ik i też, 
P odnosiłem  ludzi na  duchu. 
B urzyłem  obaw y. R oztaczałem  
perspek tyw y . L iczyliśm y do­
chody z hek ta rów  i in w en ta rza  
żywego. D ostatek . Dzieci nie 
będą  głodować. Będą m iały  b u ­
zie jak  księżyc. W ójtow ie w a ­
si, so łtysi w asi, nauczyciele 
w asi — na ziem i w aszej. B ę­
dziecie śp iew ać po opoczyńsku, 
tańczyć po opoczyńsku, mówić 
po opoczyńsku. T ylko się nie 
w stydźcie gw ary , stro ju , zw y­
czajów!

— O, starosto , żeby  w asze  
słow a c ia łem  się sta ły . — K ła­
n ia li Się n isko, w  pas.

— M ożecie m i w ierzyć, że 
s tan ą  się ciałem .

Z uśm iecham i, zadow oleni, 
pokrzep ien i opuszczali m ój 
gabinet.

W iadom o, chłop polski by ł o- 
szuk iw any  przez w ieki. T ru d ­
no było pozyskać szybko u n ie ­
go ufność. Nic dziw nego, że 
decyzję o opuszczeniu „sw oich 
s tro n ” podejm ow ał po długich, 
długich w alkach  ze sobą.

— Bo tu , u  nas, to  p ta k i po 
n a szem u  się odzyw ają . Słońce, 
w ia tr, sygna tu rka  z kośció łka , 
stra ż  z rem izy , głos inw en tarza  
„po naszem u" m ów ią , ta k , tak, 
m ów ią , po sw o jsku  się o d zy ­
w ają , sw oją  m ow ę m ają.

— A  cm entarz?  — O jce nasi, 
m a tk i nasze, pobliscy nasi,

k ro tn ie  c h a ra k te r  re lig ijno -o - 
byczajow ego m isterium . A to 
odw racano  krow ę w k ie ru n k u  
w ioski, by żegnała się z nią.

— Może na zaw sze, m oże  — 
pow tarza li, łam ał się im głos, 
uk radk iem  sięgali d łon ią  do 
oczu. To znów  cielęciu sm aro ­
w ali gębusie k row ieńcem , by 
nie ulegało t  a m , na now ej 
ziem i, czarom , by zdrow o się 
chow ało. A to  w yjm ow ano  fo­
tog rafie  sw oich b lisk ich , zm ar­
łych, rozm aw iano  z podobizna­
m i n iby  norm aln ie , lecz w y­
czuć m ożna było łam any  glos.

s tań  nam  i t a m  dobra. Bądź 
pochw alona, p rzy jm ij nas, jak  
m a t k a  dzieci sw oje.

A nalizow ałem  postępow anie 
w yjeżdżających . M oja postaw a, 
p rzedstaw ic ie la  w ładzy, ich 
w ładzy, w fadzy ro ln ików , fo r­
nali, robo tn ików  ro lnych i leś­
nych, d robnoro lnych  ro ln ików , 
najczęściej, jak  w O poczyń- 
skiem  byw a, w łaścicieli d łu ­
gich, lecz w ąskich , szerokości 
brony, niw , n a jm itó w , p a ro b ­
ków  do w szystkiego, do każdej 
na jb ru d n ie jsze j p racy , nędznie 
by tu jących  „n iby  rzem ieśln i-

dzi u ta len tow anych , k tó rzy  nie 
kończyli akadem ii sz tuk i ty lko 
tak  tw orzy li „sam i z sieb ie”. 
K iedy patrzy łem  na wiszące 
na gw oździach u b ran ia  — p a­
siaste  k iecki, w ełn iak i, zap as­
ki do p rzyodzian ia  i do pasa, 
na b arw ne  parobczańsk ie  p o r t­
ki zap inane  na oberte lk i, czyli 
kołeczki, zam iast guzików , na 
spencerk i, rodzaj kam izelek , 
na le jb ik i, sukm any, m aciejów ­
k i z barw nym  w stążkow ym  
w ystro jem , w yszukanej roboty 
pasy  w ełn iane  i sto jące pod 
w yrkam i rzędem , obuw ie, ro-
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JECHALI NA ZACHÓD OSADNICY
k rew n to k i, Panie św ieć nad ich  
duszam i, niech spoczyw ają  w  
spokoju . Ja k  nam  ta m  sw oich  
grzebać przy jdzie?  Jak  nam  
ta m  pogrześć przyjdzie?

— N o, no, no, starosto, p o j­
m u jec ie , p rzyzw ycza iliśm y  się, 
w szys tk ieg o  żal. N aw et i b ie­
d y  żal.

— M ądrzy  jesteście. Polacy 
jesteście . P a tr io tam i jesteście. 
H isto rię  znacie. K ochacie P o l­
skę. To w asz obow iązek. Je -  
dziecie n a  sw oje, sta re , polskie, 
nasze — skandow ałem . — Ży­
czę w am  ja k  na jp o m y śln ie j­
szego tam  żyw ota, długiego 
życia w  zdrow iu  1 dosta tku , 
ściskałem  „zgrzebną” żylastą, 
sp raco w an ą  rękę.

— P a j Boże! Panie Boże za­
płać! Za dobre słow o, za o tu ­
chę. Zrobiło  m i się lżej.

Je d n e j g ru p ie  na  odejściu  
dopow iedziałem :

— I ja  także  m yślę  o w y- 
jeździe n a  Z iem ie O dzyskane. 
N a raz ie  w ładze jeszcze się nie 
godzą. T u ta j m uszę rob ić  sw o­
je- . ,

T ak ie  to  by ły  p e ry p e tie  ta m ­
tego czasu. M iały  one w ielo-

— O, cien ie  w y  nasze, d o- 
r  e d ź c i e ,  czy  dobrze  czy- 
niem a? Jechać? N ie jechać?

A w tedy  było już po w szyst­
k im , dobytek  znajdow ał się 
w  w agonach. Z tego w szystk ie­
go człow iek zaczyna się p lą ­
tać. No, nie dziw ić się, nie 
dziw ić się. Spoglądali na 
sw ój dobytek  um ie ję tn ie  sp a­
kow any w  pom alow anym  w ap ­
nem  w agonie. N a w ierzchu  
m eble. To szum ne określenie . 
N a w ierzchu  „k ró low ały” dzie­
że i n ieck i — na pow szedni 
chleb , oby się t a m  darzył. 
L okom otyw a gotow a. B uchały  
k łęby  p ary . W ia tr w tłacza ł ją  
do w n ętrza , p rzes łan ia ł pole 
w idzen ia , k lęk a li n iek tó rzy , bo 
m yśleli, że ju ż  ru sza ją  w d ro ­
gę. W ja k ą  drogę? Czy w 
szczęśliw ą drogę? C hociaż m ie­
li „d o kum en tn ie” w y tłum aczo ­
ne, że ja d ą  n a  n o w e  i p o  
n o w e ,  po dobro, n a  lepszy 
los, to  jed n ak  jeszcze by li n ie­
u fn i. K lękali na  podłodze w a­
gonu, w znosili do góry  ręce, 
spoglądali na  su fity  w agonów , 
to  znów  chy lili się k u  ziemi. 
Ziem io, m atko  rodzona, lo ­

ków ”, odw ażnych nauczycieli, 
gm innych  skrybów , w łaśnie 
m oja postaw a — pedagoga, f i­
lologa, k tó rem u w ładza po ru - 
czyła stanow isko  a d m in is tra ­
to ra  — spokojnego „ich s ta ro s­
ty ” by ła  w  te j chw ili, po­
w iedzm y, m oże to  „za poetyc­
ko ”, pow iem , „a ladynow ą lam ­
p ą ”, ludzie w ierzy li m i, że 
ch ron ię  ich „od zguby i z a tra ­
ty ” i od n ieporadztw a.

T oteż k iedy  pa trzy łem  na 
„ to w a rn ia k i”, ja k  nazyw ali 
sw oje w agony, z jed n e j strony  
p rzedzielone dy lam i d la  „stwo 
rz e ń ia ”, czyli in w en ta rza  ży­
w ego: koni, k rów , św in i, owiec, 
k ró lików , p tac tw a , ba, n aw et 
psów  i kotów , a z d ru g ie j s tro ­
ny  części m ieszkalnej z łóżka­
m i (w yrkam i) sp rzę tem  i to ­
bołam i, z ob razam i św iętych , 
n aw e t w ycinankam i, p a jąk am i, 
ży rando lam i opoczyńskim i, cu ­
dow ne cacuszka ze słom y, n i­
ci, kolorow ej b ibu łk i, b a rw ­
nych  w ełn ianych  „kocotów ” 
czyli pom ponów , św iecidełek  
choinkow ych, grochu , p iór, ca ­
cuszka — cudow ne m a js te r ­
sz tyk i a rty sty czn e j robo ty  łu ­

kow ałem  osadnikom  w y ją tk o ­
we pow odzenie na  now ych, 
d la  nich, ziem iach.

N arzędzia , w arsz ta ty , płochy, 
k rężo łk i, w rzeciona, kądzio- 
łeczki będą im służyły w nie- 
pogodne dnie , będą tw orzyli 
sw oje cacuszka, będą w nich 
paradow ać  na  różnych im p re­
zach.

C zęsto spacerow ałem  w zdłuż 
w agonów. R ozm aw iałem  z lu ­
dźmi. Z nałem  ich, znałem  za­
p a try w an ia , zw yczaje, p rzesą­
dy... W iedziałem , że zżyli się z 
w szystk im , co p rze ję li od ro ­
dziców i dziadków , że nie 
m ożna k ry tykow ać  ich n aw y ­
ków, w ierzeń i zw yczajów . 
W iadom o, ju ż  od w ieków  za ty ­
ka li k ro p id ła  za obrazy św ię­
te. Ze szk lane kolorow e fla- 
szeczki ze św ięconą w odą, że 
w ianuszk i kw iatów  z okazji 
różnych  św ią t — to by ła  d ru ­
ga część ich życia.

K iedy w reszcie d y żu rny  ru ­
chu  d a ł znak  od jazdu  stałem  
n a  peron ie , żegnałem  ich ręką.

— D obrego nowego! O dw ie­
dzę W as!
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O dw ie-

B. L im anow ski spo tkał się z grzecz­
ną, ale stanow czą odm ow ą. L. G adon 
w ysła ł do niego Ust. da tow any  w 
P a ry żu  5 październ ika  1892 r., nie 
pozostaw iający  złud'.eń co do losów 
jego kan d y d a tu ry , zaś w rozm owie, 
ja k ą  odbył z za in teresow anym , o tw a r­
cie ośw iadczył, że pow odem , d la  k tó­
rego nie może go> poprzeć w A kade­
mii U m iejętności na w olne s tanow i­
sko, są socjalistyczne p rzekonania  
k an d y d a ta . Posada p rzypad ła  E. Po- 
rębow iczow i, a le  nie na długo: już 
w g ru d n iu  1895 r. /głosi on sw oją 
dym isję . K iedy Z arząd  A kadem ii nie 
reagow ał na rezygnację, de lega t J- 
K orzeniow ski pism em  z P a ry ża  z 22 
lu tego  1896 r. p rzypom ni tę  spraw ę, 
pow ołu jąc się na sw ój Ust z 22 g ru d ­
n ia  ubiegłego roku, w k tó ry m  prze­
kazyw ał „rezygnację  p. d ra  E. P o rę- 
bow icza z  posady b ib lio tekarza  przy 
B iblio tece Polskiej w  P a ry żu ” od 
dn ia  1 k w ie tn ia  1896 r. C złonkow ie 
K om ite tu  M iejscow ego — a byli nimi 
w ów czas W. C zarto rysk i. L. G adon, 
J. R usteyko  i W. M i.-kiewicz — do­
nosił da le j delegat, w yrazili życzenie, 
że na „n ied o s ta teczn a  uposażoną po­
sadę  a d iu n k ta  B iblio teki" nie należy 
sprow adzać  k an d y d a ta  z k ra ju , ale 
lep iej je s t rozejrzeć tię  w śród P o la ­
ków , zam ieszkałych w P aryżu . Po­
nad to  sądzili, że skoro „o w ynalezie­
n iu  zaw odow ego b ib lio tekarza  m owy 
być nie może, skoro  z iesz tą  delega t 
A kadem ii jes t (...) d y rek to rem  tu te j­
szej B iblioteki Polskiej, w ystarczy  
znaleźć człow ieka iau fanego , zn a ją ­
cego m iejscow e w arunk i i obznaj- 
m ionego z B iblio teką ’, k tó ry  by pod 
k ie ru n k iem  delega ta  podołał obo­
w iązkom  biblio tecznym . T rze j człon­
kow ie K om itetu  — L. G adon, J  R u­
steyko  i W. M ickiew icz — p rzed s ta ­
w ili tak iego  w łaśnie k andydata , k tó ­
rego J. K orzeniow ski poparł jak  n a j­
goręcej. Był nim  — jak  czytam y we 
w spom nianym  Uście de ega ta  — W ła­
dysław  Suzin, „sta le  zam ieszkały tu ­
ta j od 1864 r., pochodzący z kow ień­
sk iej gubern i, pow stan iec z 1863 r., 
la t pięćdziesięciu k ilku , niezam ożny, 
w praw dzie  bez naukow ego wyższego 
w ykształcen ia , a le używ any już po­
przednio  do zajęć biblio tecznych, na­
d e r porządny i chętny , rów nego i spo­
kojnego c h a rak te ru  i uczciw ej, nie­
poszlakow anej op in ii-’ Znał go i B. 
L im anow ski i m iał o nim  jak  n a j­
lepsze zdanie.

J. K orzeniow ski w liście z 22 lutego 
1896 r. dołączał się w zupełności do 
zdania członków  K om -tetu M iejsco­
wego. D orzucał ze sw ej strony , że zna 
W. Suzina od trzech la t m a o nim 
jak  najlepszą opinię, że w • 1893 r. 
k an d y d a t p racow ał przy g run tow nym  
porządkow aniu  B iblioteki „w 1894 i
1895 zastępow ał n ie jednok ro tn ie  sty ­
pendystę  p. Ż uka-S karszew sklego  (a 
w ięc tem u kandydatow i do posady 
coś jednak  skapnęło! — AFG), od 
blisko ośm iu m iesię-y  prow adzi in ­
w en taryzację  i kata logow an ie” . Go­
rące te  polecenia odniosły sku tek  i W. 
Suzin został n iebaw em  następcą E. 
Porębow icza na stanow isku  ad iunk ta  
B iblio teki Polskiej.

- V -

„Słow em  w szystk ie  m oje usiłow a­
nia, by znaleźć jak ieś  sta łe  zajęcie, 
okazyw ały  się bezskuteczne”, napisze 
po latach  w sw ych pam ię tn ikach  B. 
L im anow ski. Jego sy tu ac ja  m a te ria l­
na pogarszała się z m iesiąca na m ie­
siąc, h ono raria  za a r ty k u ły , w ysyłane 
do pism krajow ych , nadchodziły  nie­
reg u la rn ie  i były znikom e. „Z arobki 
m oje pochodziły p raw ie  w yłącznie z 
p ióra -* będzie później w spom inał — 
oczyw iście nie mogły w ystarczyć na 
życie z rodziną”. Już  od pew nego 
czasu dręczy ła  go m yśl o opuszczeniu 
sto licy  F ranc ji: „n iek tórzy  em igranci, 
a g łów nie pom iędzy mmi (M aksym i­
lian) H erte l, radzili p rzenieść się do 
R um unii, albo do Bułgarii. Decydo­
w ałem  się na to, lecz <•>•< ;ałem  upew ­
n ić  się naprzód, czy znajdę tam  po­
p arc ie” . O dpow iedzi, jakie  o trzym y­
w ał na sw oje py tan ia , nie zachęcały 
do podróży. Pow stał w-ęc Inny pro­
jek t: szukan ia  szczęscis w G alicji. 
D nia 14 lipca 1893 r. B. L im anow ski 
p isał do H. G ierszyńs.oego z Paryża.

Nie w idząc żadnej m ożliwości 
egzystow ania w Paryżu , zdecy ow a­
lem  się opuścić te j jesieni T ra j ,  
jechać w prost do G alicji proszę j 
nak  zatrzym ać to  w sekrecie... .

W m iesiąc później, w lifcie z P a ry ­
ża 14 s ierpn ia  1893 i. tak  w yjaśn iał 
M. G ierszyńsk ie j m otyw y sw ojej de­
cyzji:

„S łyszałem , że n iektórzy  m ają  m nie 
za złe m ój zam ierzony w yjazd do G a­
licji. P rzyznam  się, źe nie rozum iem  
dobrze dlaczego? Przez to  nie vvyrze- 
kam  się m oich przekonań i nie za­
p ieram  Się w cale . i - M . na n - 
W praw dzie  mogę skazać siebie na u
sunięcie się od czy n n tj ag itac ji 5 - 
c ja lis tycznej, a le  i tu ta j, p rzyciśnię ty  
biedą, nie m ógłbym  w iele ro’3IJ- P rzy 
tym  m am  prace naukow e, k tó re  są ­
dzę m ogą przynieść więcej pożytku
i k tórym  chciałem  .v przyszłości w 
zupełności sit; poświęcić a któr>m  
żadna i w G alicji nie s ta je  przeszko­
da W łaściwie, w tych w arunkach , co 
dzisiaj, is tn ieć dale j nie mogę. 
D eficy t rośnie i żadnej nadziei 
n a  jego pokrycie. Z am ierzając po­

jechać do G alic ji m am  na w idoku 
dw a cele: spróbow ać, czy nie 
uda się m nie tam  pozostać oraz p rze­
prow adzić uk łady  z księgarzam i co 
do w ydania  k ilku  w iększych prac. 
G dyby naw et nie zezw olono na sta ły  
m ój pobyt w G alicji, to nie w ątpię, 

że nie odm ów iono by pozw olenia na  p a ­
rę  tygodni lub  m iesiąc. P rzez ten  czas 
p ostaram  się um ieścić T ola (tj. syna 
W itolda — AFG) w jak ie jko lw iek  
szkole, ułożyć się z kstęgarzam i itd., 
a  następn ie  w yruszę już sam  na zw ia­
dy albo do R um unii, albo gdzie in ­
dziej.”

D zieje sw ej ga licy jsk ie j p e reg ry n a ­
cji opisał B. L im anow sk i stosunkow o 
dok ładn ie  w sw ych pam iętn ikach . 
R zeczyw istość przekreśliła  jego op ty ­
m istyczne nadzieje, jak ie  żyw ił co do 
możliw ości osiedlenia się w  G alicji, 
naw iązan ia  korzystnych  kon tak tów  
w ydaw niczych i uzyskania  trw alszej 
podstaw y m a te ria ln e j dla u trzym an ia  
licznej rodziny. M aria L im anow ska, 
śledząca z n iepokojem  losy m ęża, już

skim  było n ie  co innego, jak  jego 
socjalistyczne p rzekonania , z n iechę­
ci do szczęśliwszego kon k u ren ta , do­
pa try w a ła  »lę w nim  „panicza” 1 
„ a ry s to k ra ty ”, A przecież S. Ż erom ­
ski z pew nością nie oył an i jednym , 
ani drug im , na pew no też nie m iał 
„dużej fo r tu n y ”...

„Pojechałem  do Z urychu  m ając 
dw ie obietn ice: D ulęby — płacenia 
h o no rarium  w m iarę  nadsy łan ia  do 
d ru k u  a rkuszy  dziełka „S tu letn ia  
wralka  narodu  polskiego o niepodfeg- 
łość”, tudzież B ukow skiego i L ew a- 
kow skiego, że dostanę posadę b ib lio­
tek a rza  w M uzeum  w R appersw ilu .
I obydw ie te obietn ice chybiły . Ani 
D ulęba, an i B ukow ski nie odpisali 
naw et na  m oje lis ty ”

Słow'a te, zanotow ane w pam iętn i­
kach, nie by ły  zdolna oddać w peł­
ni d ram a tu  w'alki, ja k ą  B. L im anow ­
ski m usiał toczyć o kaw ałek  chleba 
d la  siebie i sw ojej '-odziny. Do na­
p isan ia  dziełka, zam ów ionego przez

cze w tym  m iesiącu, a na początku 
kw ie tn ia  zabiorę się do p isan ia  li­
tew sk ie j broszury ."

W idocznie jed n ak  do w ypłacenia 
ow ej zaliczki n ie  doszło, skoro B. 
L im anow ski m usiał zaciągnąć w spom ­
n iany  już niew ielk i dług, aby pow ró­
cić do Paryża. W k ilka dni po jego 
przyjeździe do stolicy F ranc ji H. 
G ierszyński w ypłacił m u „część ho­
n o ra riu m  za nap isan ie  »H istorii Li­
tw y*” oraz po inform ow ał, że będzie 
o trzym yw ał n iew ielką s ta łą  pensję 
jako  sek re ta rz  T ow arzystw a P olskie­
go, jak  B. L im anow ski nazyw ał w 
sw oich listach  i pam iętn ikach  Z w ią­
zek W ychodźców  P oiskfch we F ra n ­
cji. P ensja  m iała  być wńęcej niż 
skrom na: w edle p am ię tn ik a rsk ie j re ­
lacji w ynosiła ona zfi'edwie 40 fr 
m iesięcznie, a pochodziła nie z kasy 
Zw iązku, zw ykle pustej, a le  z p ry ­
w atnych  funduszów  H G ierszyńsk ie- 
go oraz członka zarządu K leczew skie- 
go. O biecano rów nież B. L im anow ­
skiem u postarać  się d lań  o „adm ini-

ANDRZEJ F. GRABSKI

TROSKI I NADZIEJE UCZONEGO SOCJALISTY
w listopadzie 1893 r inform ow ała M.
G ierszyńską o decyzji w ładz galicy j­
skich o w ydalen iu  niebezpiecznego 
socja listy .

We Lw ow ie spo tkał się bo­
w iem  B. L im anow ski /  K arolem  Le- 
w akow skim , w eteranom  pow stan ia  
1863 r., obecnie posłem  do p arlam en ­
tu  w iedeńskiego, c z ło w rk iem  m ają ­
cym  w G alicji znaczne u p ły w y  który
— jak  parysk i przyby:-/ zanotow ał w 
sw ych pam iętn ikach  — „dużo gadał, 
chw alił się, obiecyw ał swą pomoc co 
do b ib lio tekarstw a  w R appersw ilu”. 
Podobne obietn ice c z y n ł rów nież H. 
B ukow ski. B. L im anow ski daw ał im 
naiw nie  w iarę , żona jego nie m iała 
jed n ak  złudzeń.

M. L im anow ska pow iadam iała  
żonę d r H. G ierszyńskiego, 
że M aria Szeliga zapew niała  ją. iż 
razem  ze sw ym  m ężfrn postara się 
znaleźć jak ąś posadę dla Bolesława. 
O pow iadała też o sta ran iach  G abrieli 
Z apolskiej, by znaleźć jak iś  sposób 
zarobkow ania d la  strap io n e j żony 
uczonego-socjalisty . M. G ierszyńską, 
k tó ra  — jak  pam iętam y — stosunko­
wo niedaw no sam a s ta ra ła  się uzy­
skać d la  B. L im anow skiego posadę w 
R appersw ilu  — z uw agą śledziła bieg 
sp raw  zaprzy jaźn ionej rodziny. W 
odpow iedzi na je j zapytan ie  M. L i­
m anow ska pisała  z Paryża 27 lutego 
1894 r., załącżając list od m ęża: „ni­
gdy już nie w olno naw et m arzyć, by 
B olesław  o trzym ał m iejsce, o k tó re  
tak  długo prosił, m iejsce nic nie zna­
czące, a k tórego  przecież ta k  gorąco 
p ragnął."

O dpow iadając na  pocieszający list 
M. G ierszyńsk iej, 2 m arca tego sam e­
go roku żona B. L im anow skiego de- 
nosiła:

„M iałam  słuszność, pisząc do Bolka, 
że zacni P aństw o  odczujecie m ocno 
w yrządzoną m u n iespraw iedliw ość, 
w iem  także  z ust w iarygodnych, że 
p. (Józef) G alęzow ski bardzo żału je
i ubo lew a nad  losem mego m ęża, a 
jestem  pew na, że pan B ukow ski p lu ­
n ą ł na podobną decyzję. M iałam  je ­
szcze nadzieję, że m iejsce to  o trzym a 
Jeż, bo przecież przez d ługą  pracę  
sw>oją zasłużył na pam ięć rodaków , 
a le  gdzie tam , m iejsce dostało  się 
paniczow i dużej fo rtuny , nauki, ale 
a ry s tok rac ie . Jeż  o trzym ał s typen ­
d ium  po czcigodnym  L enartow iczu  i 
je s t to  już  trzecia  scheda po naszych 
sław ach. O becnie Jeż  m a zapew nioną 
starość, a raczej zgrzybiałość i pani 
będzie m ogła jeść sam e czekoladki, 
zam iast innych  posiłków .”

B. L im anow ski w liście do H. 
G ierszyńskiego, p isanym  z Z urychu
6 m arca  1894 r. po tw 'e rdz ił, że o- 
trzy m ał od J. G ałęzow skiego odpo­
w iedź, „że nie m am  co rachow ać na 
posadę w R appersw ilu” . W pam ię t­
n ikach  p rzedstaw ił tę sp raw ę nastę ­
pująco: „zapytałem  się G ałęzow skie- 
go, czy mogę rachow ać ną  posadę 
b ib lio tekarza  w R appersw ilu , o trzy ­
m ałem  odpow iedź, że na m iejsce W a­
silew skiego został naznaczony Że­
rom ski. N ie m iałem  w ęc co czekać
i postanow iłem  w rócić do P a ry ża .”

B. L im anow ski u d a ł się w ięc w 
drogę do F ranc ji, pożyczyw szy u- 
przednio od jednego ze zmajomych 
m aleńką  sum kę 5 fr. S tanow isko  b i­
b lio tekarza  w  R appersw ilu  ob jął z 
dniem  1 czerw ca 1894 r  S. Żerom ski, 
aby  opuścić je dopiero  w połowie
1896 r. M. L im anow ska, k tó ra  do­
brze zdaw ała sobie sp raw ę z tego, że 
zasadniczym  pow odem , dla którego 
odm ów iono je j mężowi te j sk rom nej 
posady w M uzeum  N arodow ym  P o l­

B ronisław a D ulębę, zab ra ł się n a ­
tychm ias t po przybyciu do S zw ajca­
rii. P raca  ta absorbow ała go całko­
wicie tak. że w z b i l i  a* się przed 
podjęciem  innych  zaięć. Dnia 3 sty ­
cznia 1894 r. pisał z Z urychu do H. 
G ierszyńskiego. k tó ry  w łaśnie w 
im ieniu T ow arzystw a Litew skiego 
zaproponow ał m u nap isan ie  k ró tk ie ­
go zarysu historii L t w y ,  w zam ian 
za honorarium , m ające  w ynosić 
200 fr.:

„Jak  już w spom niułem , zobow ią­
załem  się napisać k ro tn ą  h is to rię  po- 
rozbiorow ą (1772 — do dni naszych)
i obecnie po całych d i.'ach  nad tym  
pracu je . O becnie jestem  w dobie 
K ró lestw a K ongresow ego, przed re­
w olucja  1830 r. Zanim  te j pracy nie 
skończę, nie mogę się wziąć do innej, 
a to tym  bardziej, że od K om itetu  
O byw atelskiego we Lwow ie w y b ra­
łem jyż z tego ty tu łu  dość znaczną 
zaliczkę. Jak  się o b ltc /am  z czasem , 
to nie m ógłbym  w cześniej zasiąść do 
pisania żądanej przez T ow arzystw o 
L itew sk ie  broszury , ink w m iesiącu 
kw ietn iu . Jeżeli o pospiech chodzi, to 
chętn ie  się zabiorę do te j pracy. W 
każdym  jednak  razie  jestem  mocno 
w dzięczny tak  Czcigodnem u O byw a­
telow i, jak  i T ow arzystw u  L itew sk ie ­
m u za pam ięć życzliw ą o m nie.”
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N iestrudzony  H. G ierszyński usiło­
w ał znaleźć d la  B. L im anow skiego 
jak ieś  za tru d n ien ie  w P aryżu , ko n ­
tak to w a ł się z jego żoną, p lanow ał 
dlań  jak ą ś  p racę  b iurow ą, na co Bo­
lesław  chętn ie  w yrażał zgodę. Dnia
6 m arca  1894 r. B. L im anow ski pisał 
do swego p rzy jac ie la  z O uarv ille  z 
Z urychu :

„Żona m l pisze, m ając  w iadom ości 
od ob. (E dm unda) K ojałow icza, żeście 
u radzili w yznaczyć m nie sta łe  m ie­
sięczne w ynagrodzenie , ażebym  objął 
czynność p iśm ienniczą w W ydziale. 
C hętn ie  się na to zgadzam , zwłaszcza, 
że zostałem  zaw iedziony przez lw ow ­
ski K om ite t O byw atelsk i i od (J-) 
G ałęzow skiego o trzym ałem  odpo­
wiedź, że nie m am  co rachow ać na 
posadę w R appersw ilu . (B.) D ulęba 
gdym  w yjeżdżał ze Lw ow a za to 
zobow iązał mię, ażebym  w yłącznie się 
zają ł p isan iem  h is to rii porozbiorow ej, 
zapew niając, że będę  (trzy m y w a ł po 
60 gu ldenów  na początku  m iesiąca. 
Zobow iązałem  się ukończyć h is to rię  
w  ciągu dw óch, a co najw yżej trzech 
m iesięcy. Is to tn ie  pierw szego m iesiąca 
w ysłał pieniądze, a le r a d rug i m ie­
siąc ani p ieniędzy nie p rzysłał, ani 
na  lis t nie odpow iedział. P ostaw ił mię 
przeto w bardzo tru d n y m  położeniu. 
N apisałem  b y ł d rug i raz i do tąd  nie 
o trzym ałem  żadnej odpowiedzi. W y­
słałem  ju ż  9 rozdziałów , m am  już 
dziesiąty  nap isany  i pozostają jeszcze 
do nap isan ia  dw a rozdziały. Czy Ko­
m ite tow i m o ja  h is to ria  się nie podo­
ba, czy w  kasie zabrak ło  pieniędzy? 
W każdym  razie  w ypadałoby  odpo­
w iedzieć.”

W te j sy tuac ji B. L im anow ski w y­
raża ł chęć podjęcia *ię p racy, k tó rą  
chciano u niego zam ów ić i p isał do
H. G ierszyńskiego:

„Jeżeli T ow arzystw o L itew skie  nie 
oddało p isan ia  b roszury  kom u inne­
m u I trw a  w sw oim  zam iarze, to 
może dałoby m nie 100 fr zaliczki. W 
tak im  raz ie  popłaciłbym  długi i w y­
ruszy łbym  nie zw lekając do Paryża. 
H is ts rię  porozbioTową ukończę jesz­

s trac ję  jakiego dom u” P aństw o  L i­
m anow scy opuścili m ieszkanko przy 
ulicy Scipion pod num erem  5, gdzie 
żona uczonego-socjalis'y  M aria osied­
liła się po w yjeździe męża z F rancji
i zam ieszkali pod adresem  76 Boule- 
vard  St M arcel, ,niedaleko od daw ­
nego naszego m ieszknria . u pew nej 
rodziny szw ajcarsk ie j"  by niew iele 
później osiąść na daw nym  miejscu, 
przy tym  sam ym  bulw arze pod n u ­
m erem  38 bis.

Mimo pomocy, udzielonej przez 
przyjaciół, sy tu ac ja  m ateria ln a  L im a­
now skich wciąż jeszcze by ła  tru d  ia. 
P ensja  40 fr m iesięczna , honorarium  
200 fr w ypłacone jv dw óch ra tach  
(pierw sza po przyjeździe do Paryża, 
d ruga  dn ia  6 w rześn ia  1894 r.), hono­
ra r ia  za inne pub likacje  1 odczyty, 
było to niew iele, znacznie m niej an i­
żeli by |o  trzeba  na to by u trzym ać 
rodzinę. W szytkie dochody nie daw ały  
możliw ości „w iązania końca z koń­
cem " i gdyby nie p ji ro c  pieniężna, 
nadesłana  przez b ra ta  B olesław a — 
L ucjana , „ trzeba by p rzym ierać  z gło­
du, chociaż i tak  og-an iczaliśm y się 
bardzo w jad le” — płsał B. L im a­
now ski w  pam iętn ikach .

Z am ów iona przez B. D ulębę praca 
h isto ryczna, dostarczona w  całości do 
L w ow a i tam  opub likow ana d ruk iem  
jeszcze w 1894 r., nie p rzyniosła  je j 
au torow i spodziew anego dochodu. B- 
D ulęba „nie ty lko  T e  przysła ł na­
leżnego (...) hono rarium  ’, ale p rzestał 
w  ogóle odpow iadać na listy  au to ra . 
W  te j sy tuacji sko rzysta ł on z po­
m ocy przebyw ającego przejazdem  w 
P aryżu  R om ana D m ow skiego, k tó ry  
obiecał in terw eniow nć w e Lwow ie. 
„Skończyło się w szystko na  p rzesła­
niu m ałej sum ki p ien iężnej”, podsu­
m ow yw ał B. L im anow ski w pam ię t­
n ikach. N a d om iar złego, nie by ł by ­
na jm n ie j zadow olony ze sposobu, w 
jak i ogłoszono d ru k iem  jego książkę. 
P rzesy ła jąc  H. G ierszyńskiem u trzy 
egzem plarze nowo w'ydanego dziełka, 
p isał doń 20 w rześn ia  1894 r. z P a­
ryża:

„Nie m iałem  jeszcze czasu przeczy­
tać  książki, a le zdaje się, że prócz 
w stępu, k tó ry  ogrom nie skrócono, po­
zbaw iono m yśli rew olucy jnej i uzu­
pełniono w łasnym i frazesam i, w y d ru ­
kow ano w szystko tak  jak  było bez 
zm iany. W ielką krzyw dę w yrządzono 
książce przez bardzo  n iedbałą  k o rek ­
tę, zw łaszcza osta tn i rozdział w yglą­
da  tak , jak b y  w cale nie było k o rek ­
ty. Rzecz to do n iedarow an la  tym  
bardzie j, że k ilk a  razy  upom inałem  
się o to, ażeby o sta tn ią  ko rek tę  m nie 
przysłano. W ogóle w ydaw cy bardzo 
n iedelika tn ie  ze m ną postępow ali. 
Jeszcze w  osta tn ie j chw ili nalegali, 
ażebym  przysłał im  K rótki o p is po­
działu tery to ria lnego  daw nej Rzeczy­
pospolitej z uw zględnien iem  zm ian 
dziejow ych i zm usiw szy m ię  do p ra ­
cy, k tó ra  k ilk^  dn i zabrała , nie 
um ieścili tego opi6U.”
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Tym czasem  niespodzianie nad arzy ­
ła się okazja  zdobycia posady, k tó ra  
zapew niłaby  uczooem u-socjaliście 
środki u trzy m an ia  dia siebie i rodzi­
ny. B. L im anow ski w inom ninł w pa­
m iętn ikach , że m ieszkając już przy 
B oulevard  S t M arcel pod num erem  
76 poznał u znajom yi h — państw a 
Zielińskich  — Adolfa W arszaw skiego 
z żoną. „On był senr>itą, ona szla­
checkiego pochodzenia, dosyć przy­
sto jna , lecz g a rb a ta ”, zanotu je  po la­

tach. Otóż dzięki pośiedn ic tw u  A. 
W arszaw skiego — późniejszego W ar- 
skiego — udało się m u uzyskać p ra ­
cę w b iu rze  am eryK ańskiego tow a­
rzystw a ubezpieczeniow ego New 
York. A. W arszaw ski pow iadom ił bo­
w iem  B. L im anow skiego, że jeden  t  
oddziałów  b iu ra  „po trzebu je  tłum acza 
z języka rosyjskiego, a jako  posia­
da jący  jeszcze język polski i n iem iec­
ki m am  pow ażne szanse na o trzy ­
m anie posady” i zapro tegow ał go o- 
sobiście u d y rek to ra  b ’u ra , k tó ry  był 
W łochem. B. Lim anów-.ki o trzym ał tę 
p racę  i m im o najróż.T ejszych reo r­
gan izacji o raz  innych  ckazji do zw ol­
nienia, p racow ał w iym  am ery k ań ­
skim  tow arzystw ie  ubezpieczeniow ym  
przćz d ługich  trzynaście  lat, aż do 
ostatecznego w yjazdu  z Paryża . W 
pam iętn ikach  ta k  p isał o tym :

„Służba m oja w asek u rac ji trw a ła  
la t trzynaście , aż do w yjazdu z P a­
ryża. Była ciężka, nudna, pańszczyź­
n iana, lecz ra tow ała  m nie i rodzinę 
m oją od zupełnej nędzy. P ensja  m aja 
by ła  bardzo skrom na, 'ecz z biegiem  
la t coraz się pow iększała, tak  że w 
osta tn ich  la tach  praw ie do trzystu  
fran k ó w  m iesięcznie dcchodziła, do­
rab ia łem  też nieco p^acą literacką, 
chociaż n ad er mało, gdyż nie z m y­
ślą zarobku  odbyw ała się ona.”

T ak  to, dzięki bezin teresow nej po­
mocy i życzliwości A W arszaw skiego 
B. L im anow ski uzyskał w reszcie p ra ­
cę, k tó ra  zapew niła  U trzym anie za­
rów no jem u, jak  i jego rodzim e. Zo­
na B olesław a, M aria kom unikow ała
o tym  z radością M. G ierszyńskiej w 
liście, p isanym  z P aryża  4 sierpn ia  

'  1894 r.:

„Z now in najw ażniejsza, że Bole­
sław  dosta ł zajęcie m La New York, 
za s ta ran iem  pp. Z ielińskich i p. W ar­
szaw skiego, k tó ry  znany nam  był li 
ty lko  i  nazw iska. T an w ę c , podczas 
gdy możni i w pływ ow i odm ów ili b ru ­
ta ln ie  pomocy daniem  pi acy, lub lek­
cew ażąc nie odpisali na liczne liity , 
pan W arszaw ski gorąco zajął się na­
szą dolą i um ieścił i ię ża  w biurze, 
gdzie sam  pracu je . C /y  się U m  Br<» 
lesław  u trzym a?  To kw estia jeszcze 
nie rozstrzygn ię ta , w iek gra tu  wfażną 
rolę, la t 59 to  nie pora r a rozpoczęcie 
życia biurow ego. Ale -u robić tonący 
b rzy tw y  się chw yta. R ozsław  w ycho­
dzi z dom u o ósm ej rano i w raca o 
ósm ej w ieczorem , zgłodniały i zm ę­
czony nad w szelki w yraz."

Tym  razem  obaw y u tra ty  z tak im  
tru d em  uzyskanej p ra iy  okazały się 
płonne: B. L im anow ski u trzym ał się 
na te j posadzie tak  długo, jak  tego 
p ragnął.

W re lac ji pam ię tn ik a rsk ie j o la­
tach  spędzonych w H*r.vżu B L im a­
now ski n iew iele w spom niał o swoich 
s to sunkach  z A. W arszaw skim -W ar- 
skim. Z anotow ał jak ieś m gliste 
w spom nien ie  o rozm owie, w k tó re j
A. W arszaw ski w yrażał op tym istycz­
ne nadzie je  na zm iany system u rzą­
dów w Rosji w zw iązku z w stąp ie­
niem  na tro n  A leksandra  III. N ato­
m iast siln ie zaakcen tow ał okoliczno­
ści, w k tó rych  ich drogi się rozeszły. 
S tało  się to w 1896 r., podczas obcho­
du dziesiątej rocznicy s tracen ia  przy ­
wódców P ro le ta ria tu , k iedy obaj — 
L im anow ski i W arski — w ystąp ili z 
przem ów ien iam i, w k tó iych  naw iązy­
wali do trad y c ji te j pierw szej pol­
sk iej p a rtii socjalistycznej jako  ge­
nealogii tego k ie ru n k u  w spółczesne­
go ru ch u  rew olucyjnego, który  każdy 
z n ich rep rezen tow ał Owe silne roz­
bieżności, jak ie  narosły  w la tach  póź­
niejszych, nie pow in.iy  jednak  prze­
słan iać nam  św iadectw  w zajem nych 
dobrych uprzednio  3tosunków  obu 
w ybitnych  działaczy po lskiej lewicy 
socjalistycznej.

Możina pow ątpiew ać, czy osoba A. 
W arszaw skiego by ła  do 1894 r znana
B. L im anow skiem u — jak  sugerow ała 
jego żona — jedynie  „z nazw iska". 
W a rch iw um  H. G ierszyńskiego za­
chow ały się bow iem  djv c k artk i pocz­
tow e z końca g rudn ia  1892 r.. zaw ie­
ra jące  zaproszenie dok to ra  na posie­
dzenie sądu  honorow ego w spraw ie 
W acław a H andelsm ana, w zw iązku z 
oskarżeniem , w niesionym  przez L ud ­
w ika Saw ickiego. A utorem  obu tych 
k a rte k  by ł A. W arszaw ski, w ystępu­
jący  w im ieniu  „upow ażnionych” do 
w ybran ia  sędziów'. On to w łaśn ie  za­
praszał H. G ierszyńskiego do wzięcia 
udziału  w posiedzeniu sądu honoro­
wego, w k tó rym  mi«li ponadto  ucze­
stniczyć B. L im anow ski oraz W anda 
C ezaryna W ojnarow ska B. L im anow ­
ski, k tó ry  w pam iętn ikach  będzie 
sporo p isał o spraw ce W. H andels­
m ana, podał w nich, te  do udziału 
w sądzie zaprosił go ' 's t rm  z 31 g ru d ­
nia 1892 r. L. Saw icki. Nie w spom ­
niał o tym ,' że w ezw ano go doń już 
w cześniej, skoro — jak in fo rm u je  o 
tym  k a rtk a  pocztowa A W arszaw ­
skiego do H. G ierszyńskiego z 23 
g rudn ia  1892 r. — na k ;tka dni p rzed­
tem  sam  prosił o przełożenie term inu  
zebran ia  się sędziów  Z apew ne wiĄc 
w czasie, k iedy k reślił sw oje w spom ­
nienia, za ta rło  się także w jego pa­
mięci, że wówczas >.o zetknął się z 
A. W arszaw sk im -W arsk’m.

(F ragm enty  k s ią tk ł pt. „Polski* trosk i I 
nadzieje. Z dziejów  mydli »pnl*tzne.t I 
po lltyccnej XIX w .", przygotow yw anej 
d la  W ydaw nictw a Łódzkiego),
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LITERATURA
„...posunąłem  się p raw ie  do 

k łam stw a. Wiecie, że nie c ier­
pię, nie znoszę k łam stw a, nie 
dlatego, abym  był bardziej 
praw y od reszty ludzi, a le  po 
prostu  dlatego, ze k łam stw o 
m nie przeraza. Ma na sobie 
skazę śm ierci, w ydziela zapa- 
szek śm iertelności — tego 
w łaśnie, czego nienaw idzę i 
m e cierp ię  — o czym chcę za­
pom nieć. S praw ia, że czuję się 
fa ta ln ie  i robi m i się m dło, 
zupełn ie  jakbym  w ziął uo ust 
cos zgniłego. Przypuszczam , że 
to kw estia usposobienia”, m ó­
wi MarJow w „Jąd rze  ciem no­
śc i”. Ale św iat dzisiejszy nie 
przypom ina już św iata  C onra­
da i żaden ze w spółczesnych 
bohaterów  pow ieściowych nie 
będzie próbow ał rezonow ać na 
tem at k łam stw a w ten sposób.

Z aczynijm y od początku, od 
m iejsca w którym  kurz uiecó 
juz opadł i kontury  k łam stw a 
stały  się w yraźniejsze. Może 
nie na tyle, zeby brać za nie 
ca łkow itą  odpow iedzialność, 
a le  w y s ta rc z a ją c o  by posiada­
ło ono nie tylko kształt, lecz
i swój arom at, b a rw ę  i co 
najw ażn ie jsze  — wagę. Tak, 
tak, w ła śn ie  z tych w szystkich 
rzeczy w aga jest na jis to tn ie j­
sza. Jednym  daje, innym  od­
biera. Z atruw a lub krzepi. Fa­
chow iec potrafi cały ciężar 
sk ierow ać w inną stronę 1 lam , 
gdzie inny leżałby już bez d u ­
cha, on pasjonu je  się w ęd k ar­
skimi w yczynam i, A le do rze­
czy. Od rzeczy.

O dkryłem  w sobie k łam stw o. 
Tam  gdzie inni unoszeni są 
poryw em  firaw dy, z p raw dą 
się obnoszą, p raw dzie  zaw ie­
rzają, tam  ja  obecny, ale z 
całkow itym  jej p rzeciw ień­
stw em , znaczy  ̂ k łam stw em . 
Moje pow ierzchow ne obserw a­
cje p rzeradzały  się stopniow o 
w pew ność U rodziłem  się ja k ­
by na p rzekór czasom, z 
k łam stw em  od pierw szego sło­
w a na ustach Byłem tak  d a ­
lece osw ojony z w łasnym  
kłam stw em , że otaczający  
m nie ludzie, a już z pew noś­
cią przyjaciele, w jednej chw i­
li odw róciliby głowy w p rze­
ciw ną stronę, gdybym  pew ne­
go pięknego dn ia  zaczął Im 
udow adniać, że dotychczas 
każde mole «łowo m ijało  się z 
p raw dą  i to m ijało  się w  spo­
sób zasadniczy. P rzerażen ie

m oim  odkryciem  było tym  
większe, że ludzie przyzw y­
czajeni pow szechnie i głośno 
do m ów ienia praw dy, choć to 
ostatn ie  m niejsze już m a zna­
czenie, mogli nie być d o sta te ­
cznie przygotow ani na taki 
cios. W yznanie tak ie  mogło do­
prow adzić do fru s trac ji p rzy ­

zw yczajonych od lat do m ó­
w ienia praw dy, w płynąć na ich 
dotychczasow o u rab iane syste­
my w artości, słowem  o krok 
od chaosu i nieobliczalnych 
skutków .

W yobraźm y sobie tak ą  na 
przykład rozmowę. Idziemy u- 
licą, pachną kw iaty , d rzew a 
się zielenią, a tu  z przeciw ka 
idzie nasz sąsiad, o k tórym  ra ­
dio podało, że osobiście tu  
czy tam , w tedy a w tedy poło­
żył trupem  dw ie osoby, po­
kaleczy! zaś tuzin, ło tr skoń­
czony i tyle. Ale przecież zna­
m y się ty le  lat, dobry sąsiad, 
szanow ny ojciec dzieciom, ja k ­
że to  postąpić inaczej. Rękę 
w yciągam , w iadom ości n asłu ­

chuję , zap y tu ję  o zdrow ie, 
kształt nowo kupionego kape­
lusza zachw alam . I tu  zaczy­
nało  się m oje kłam stw o. Wiem, 
czyteln iku, że ty  postąpiłbyś 
inaczej. Ale Ja n ijak  nie m o­
głem, a I naw yk się pow ię­
kszał. Im  dalej, tym  gorzej.

Aż na usta  sam a ciśnie się

sław etna  h is to ry jka  o rozm o­
wie trzech m nichów  pew nego 
klasztoru, k tórym  podano na 
obiad gorące łazanki. Pierw szy 
sparzył się opat, lecz ponie­
w aż w stydził się w ypluć je z 
pow rotem , ze łzam i w oczach 
próbow ał jakoś z bólu w y­
trzym ać. Drugi w idząc go w 
tak im  stanie, poniew aż wody 
pod ręką brakow ało, chlusną! 
m u w  tw arz  białym  w inem , 
jak ie  m iał w kielichu, dopy­
tu jąc, cóż takiego się stało. 
O pat przełknąw szy już łazanki
l zły w ew nątrz , iż oblano go 
w inem , odrzek ł:

—  W idzicie, synu, w ielka ża­
łość ogarnęła  m e serce, kiedy 
pom yślałem , że daw nie j w

liczniejszym  gron ie  do tych 
łazanek zasiadaliśm y, a teraz 
tylko trzech  się nas ostało.

R ozrzew niony tą  odpow ie­
dzią rozm ów ca opata  sam  z 
kolei w epchnął po tężną porcję 
klusek do ust, te  zaś tak go o- 
parzyły, że i w jego oczach 
pojaw iły  się łzy, zaraz też zro­
zum iał, że opat p łakał z tego 
sam ego powodu. O pat w idząc 
go p łaczącego zapy ta ł:

— Cóż się sta ło  i dlaczego 
tak ie  s trum ien ie  łez lejecie, 
b rac ie?

Tenże odpow ie:
— Z tego sam ego powodu, 

co i w yście p łakali.
I podobnie jak  o pa t z w iel­

kim  bólem  przełknął gorące 
łazanki.

W tedy trzeci m nich sięga po 
kluski. H istoria się pow tarza i 
w  jego oczach po jaw iają  się 
łzy. O pat z tow arzyszem  roz­
radow an i dopy tu ją  się cóż się 
stało, na co ten  odpow iada:

— Płaczę, że ty le  już la t ze 
sobą przestajem y, a jeszcze 
nigdy szczerze ze sobą pogadać 
n ie  możemy.

To «vszystko nie odpow iada­
ło jednak  sytuacji, w jak iej 
ja  się znalazłem . Ja  ze swoim 
k łam stw em  byłem  całkow icie 
osam otniony. W yalienow any. 
Nie m iałem  z kim  dzielić m e­
go w stydu, choć tak napraw dę 
w  sam otności dokucza on. o 
w iele  m niej, niż byśm y się 
spodziew ali. M ożna naw et po­
w iedzieć, że tow arzyszyło mi 
jak ieś uczucie wyższości nad 
tym , co gardzi k łam stw em , 
albo  nad niew iniątk iem , k tóre  
sobie naw et nie w yobraża, że 
ściska łapę tak iem u draniow i 
jak  ja. W idzę już te  litościw e 
uśm iechy, proszę, o tru ł, oślepił, 
a jednak  rozrzew nił swym  ła ­
godnym  uśm iechem . No, ale 
w  tak ie j sy tuacji nigdy się nie 
znajdę.

P rzem yśliw ałem  o tym , czy 
w końcu nie pow iedzieć p raw ­
dy, co też bodaj i nastąpiło , 
czy byłem  o krok od tego, ale 
zdaje  się, że w tedy zaczęły się 
m oje p raw dziw e nieszczęścia. 
Chcielibyście z pew nością po­
słuchać. jak  to się stało. Otóż 
kiedy pierw szy raz pow iedzia­
łem  praw dę... Nie, postanow i­

łem  Jednak n ie  narażać  się na 
męki niższego rzędu. Ani sło­
wa. Dlaczego m nie tak im  zno­
sili. I s traszne  podejrzenie 
przeleciało przez głowę. Oni 
też... Nie, to było niem ożliwe, 
żeby oni wszyscy.

U św iadom iłem  sobie, że nic 
nie pow sta je  od razu. T rzeba 
będzie m ałym i daw kam i przy­
zw yczajać Ich. T ak trochę  zimy, 
trochę  la ta , k łam stw o t odro­
binę praw dy. I znow u pow o­
lu tku , pow olutku. W szystko 
trzeba  stopniow ać, ja k  pew na 
m oja znajom a, k tó ra  próbo­
w ała  oszczędzać na w łasnych 
dzieciach, stopniow o przyzw y­
czaja jąc  je  do coraz m n ie j­
szych porcji słoniny na Chle­
bie, doprow adzając do tego, że 
w końcu daw ała  im po jed ­
nym  p lasterku  na krom kę 
chleba, zaś dzieciak przesuw ał 
p la s te r zębam i w  trakcie  je ­
dzenia, przy czym w  noz­
drzach rozchodził m u się sm a­
kow ity zapach słoniny. K iedy 
słonina znalazła się już na sa­
m ej kraw ędzi, zapobiegliw a 
m atka  zab ie ra ła  p lasterki, by 
skorzystać z nich następnego 
w ieczora... A le pow róćm y zatem  
do m ojego k łam stw a.

Pow iedziałem , że w szystko 
w nim  było przeciw ne do za­
p a try w ań  M arlow a. Mnie 
k łam stw o ośm ielało, było sa­
m ą istotą życia, choć zazw y­
czaj nie zdaw ałem  sobie z 
tego spraw y. Spraw iało, że 
czułem  się jak  artysta , aktor, 
który bierze w usta słowa bo­
gobojnego kapelana, szlachet­
nego księcia z bajki, poryw a­
jącego nas refo rm ato ra, po to 
aby w godzinę później podzi­
w iać sam ego siebie, że g ład­
ko i tak po prostu. M yślicie 
pew nie, że m iałem  chw ile w a­
hania, rozterki. Tak, Wyznam, 
że ogarn iały  1 m nie chw ile 
zw ątpienia. Może potrzebny 
im byłem  ze sw oim  k łam ­
stwem . Może raz zaczynając 
k łam ać nie m a już odw rotu, 
bo przecież akceptow ali, bili 
braw o, ba, entuzjazm ow ali się. 
P rzyznam  się. że tego en tu ­
zjazm u do dziś jeszcze nie

bardzo rozum iem . Zupełni# 
ja k  z tym , co nadstaw ił jeden  
policzek, potem  drugi, a tu ta j 
chciałby, żeby go Jeszcze bez­
in teresow nie sp rano  po p y s k a  
No więc, byłem  bez w yjścia l 
każda m etoda by ła  dobra.

W stąpił we m nie duch  ra ­
cjonalizatorski. Ulepszyć i skró­
cić. U lepszyć to  znaczy zm nie j­
szyć obszar sw ego działania. 
Z am knąłem  drzw i na  klucz. 
O statecznie mogło się to rozegrać 
z rów nym  pow odzeniem  w  
tym  m iejscu, ja k  w  każdym  
innym . B iurko, krzesło, tap ­
czan, niczego nie b rakow ało . 
T eraz należało za w szelką ce­
nę skrócić. A le co i o ile, te­
go jeszcze nie bardzo się do­
m yślałem . N ajlep iej chyba by­
ło rozpocząć od czasu. Skrócić 
czas. Im szybciej, tym  lepiej. 
Im  dłużej, tym  niebezpiecz­
niej. N ie m ów iąc o zdrow iu. 
Młodość, w iek dojrzały , po­
w ażny. Tak, w  tak im  tem pie 
nie m ogłem dłużej już czekać. 
N ależało w ytoczyć sobie p ro ­
ces. B yłem  w nim  oskarżonym , 
oskarżycielem , w końcu sędzią, 
ław nikiem . strażnikiem , k a ­
tem  i w ięźniem .

W szystko to  mogło z powo­
dzeniem  skończyć się na szu­
bienicy, gdyby na ra tunek  nie 
przyszli o taczający m nie lu ­
dzie. P rzeniesiono m nie w i^c 
ostatn io  do jasnego, w idnego 
pom ieszczenia, w  którym  oka­
zało się, że przebyw a także 
dw óch cierpiących z tego sa­
mego powodu obyw ateli. O- 
pracow aliśm y ostatn io  program  
kosm iczny dostan ia  się na 
M arsa i m uszę uczciwie p rzy ­
znać, że nasza in icjatyw a spo­
tka ła  się z niezw ykle przy­
chylnym  stanow iskiem  naszych 
opiekunów . Tak to  cała tró j­
ka prow adzi codziennie tre ­
ningi przygotow ujące do rea­
lizacji tego przedsięw zięcia. 
Czekam y ty lko  na m om ent, 
kiedy niebo nieco się rozpo­
godzi i rak ie ta  będzie m ogła 
w ystartow ać. Zgadzam  się też, 
że osioł w ydaje  się koniem  
przetłum aczonym  na holender­
ski.
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U puściłem  na ziem ię porcelanow y 
czajniczek z herbatą , dzięki Bogu na­
czyńku nic się nie stało, naw et nie 
pękło, nie m ów iąc Już o jak im k o l­
w iek nad tłuczen iu  jzy  rysie na po­
łysk liw ym , b ie lu tk im  b izuszku  T rzy ­
m ałem  go uszczęśliw iony na w yso­
kości oczu, jak b y  nie dow ierzając 
zrządzeniu losu, k tó ry  m nie uchron ił 
przed u tra tą  czajn iczka, a le  — mój 
Boże — cała m oja podłoga w now ym  
m ieszkaniu  upstrzona była ciem nym i 
cen tkam i h erba ty . A lbow iem  poza 
w anną, szafą w ścianie, oknem  i 
sk raw k iem  szarego nieba za nim, 
m iałem  rów nież now ą podłogę, b a r ­
dzo błyszczącą, bardzo tu rkusow ą.

U klęk łem  więc i cichuteńko , żeby 
nie p rzeszkadzać śp iącem u Bobowi, 
zacząłem  w ybierać palcam i poszcze­
gólne ździebełka. R en ;a m iała p rzyjść
i nie chciałem , aby  dostrzeg ła  n ie­
ch lu jstw o  w moim  now ym  m ieszka­
niu, na k tó re  czekałam  sześć lat, dw a 
m iesiące i trzy  dni. Pochylony nad 
śm ietn iczką, pracow ałem  w ydajn ie , 
m ocując się z ok ruszynkam i egzotycz­
nej rośliny  rosnącej w  C hinach i na 
Cejlonie.

A gdy przyszła, budząc Boba, nie 
byłem  jeszcze gotow y, podniosłem  się 
jednak  z klęczek, pocałow ałem  ją w 
policzek, oddałem  się do dyspozycji, 
szalenie serdeczny i tk liw y. Pow ie­
działa „dzień dobry” , a ja  k ą tem  oka 
zauw ażyłem  jeszcze k 'lk a  czarnych  
punkcików  h erb a ty  poniew ierających  
się to tu. to tam , na podłodze.

S tałem  zakłopotany  na środku  po­
koju i pow iedziałem  do niej:

— W idzisz, co za katastro fa! Za­
nieczyściło się. i

Zaśm iała się, a je* głos podobny 
do dzw oneczków  sanek m knących 
zaśnieżoną, w ie jską  drogą, rozm ósł 
się po moim now ym  m ieszkaniu  i 
skonał w kłębow isku firanek , w 
chropow atościach  n iedbale  o tynko ­
w anych ścian.

— Dlaczego się śm iejesz? — pod­
niosłem  k ilka cząsteczek h e rb a ty  le­
żących u je j stóp  — ró> w tym  dziw ­
nego, że dbam  o czystość? — spyta-

— No. w łaśnie — rzekła pobłażli­
wie. ale zarazem  tak im  tonem . Jakby 
ten fa k t był przełom ow ym  i szalenie 
is to tnym  d la  dalszego kształtow ania 
się naszych w zajem nych stosunków . 
» ja  przecie?, ty lko  podniosłem  z zie­
mi śm ieć kilka śm ieci, k ilka ździe- 
belek podniosłem , żaby moja nowa 
podłoga była bardziej tu rkusow a, 
bardzie) błyszcząca.

A polem  przypadłem  do jej rąk. 
obsypyw ałem  Je pocałunkam i, ona mi
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tego nie b ron iła , p a trzy ła  Jednak na
m nie spod zm rużonych pow iek jakoś 
inaczej niż zw ykle, t.ak trzeźw o, by ­
stro , jak człow iek, k tó rem u serce 
s tw ard n ie je , a Ja gnio tłem  bez prze­
rw y je j palce, ocknąłem  się dopiero 
w tedy, gdy oderw ała  je od moich 
gorących ust i nie zw azając na m nie, 
m ów iła coś do Boba. k tó ry  oparł łeb
o je j kolano, g a w ęd z ła  z psem . Ko­
rzysta jąc  z je j nieuw agi w p a try w a­
łem  się n ienasycen ie  w m o ją  now ą

podłogę, 15 m etrów  kw adra tow ych  
g ładk iej tafli, tym  bardziej się w pa­
tryw ałem , że przez sześć lat, dw a 
m iesiące i trzy  dni gnieździłem  się 
w zapluskw ionym  pokoju u ludzi 
obcych i zm uszony byłem  do cho­
dzenia po cudzej podłodze, k tó rą  
znienaw idziłem  I na złość im po 
k ry jom u  brudziłem , p lu jąc na nią, w 
dzień jednak  udaw ałem  lo jalnego, 
gdyż buty  zdejm ow ałem  w k o ry ta ­
rzyku, a po pokoju łaziłem  w noc­
nych pan to flach  A ta raz  w łasną, no­
w ą podłogę m ogłem  pielęgnow ać jak 
chciałem  i k iedy  chciałem , m ogłem  
dobrać odpow iedni kolor pasty  i całą 
kolekcję ściereczek i szczotek, k tó ry ­
mi fro terow ałem  je j gładzlznę, żeby 
by ła  jeszcze bardz ie j błyszcząca, je ­
szcze bardz ie j tu rkusow a.

R ozm yślania nad  m oim  szczęściem 
p rzerw ały  znajom e dzw oneczki, ciąg­
le coś m ów iła do psa. k tó ry  lizał jej 
ręce i łasił -się do niej

— U szykuję  kaw ę — pow iedziałem , 
żeby Ją udobruchać, ale gdy w szed­
łem  do przedpokoju  i zm ierzałem  ku

gazow ym  paln ikom , schow anym  prze­
zornie we w nęce, nie m ogłem  nie 
zauw ażyć na ziemi k ilku  herb ac ia ­
nych okruchów . Jeszcze były, ze dw a, 
trzy , może osiem , czekały na m oją 
m yśl o nich, ruch . gest pochylenie 
się, ujęcie w dw a palce i w rzucenie  
do kosza. Byłyby mi za to w dzięczne, 
w iedziałem  o tym  i cb^erw ując Re- 
nię odw róconą do m nie plecam i, 
spełn iłem  ich życzenie bardzo szybko, 
szybciej niż przypuszczałem , podnio­

słem  Je I w rzuciłem  do m uszli, i spu ­
ściłem  wodę. Poszły rui a w lab iry n t 
u rządzeń  kanalizacy jnych , a ona g ła­
skała Boba i pow iedziała do m nie:

— No dobrze, już dobrze, ale śm ieć 
m usiałeś podnieść, czy nie mógł so­
b ie  spokojn ie  poleżeć?

— Mógł — rzekłem , obejm ując  ją  
w  pasie. P rzyw arłem  ustam i do jej 
policzka. Na u licy  zarżały dw a konie 
do rożkarsk ie , ściem niało się.

— No w łaśnie, mógł, a le ty  go pod­
niosłeś — ciągnęła niew zruszona, 
u ję ła  Boba za m ordę i w ykręcając 
ku  sobie, spo jrza ła  la nią, ubaw io­
na, ciągle jeszcze ubaw iona.

— Ależ R eniu — pow iedziałem  
drżąco, trac iłem  pom ału  nadzieję. Te 
konie rżały.

— W tedy by łeś Inny — rzek ła  ze 
sm utkiem .

— K iedy  „w tedy” ?
— G dy m ieszkałeś u obcych ludzi 

—- ciągnęła  — ju tro  powiesz: „od 
dziś p rzes ta ję  podnosić śm iecie” , ale 
w ym yślisz coś innego, na p rzykład  
będziesz spraw dzał, czy k u rk i od ga­

zu są  zam knięte... Z m ieniłeś się, zm ie­
niłeś — p ow tarzała  z Mporem, z jakąś 
rozpaczą w głosie.

— K urk i od gazu... — skierow ałem  
bezw olnie oczy w stronę w nęki, w 
stronę  kurków , oba zam knąłem , ale 
ogólny przew ód gazow y pozostaw ał 
o tw arty , nie m ogłem  się od niego 
oderw ać, ciągle by ł '.tw arty , prosto­
pad ły  do ziemi.

— A w idzisz, czy nie m am  racji?
— pow iedzia ła  — te raz  tw o ja  uw aga 
je s t zap rzą tn ię ta  gazom, a widzisz? 
A tam  na  podłodze leży jeszcze je ­
den  śm ieć.

— Gdzie?
— Pod oknem .
R zeczyw iście pod oknem  na  błysz­

czącej podłodze, k tó rą  całe w czora j­
sze popołudnie ta r łem  kaw ałk iem  
sta rego  koca, leżał pap ierek  w ielko­
ści znaczka pocztow ego, a może była 
to  po p rostu  ku lk a  t  pap ieru , on so­
b ie  leżał, a ja  usłyszałem  dzw oneczki 
odrobinę ostrzejsze, jak ieś m niej 
sym patyczne.

— No a co będzie teraz?
— To! — p o w ie d z ia ł m. Podszed­

łem do m aszynki gazow ej, zakręciłem  
ku rek , te raz  by ł rów noległy do ziemi.

— Podn ieś jeszcze ten  śm ieć z pod­
łogi — rzek ła  bezbarw n ie  — d o d a t ­
k o w o  — zaakcentow ała — Zle by 
ci było, gdybyś tego nie uczynił — 
dodała  po chw ili, a je j w zrok w y ra ­
żał m ocne postanow ienie czegoś, cze­
go jeszcze nie rozum iałem , więc na 
w szelki w ypadek  k lęknąłem  przed 
n ią  na ko lana , jakbym  zam ierzał za­
b rać  się do fro te rk : * kątem  oka 
zerka jąc  na  śm ieć pod oknem  o b ją ­
łem  ją  za nogi s ta ro ru sk im  zw ycza­
jem , ta k  bow iem  za czasów pań ­
szczyźnianych chłopi rosyjscy odda­
w ali hołd sw ym  panom .

— Nie kochasz m nie — pow iedzia­
ła — w stań  wreszcie.

—* Dlaczego?
— Nie kochasz m nie — pow tórzyła.
N ie usłuchałem  je j ■ nie w stałem .

G łaskała  m nie po głow ie tą  sam ą rę­
ką, k tó rą  przed tem  g łaskała  Boba, 
czułem  ten do tyk  i drżałem  z oba­
wy, żeby go nie u trac ić , jednocześnie 
jed n ak  w idziałem  za oknem  sąsied­
nie dom y, onegdaj w raszy m  mieście 
oddano do uży tku  200 m ieszkań, po­
m arańczo w o-b iałe  bloki, a ja  leżałem 
u jej stóp i b łagałem , żeby by ła  taka  
jak  daw niej, gdy w ynajm ow ałem  po­
kój u obcych ludzi.

— R any  boskie! — w ołałem  — ra ­
ny boskie! — nie m iałem  już innego 
argum en tu .

— Podnieś ten  śm ieć, dlaczego go 
nie podnosisz? — zaczęła tupać  i

krzyczeć — bądź logiczny 1 konsek­
w entny , podniesiesz i ulżysz sobie — 
ale  ja  nie m ogłem  u c e c  od je j rąk, 
ciała chłodnego i sztyw niejącego, a 
za tym i b lokam i, k tć re  były czym ś 
im ponującym  i radosnym , ciągnęły  
się dalsze bloki, całe m iasto pom a- 
rańczow o-b iałych  dom ów  W iedząc o 
tym  i ciesząc się z tego m im o w szyst­
ko jeszcze tu liłem  iię do je j bu ta , 
czułem  śliskość pończoch, w idziałem  
dopiero  co ustaw ione kosze, ław ki i 
p iaskow nice d la  dzieci, trw aliśm y  
czas jak iś  w uścisku, znow u m nie 
g łaskała , w idziałem  Już św ia tła  w 
oknach , bo ściem niało  się, a  R enia 
n ie  chcia ła  czy nie mogła zrozum ieć, 
że czekałem  sześć łat, dw a m iesiące
i trzy  dni, nie chciała zrozum ieć i z 
k am ien n ą  tw arzą , zadufana  w soh<e, 
sw ych rysach, p iersiach , udach, ko la­
nach i da jm y  na to  jeszcze łokciach
i dziąsłach od trąc iła  " ir ie , odepchnę­
ła, u b ra ła  się w płaszcz, sięgnęła p° 
k lam kę w yczyszczoną przeze mnie 
g laspapierem .

— Z ostań  — szepnąłem  po raz 
ostatn i.

G dy o tw ie ra ła  drzw i, w ionęło do 
środka ostre  pow ietrze i zapachniało 
grobam i, w ia tr  szarpa ł dopiero co 
posadzone chude drzew ko, te konie 
rżały, a Renia poszła w lab iry n t u li­
czek nowego m iasta  W ycierając łzy, 
w ydostałem  ze schow ka pukiel jej 
w łosów  przew iązany  w stążeczką, jej 
listy , w p atryw ałem  ?ię chw ilę w te 
pam ią tk i, a lę  przecież to, co m nie 
otaczało, byłó silniejsze podchodzi­
łem  więc do ścian do tyka jąc  palcam i 
n ierów ności jeszcze w ilgotnych, g ru ­
dek zapraw y m u ra rsk ie j osiad łej na 
m urze, spraw dzałem , c ;y  to nie sen
— m ury  były  tw arde , niezniszczalne, 
tłuk łem  w nie pięściam i, nie ustępo­
w ały. potem  o tw ierałam  i zam ykałem  
k u rk i od w anny, pukałem  w szybę 
okienną, w reszcie zobaczyłem  podłogę 
tu rk u so w ą i błyszczącą, na k tó re j 
leżał spokojnie ten  osta tn i śmieć. 
Czekał, aż zrobię z nim porządek. 
M rucząc, schyliłem  się i w ziąw szy go 
w dw a palce, w rzuciłem  do kosza, a 
potem  w ry tm ie  Jakiegoś dziw nego 
tańca zacząłem  skakać raz na p ra ­
w ej nodze, raz na lew ej p rze tacza­
łem się od ściany do <c<any, od drzw i 
do okna. Bob szczekał i ja  k rzycza­
łem, a w okół nas, za m uram i roz­
błysły już w szędzie św iatła.

O pow iadanie z tom u „Podrygi albo 
zam ęt w głow ie”, k tó ry  ukaże się 
nak ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

CZESŁAW MICHNIAK



R E C E N Z JE
Polacy  znają  na ogół A dam a M ickiew i­

cza jako  zastygłą w b rązie  figu rę  na po­
m niku  d łu ta  C ypriana  G odebskiego przy 
ulicy K rakow sk ie  P rzedm ieście  w W ar­
szaw ie, albo z m glistych w spom nień obo­
w iązkow ych lek tu r szkolnych. W ielkość 
poety  p rzy jm u je  się jako  coś oczyw iste­
go, przekazanego przez przodków , rzad ­
ko próbu je  się w yrobić sobie na je j te ­
m a t w łasny sąd.

Tym czasem  poezja M ickiew icza jest 
czym ś trw a le  is tn ie jącym , sp raw d za l­
nym  na co dzień. G orzej z życiorysem  
poety. Jego syn, W ładysław  M ickiewicz, 
m ając dostęp  do pełnej dokum en tac ji ro ­
dzinnej, po sta ra ł się o to, by do b iogra­
fii o jca przedostało  się ty lko to, co miało 
znam iona w ielkości. K orespondencję i 
przekazy  m ów iące o w adach  W ieszcza,
o jego ludzk ich  upadkach  i błądzeniach, 
W ładysław  M ickiew icz po p ro s tu  n i­
szczył. D ziałał w sw oim  rozum ieniu  w 
dobre j w ierze, ale k u ltu rze  narodow ej 
w yrządził t y p  znaczną krzyw dę.

P róbą ukazan ia  m istrza  A dam a w je ­
go ludzkim  w ym iarze by ł przedstaw iony 
w T ea trze  T elew izji scenariusz M acieja 
W ojtyszki „Epilog”, p rzygotow any  w re ­
żyserii au to ra  przez Zespół K rakow ski 
T elew izji. O glądać na ek ran ie  ożyw ioną 
legendę, to się nie zdarza na co dzień. 
Nic dziw nego, że w idow iska oczekiw a­
liśm y z dużym  zain teresow aniem .

W ojtyszko, abso lw en t łódzkiej Szkoły 
F ilm ow ej, b ły sną ł już w telew izji tw ó r­
czą inscen izacją  sz tuk i M. B ułhakow a 
„O sta tn ie  d n i” , osnu te j na d ram aty cz ­
nych m om entach poprzedzających śm ierć 
Puszk ina. M ożna by więc pow iedzieć, że 
reżyser specjalizu je  się w b iografiach  
w ielk ich  poetów , w odsłan ian iu  m ało zna­
nych kulis ich osobistego życia.

W przypadku  „O statn ich  d n i” ryzyko 
było jednak  m niejsze, reżyser pracow ał 
w oparciu  o tek s t cudzy. W „Epilogu” 
au to rstw o  W ojtyszki było to talne, a 
śm iało podjęto  ryzyko w sparte  zostało 
czołów ką ak to rów  krakow sk ich  (czytaj: 
czołów ką ak to rów  polskich) ze znakom i­

tym  Jan em  N ow ickim  w roli M ickiew i­
cza, z T eresą  B udzisz-K rzyżanow ską, J a ­
nuszem  M ichałow skim . Za kanw ę u tw o­
ru  p rzy ją ł W ojtyszko w ydarzen ia  z n a j­
m niej znanego z podręczników  okresu 
życia poety, dw udziesto lecia  1834—1854, 
to je s t od ukazan ia  się d ru k iem  „Pana

MICKIEWICZ
ODBRJZOWIONY

T adeusza” do w yjazdu  do T u rc ji, gd.zie 
czekała M ickiew icza w kró tce  śm ierć w 
K onstan tynopo lu .

T en przedział czasow y ch a rak te ry zu je  
się tym , że M ickiew icz zerw ał w nim 
n iem al całkow icie z poezją. P rzyczyny 
nie są do końca w yjaśnione. Łączy się je 
z w ielk im  w pływ em , jak i w yw arł na 
M ickiew iczu A ndrzej T ow iański, na poły 
m istyk , na poły szarla tan . W praw dzie  
fascynacja  T ow iańsk im  po paru  la tach  
w yw ietrza ła , , a le M ickiew icz uw ierzył 
ta k  daiece w  sw oją rolę duchow ego 
p rzew odnika narodu , iż poezja w ydała  
m u się zby t w ąskim  d la  siebie te renem  
działan ia .

Nie chcę w {Jaru zdan iach  z koniecz­
ności upraszczać ludzikiego d ram a tu  poe­
ty. Z byt skom plikow ane to procesy psy­
chiczne i zbyt złożone uk łady  społecz­
nych i osobistych uw arunkow ań . U w a­

żam jed n ak  — przyznać to m uszę z roz­
czarow aniem  — że i W ojtyszce nie udało 
się w pełniejszy sposób ukazać tych  m e­

chanizm ów . Nie m am  nic przeciw  w alce 
z m ;t o logi zo w an  i em  W ieszcza i przeciw  
sprow adzan iu  go na ziem ię. W ydaje mi 
się jednak , że w pogoni za czysto ludz­

kim i m otyw acjam i postępow ania M ickie­
w icza au to r scenariusza za bardzo po­

szedł w  k ie ru n k u  p lo tk i a lkow y  1 złośli 
wago p rzyczynkarstw a .

F a k ty  n iby  w szystk ie  są  praw dziw e, 
a le  ich w ybór i in te rp re ta c ja  jakby  
zm ierzająca do skom prom itow an ia  M ic­
kiew icza. U jm ując  o sta tn ie  dw adzieścia 
la t życia poety  w ram k i sześciu dn i, zro­
bił W ojtyszko bardzo w iele dla zdem i- 
tologizow ania M ickiew icza, zaś bardzo 
m ało d la podkreślen ia  rac jona lnych  ele­
m entów , k tó rych  n ie  b rak ło  przecież w 
jogo b iografii.

J a k  słabo w zestaw ien iu  z p rzejścio­
w ym  obłędem  tow iańszczyany p o dk re­
ślił na p rzyk ład  p ro fesu rę  M ickiew icza i 
jego w ykłady  li te ra tu r  słow iańskich  w 
Collćge de F rance , gdzie poeta kolegow ał 
z tak im i znakom itościam i, jak  choćby hi- 
s to ry k -p rag m a ty s ta  Ju les  M ichelet! W 
jak  k a ry k a tu ra ln e j postaci ukazu je  się 
w „Epilogu” epizod Legionu Polskiego we 
W łoszech, z k tó rym  w iąże się przecież 
opracow anie przez M ickiew icza „Składu 
zasad”, zaw ierającego  zarys ustro jow y 
dem okratycznej Polski, tak  w ysoko oce­
n iany  przez G iuseppe M aazinlegoi P raw ic 
n ie uw zględniony jes t w scenariuszu  
W ojtyszki okre3 redagow an ia  przez Mic­
kiew icza pism a „T ribune de P euples" 
jego rad y k a ln a , choć nieco u top ijna  pu 
b licystyka  na tych łam ach.

Jeżeli au torow i zależało bardzie j na 
efek tow nych  plo teczkach z życia poety, 
jak  n iezdrow y rom ans z K saw erą  Dey- 
bel, to  m ożna by znaleźć w życiorysie po­
e ty  jeszcze „sm aczniejsze" kąsk i, na 
p rzyk ład  uw iedzenie we W łoszech przez 
pięćdziesięcioletniego poetę m łodziutk iej, 
zafascynow anej nim  A m erykanki. Z pe­
w nością jako człow iek nie był M ickie­
wicz św ięty  1 w cale go tak im  nie należy 
robić, a le czy au to r w idow iska — m ó­
w iąc po gom brow iczow sku — zanadto  nie 
„upup ił” M ickiew icza, a w przejściu , 
m im ochodem , także i Słow ackiego?

WŁADYSŁAW
ORŁOWSKI

W czw artek  porucznik  B oro­
wicz prow adził efek tow ne 
śledztw o w spraw ie  kradzieży 

,  złotego k ie licha  z rub in am i. 
Nie m inęła  doba, a k ielich  się 
znalazł i p rzestępcy  zostali 
zdem askow ani. M iejsce akcji 
zm ieniało  się b łyskaw icznie  — 
g ab ine t oficerów  śledczych — 
biurow iec In traco  — prom  do 
Y stad  — sam olo t L otu. Polo­
nez i he likop ter sp raw iły , że 
akc ja  była na ty le  b ły sk aw i­
czna, aby zm ieścić się w pięć­
dziesięciom inutow ym  odcinku. 
To oczyw iście fikc ja , film  k ry m i­
nalny , k tó ry  rządzi się sw oi­
stym i p raw am i. R zeczyw istość 
je s t nm iej efek tow na. Dzięki 
„S tud iu  2” poznaliśm y a u te n ­
tycznych bohaterów , k tórzy  
przez trzy  la ta  prow adzili do­
chodzenie w sp raw ie  kradzieży 
bezcennych przedm iotów
sztuki sak ra ln e j (w śród nich 
k ilku  kielichów ) z m uzeum  w 
L idzbarku  W arm ińskim . P rze­
stępstw o, choć sp ry tn ie  pom y­
ślane, było w sum ie dość p ry ­
m ityw ne, postępow anie śledcze 
żm udne, a opow ieść o nim  
sk rom na i zw yczajna. Na ko­
niec obejrzeliśm y 1 te skarby . 
A funk c jo n ariu sz  MO nie 
m iał w cale tak ie j bu tn e j m iny 
z jak ą  finalizow ał sw oją akcję 
porucznik  Borowicz. P raw da  
o k a la ła  si • szara  1 na  nic 
zdały się zabiegi E dw arda  Mi­
ko łajczyka, k tó ry  p y tan iam i o

cenę prezen tow anych  p rzed­
m iotów  chcia ł nas n a jw y raź ­
n ie j zem ocjonow ać.

Podobnie prozaiczne okazały 
«ię finałow e rea lia  17 R ajdu  
W arszaw skiego. N ajp ie rw  o-

m ieszkańców  w si M roczno. 
Zm yślenie to, c z /  p raw da?

P y tan ie  tak ie  zadaw ałem  so­
bie także, p rzys łuchu jąc  się 
opow ieściom  B ogusław a K a­
czyńskiego o k arie rze  Ady Sa-

ZMYŚLENIE I PRAWDA
bejrze liśm y  czem pionów  F o r­
m uły  1 na torze w M onza 
(jakże potem  dziw ić się sy re ­
nom, k tó re  po naszych a s fa l­
tach  ud a ją  bolidy F e rra rieg o  
lub  L igiera), a potem  E uge­
niusz Pach prezen tow ał rodzi­
me gw iazdy szu tru . W prow a­
dził nas rów nież do w nętrza 
wyścigow ego poloneza: deska 
rozdzielcza tego sam ochodu 
n ieodparcie  p rzypom inała  pu l­
p ity  sterow nicze Boeinga 727. 
„Proszę się p rzy jrzeć  przep ięk ­
nej jeździe” — zachęcał re ­
dak to r. R zeczywiście, tum any  
ku rzu  ciągnące się za sam o­
chodam i p rzedstaw ia ły  się 
m alow niczo. Ten obraz m oto­
ryzacy jnej elegancji i sp o rto ­
wego ryzyka zm ąciły w yw ia­
dy ze zw ycięzcam i: C iecie- 
rzyńskiego ran iono  kam ien iem  
w głowę, poszła przy  tym  
szyba, S taw ow iakow i usłano 
przejazd  głazam i (był to odci­
nek  specjalny!), a  Szerla  na  
m ałym  fiacie m usia ł pokony­
w ać istne ba ry k ad y . Nic 
dziw nego, że cudzoziem cy nie 
m ieli w tym  ra jdz ie  nic do po­
w iedzenia — jak  skom entow ał 
Ich jazdę spraw ozdaw ca. W i­
now ajców  u p a tru je  się pośród

ri. A więc ojciec n iechętny  
zam iarom  córki, s tud ia  przy 
żelaznym  piecyku, om dlenia 
po lekcjach  śpiew u, d ruzgocą­
ca opinia pierw szego nauczy­
ciela i m istrza. Tu anegdo ta  o 
musze, k tó ra  była bardziej 
słyszalna od przyszłej p rim a- 
donny k o lo ra tu ry . I tak  dalej. 
W reszcie „ko losalny” sukces: 
„La S ca la”, A rtu ro  T oscanini, 
Pab lo  C asals, p ieniądze i zasz­
czyty. W szystkie te opowieści 
K aczyńskiego są jednakow e, 
choć gw iazdy się zm ieniają. 
Bo tak a  je s t konw encja tych 
te lew izy jnych  biografii, na po­
ły  baśniow a, na poły anegdo­
tyczna. Jed y n ą  praw dą. jaka  
po tych  w ielkich nazw iskach 
została, to  nagran ia . S łuchając  
ich często tru d n o  w ierzyć en ­
tuzjastycznym  superla tyw om  
B ogusław a K aczyńskiego. Czy 
w ina to  gw iazd, czy też stanu  
technicznego p ły t, tru d n o  dziś 
dociec. Ze były to  „piękne 
czasy w dziejach  sztuk i opero­
w ej” m usim y uw ierzyć na sło ­
wo. SI non i  vero...

„S tudio  2”, k tó re  w ciąż 
tru d n o  przecenić, obdarow ało  
nas w o s ta tn ią  sobotę ho rro ­
rem  1 film em  fan tasty czn o -

-naukow ym . W spom inam  o 
nich, bo g a tu n k i te są zm yś­
leniem  do k w ad ra tu , fikc ją  
fikc ji. Może d latego tak  b a r­
dzo dopom ina się o nie pub li­
czność te lew izy jna: jeśli już o- 
g lądać  n iepraw dopodobieństw a, 
to p rzy n a jm n ie j tak ie , k tóre 
n ie chcą udaw ać żadnej p raw ­
dy. Po em isji przygód dok to ­
ra  Who w k ra in ie  D aleków , 
m iny  telew idzów  z ca łą  pew ­
nością zrzedły. Sam i tego 
chcieliście, no to m acie.

N ato m iast ho rro r o w am pi­
rach  m iał n ie jak ie  zale ty  d y ­
dak tyczne. P isząc ten  tek s t o- 
g lądam  się na  boki, czy gdzieś 
nie w ypełza karząca  ręka  
sk ry tykow anego  tw órcy . I do­
p raw dy  nie w iem  czy napiszę 
choćby jedno nieprzychylne 
zdanie o następnym  „Pegazie” 
R ów nie sugestyw ny i poucza­
jący był epizod jak  rozpraw ić 
się z kon k u ren c ją  w śród w am ­
pirów.

W ubiegłym  tygodn iu  w m a­
w iałem  czyte ln ikom  „O dgło­
sów ”, pow ołując się na T om a­
sza H opfera, że zw ycięzca 
„M aratonu  poko ju” pobił re ­
kord Polski. O kazało  się jed ­
nak, iż o rgan iza to rzy  niezbyt 
d ok ładn ie  zm ierzyli dystans: 
m a ra to n  był k ró tszy , stąd  czas 
znakom ity . Choć jeszcze jedna 
p raw da okazała się zm yśle­
niem , nie popadajm y  we f ru ­
strac ję . K olejny  tydzień  w 
TYP zapow iada się nieźle.

GRZEGORZ GAZDA

O glądam y p ierw szy  film  In - 
gm ara  B ergm ana , k tó ry  po­
chodzi z em igracy jnego  ok re­
su jego tw órczości. J e s t to 
„Sonata  je s ien n a”. J a k  w iado­
mo, reżyser ten  popadł nie ze 
sw ojej w iny w dość try w ia ln y  
ko n flik t ze szw edzkim i w ładza­
mi podatkow ym i, po k tórym  
obrażony spakow ał się i w y­
jecha ł do RFN, aby tam  kon­
tynuow ać sw ą ezoteryczną 
tw órczość. E m ig rac ja  ta  oka­
zała się k ró tk o trw a ły m  epizo­
dem  w b iografii a rty s ty , po ­
niew aż k ilka m iesięcy tem u  
dał się p rzeprosić i pow rócił 
do Sztokholm u. Rozdział n ie ­
m iecki zap isał się w jego 
twórczośod jednym  film em  w y­
b itnym , k tó ry m  je s t — ja k  s ły ­
chać — „Ja jo  w ęża” tr a k tu ją ­
ce o narodzinach  ideologii n a ­
z istow skiej i „ko lejnym  B erg­
m anem ”, czyli w łaśnie „Sona­
tą jes ien n ą”. O ile „Ja jo  w ę­
ża” w oczyw isty sposób w yni­
ka z h istorycznego k o n tek s tu  no­
wego m iejsca  p racy  reżysera , o 
ty le  „S onata  jes ienna" rozgry -

śm iercią  swego d ługoletn iego 
przy jac ie la . Jednakże  pe rsp ek ­
tyw a re lak su  rych ło  zostaje  
zm ącona przez w spom nienia 
przeszłości. C en tra ln ą  sceną 
film u  je s t nocna rozm ow a obu 
kobiet, k tó rą  podejm uje  Eva, 
aby oskarżyć C h arlo ttę  o bez­
duszny egoizm , b rak  m acie ­
rzyńsk ich  uczuć, obciążyć ją  z 
tego pow odu w iną  za kalec tw o 
m łodszej siostry , w ylać żal » 
gorycz w łasnego, nieudanego 
życia. Is to tn ie , już w prologu 
film u, rozpoznajem y w m atce, 
sądząc z d y sk re tn ie  rozrzuco­
nych oznak, kobietę pustą , 
p różną, pow ierzchow ną, zastę ­
p u jącą  uczucie egzaltacją . 
E va je s t je j an ty tezą : obda­
rzona życiow ą m ądrością  p ły ­
nącą z bolesnych dośw iadczeń, 
w rażliw a na cudze cierp ien ie , 
w spółczująca, opiekuńcza i 
sz lachetna  Z tym  w szystkim  
nie jest pozbaw iona odruchów  
sadystycznych. U kry tym  n a ­
w et przed sam ą sobą m o ty ­
w em  zaprosin  je s t u n iej chęć 
w zięcia psychicznego odw etu

MATKA I CÓRKA
w a w k o le jn e j tonacji dosko­
nale  już znane z jego poprze­
dnich film ów  „przek lę te  p ro b ­
lem y” ludzkiej egzystencji.

O cóż chodzi tym  razem ? 
F ilm  ten  z obsesy jną konse­
kw encją  w łaściw ą w ybitnym  
au to rom  d rąży  podstaw ow y 
tem a t w sztuce B ergm ana , a 
m ianow icie  zan ik  człow ieka w 
człow ieku. B ergm an, godny 
spadkob ierca  S tr in d b erg a  bada 
ten  problem  w obręb ie  re lac ji 
rodzinnych. U lubionym  obsza­
rem  psychologicznej p en e trac ji 
by ła  w jego tw órczości p rze­
strzeń  m ałżeńska. W osta tn ich  
film ach  rozszerza g ran ice ob­
serw acji: „Szepty i k rzy k i” o- 
pow iadały  o trzech siostrach , 
zaś „Sonata  jes ienna" za jm uje  
się m atką  i córką. M atka jest 
w yb itną  p ian is tk ą , k tó ra  dd 
w ielu  la t jeździ z koncertam i 
po całym  św iecie. Ma na im ię 
C hario tta , a gra ją  Ing rid  
B ergm an. J e j córka, Eva w ie­
dzie cichy, spokojny żyw ot na 
prow incji u boku m ęża, k tó ry  
je s t pasto rem . Evą jes t Llv 
U llm ann. Inne, a le już d ru g o ­
planow e osoby d ra m a tu  to 
w spom niany  pastor, postać — 
jak  w szyscy mężczyźni u B er­
gm ana — m niej w yrazista  
oraz siostra  Evy, Lena, k tó ra  
jes t niem ow ą. M ąż-zięć i sios- 
tra -c ó rk a  zaledw ie akom pa­
n iu ją  podstaw ow em u kon flik ­
tow i, k tó ry  zaw ęźla się pom ię­
dzy Evą a C harlo ttą . M atką i 
córką.

D ram atyczną  o tch łań , k tó ra  
je dzieli reżyser odsłan ia  stop ­
niowo, z m aes trią  w y traw nego  
d ram atu rg a . S cenariusz film u 
został zbudow any z n ienagan ­
ną precyzją , w m yśl klasycz­
nych reguł X IX -w iecznego 
d ra m a tu  obyrzajow o-psycho- 
logicznego. P o rów nan ie  to do­
datkow o w sp iera  ak c ja  o p arta  
n iem al w yłącznie na dialogu, a 
także pew ne a luzje  w kom po­
zycji k ad ru  w yraźnie  n aw ią ­
zujące do przestrzen i te a t ra l­
nej.

P u n k t w yjścia akcji je s t 
p raw ie  idylliczny i w niczym  
nie zapow iada burzliw ych  kon­
sekw encji tego spo tkan ia . 
C órka zaprasza m atkę , aby ta 
w je j zacisznym  dom u na od­
ludziu odpoczęła psychicznie 
po przejściach  zw iązanych ze

za złam ane życie w cieniu  
sław nej m atk i, p ragn ien ie  w y­
rażone w nam iętnej, w yrzuco­
nej z siebie nad ranem , „w 
godzinie w ilk a”, nam iętnej ty ­
radzie  przeciw  C harlo tcie . A 
zatem  znów m am y do czynie­
nia z podstaw ow ą opozycją 
charak tero log iczną , k tó ra ,
p rzy b ie ra jąc  różne ksz tałty , 
barw y  i odcienie psychologicz­
ne, w ciela jąc się w różne po­
stac ie  i ak to rsk ie  w ykonania , 
pogłębia z  film u na film  m o­
ra ln y  n iepokój sk an d y n aw ­
skiego tw órcy.

W „Sonacie je s ien n e j” zw ra ­
ca uw agę a rty k u la c ja  innego 
w ątku  problem ow ego, k tó ry  w 
o sta tn ich  u tw orach  B ergm ana 
zdecydow anie na ras ta . Chodzi
o m oralną  i psychologiczną 
kondycję  a rty s ty . Je s t w tym  
film ie scena pełna g łębokiej 
treści. Oto m atk a , znakom ita  
p ian is tka  uczy am ato rsko  m u­
zyku jącą  córkę in te rp re ta c ji 
jednego  z p relud iów  C hopina. 
Je j kom en tarz  do m uzycznych 
treści tego u tw oru  jes t n ie ­
zw ykle w nik liw y. C hąrl^U a 
w brew  sw ojej do tychczasow ej 
odpychającej ch a rak te ry s ty ce  
św ie tn ie  rozum ie i czuje su b ­
te lną  głębię uczuć w nim  za­
w artych . Czyli je s t tak  — zda­
je się m ów ić B ergm an — że 
a r ty s ta  całą 'sw o ją  w rażliw ość 
zw raca ku szt"ce, k tó ra  go 
pochłania. C eną praw dziw ego 
a rtyzm u  jes t egocen tryzm ; za 
ta le n t trzeba  płacić b rak iem  
k o n tak tu  z bliźnim i I osam ot­
nieniem . Bowiem sztuka jes t 
m olochem , k tóry  pustoszy se r­
ca sw oich tw órców .

Mimo to .Sonata jes ien n a” 
budzi m elancho lijny  niedosyt. 
Być może dlatego, że reżyser 
opow iada nam  tę h isto rie  po­
w ściągliw ie, bardz ie j niż w 
ooprzednich  dziełach z d y s tan ­
su, un ika w obrazow aniu  ludz­
kich d ram atów  sy tuacji k ra ń ­
cow ych, m om entów  d ras ty cz ­
nych. Ta ko lejna opow ieść 
B ergm ana o bólu i goryczy 
is tn ien ia  jes t nadal p iękna, 
ale bardziej ch łodna niż k ie­
dykolw iek.
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„P aste rz  l p a s te rk a "  jest 
to  k o le jn a  książka u ta ­
len tow anego  prozaika ra ­
dzieckiego, znanego  u nas 
ze zbiorów  opow iadań 
„S zafirow y zm ierzch” i 
„Z nak i na korze".

„P as te rz  i p a s te rk a "  to  
w zrusza jącą  opow ieść z 
czasów  w ojny. M łodziutki, 
dz iew ię tn as to le tn i dow ód­
ca p lu tonu  Borys K ostia- 
jew  podczas k ró c iu tk ie j 
przerw y w czasie n a ta r ­
cia za trzy m u je  się ze 
sw oim  oddziałem  w chacie 
m łodej Lusi, k tó ;a  Jest w 
n iej jed y n ą  gospodynią. 
ŁJorys i LuKia to praw ic

------------ --------------------  rówleSnlcy. o<! razu  czuli)
•io siebie sym pallę . W ciągu Jednego dnia 1 nocy rodzi się w lci- 
'ca m iłość m iędzy dw ojgiem . P oznają  sw oje życie i p rzejścia 
w ojenne. Borys w ychuchany  Jedynak całą sw oja czułość, p rzy­
w iązanie nagrom adzone przez la ta  w ojny przelew a na dziew czy­
nę. Lusta w ydaje  się być do jrzalsza. Z  niem a! m acierzyńską  
tro sk ą  za jm u je  się u k o chanym . Dogadza m u, odgadu je  jego m yśli. 
M e szczęście trw a  k ró tk o . P lu ton  w yrusza dale j, lto zsta ją  się. 
Borys zosta je  ranny . W drodze do szp ita la  um iera . Z ostaje  po­
chow any w stepie. Po la tach  na grób przyleżdża stęskn iona , 
wciąż k o ch a jąca  Lusta. Nie rozpacza, nie płacze. P rzy jechała  zo­
baczyć grób. Czuje, że po tym  będzie m n ie j sam otna  1 m nie j sa ­
m otny  będzie Borys.

D zieje te j m łodej pary  są d ram aty czn y m  pro testem  przeciw  
w ojnie. Dwoie dzieci zagub ionych  podczas rozgryw ania b rud n v ch  
sp raw  dorosłych . P rz y p łaca ją  to  ty c iem  1 śm ierc ią  ledw o grodzo­
nego. w span iałego , p raw ie  baśniow ego, pierw szego uczucia.

T ytu ł „P aste rz  i p a s te rk a ” lest ta k ie  nieco baśniow y. Je s t to 
ty tu ł ludow ej opow ieści o o g rom nej m iłości dw ojga ludzi, k tó rzy

«t«TxaVręe* ‘ ° bą t y ° ł* 1 *mar11 ohoJ* Jednocześni* trzy m ając

W iktor A sta flew  „ P a s te rz  I p a s te rk a ” , p rzek l. Lech Jęczm yk, 
K siążka 1 W iedza, W -wa 1#79, s tr . 178, cena zł i#,—

MIRIAM
P ro z a  T ru m an a  C apote Jest n iezw ykle o ry g in a ln a . O pow iadania 

zaw a rte  w ty m  tom ie  to  h is to rie  dz ie jące  się p rzew ażnie w św ię­
cie na wpół ty lk o  rzeczyw istym  ow iane m giełką niezw ykłości, 
n iesam ow ltości. U lubionym i b o h a te ram i p tsarza są dzieci, dzieci 
bardzo  dziw ne — Jak panna Bobbit w now eli „Dzieci w dniu  
u rodzin". P anna B obbit to Jedenasto le tn ia  dziew czynka, ale za­
chow ująca się i u b ie ra ją c a  Jak osoba dorosła. Ma ty lk o  m atkę, 
ale w y d a je  się, że bez nle.1 m atk a  nie m ogłaby istn ieć. Panna 
B obb it o p iek u je  się nią. załatw ia w szelkie sp raw y  urzędow e i 
finansow e W zbudza naw et szacunek u d o ro sły ch ’ nie m ów iąc 
już o uw ielb ien iu  dzieci. J e s t niezależna , stać  la na w łasne sądy
1 opinie, postęp u je  zupełn ie  Inaczej ni* Jest to ogólnie p rzy ję te , 
ale to postępow anie czasam i pozw ala uzm ysłow ić dorosłym  Jacy 
są zak łam an i, bezduszni I 411 (h isto ria  r. m u rzy ń sk a  dziew czynka).

Innym  typem  boh a te ra  C apote są dorośli, a le  dorośli nieco eks­
cen tryczn i. nieszczęśliw i, w y ko le jen i, m ający  w sobie rów nież 
w iele z dziecka. K ay z opow iadan ia  „D rzew o nocy", czy Sylw ia
I pan O reilly  z „P an a  B idy" to nrzecież dorośli, ule ciągłe p o ru ­
szający  się w św iecie nieco n ierea lnym , św iecie fan tasty czn y ch  
m arzeń  i u ro jeń  dzieci. P ełn i ufności do ludzi, nogody diichn są 
odizolow ani od św ia ta  dorosłych, k tó ry  Jest dla nich o k ru tn y  I 
n iezrozum iały . w opow iadan iu  ty tu łow ym  ..M lriam " niezw ykle 
nas tro jow ym , gdzie sp la ta ją  sie e lem enty  rea listyczne  I fa n ta ­
styczne, postać m ałe) dziew czynki ma cechy w ręcz dem oniczne. 
O pow iadan ie to  odznaczone zostało  n ag rodą 0 ’H enry 'ego.

T ru m an  Capote „M lriam ”, przekl. K rzysztor Z arzecki, K siążka i 
W iedza, W-w» 197», s tr . tJ2, cena zł 10.—

AUTOGRAFY JEFFREYA ASPERNA 
I INNE OPOWIADANIA

H enry  Jam es (1843—191*) w ielk i p isarz  am ery k ań sk i, do k tó reg o  
chętn ie  p rzy zn a je  alę też li te ra tu ra  angielaka, już aa życia został

w ysoko ocen iony  przez k ry ty k ę  lite ra c k ą  i do dziś za tm u le  Do­
czesne m iejsce w śród w yb iin y ch  k lasyków  św iatow ych.

Bogata tw órczość tego p isarza Już w ie lo k ro tn ie  była D^ezen- 
tow ana polskiem u czyteln ikow i -  zarów no  Jego pow ieści jak  I 
now ele, m .in. w ydane n iedaw no w te j se rii „D rzew o w iadom o-

N iniejszy  zbiór opow iadań  pochodzi ze szczytow ego okresu  
I ł*n ry  Jam eaa. z  la t siedem dziesiątych  ub iegłego wie- 

k u . R óżnorodne w treśc i 1 n a s tro ju , u k azu ją  bogactw o s^orikow 
w yrazu  oraz szerok ie  spo jrzen ie  p isarza n a  ś w i a t ł e g o  s p r a w y ^

W szystk ie opow iadan ia  m ów ią o ludziach  sam otnych ; zarów no
dych Zvcle •°t1i r tach ; L udziach  najczęściej tuż niem ło­dych ZytU; ich Jest iiciłle u sta lone  w szystko w nim  lesi w ado- 
u ć  szczęśliw i Ale życie lest ty lk o  życiem  I lu- o ła .
tać  fig le  B ohater opow iadan ia  ..W iek śred n i"  sta rszy  m u  -,n i -
chw  l!L̂ nq°nsyirh t» !1h i l«c“ “ lu w uzdrow isku  po /n a  ie wchw ili d l i  błoble bardzo w ażnel m łodego nie*czvzne w ietM rtela
t«T°ntHkiiW<m i l e k a r z e m  S tarszy ' p .n  n o n a !  
ł lk f . i  czi,ow,pJ5 zaczyna się nim  opiekow ać. Jest nełen
a k tu  d elika tnośc i i uw tclb len ia  dla sław nego pisarza W te t au- 

i !  M’r , r r » . ®'lcor'2beł PW ffconuJe się czym lego lite ra tu ra  test 
, 1 , '  7* t z yna być z siebie dutnnym . wic ie  nie strac ił ży­

cia U m iera ze św iadom ością, że chociaż m im o woli. ale Jednak
w ia ln A ^ l i iw  »°SIt5 rcznł hidziom  uko jen ia , w zruszeń, pom agał roz­w iązać Jakieś tru d n e  prob lem y życiow e

W opow iadan iu  „ P an d o ra"  bohoter, m łody dyp lom ata niem iecki 
p oznaje  w podróży do A m eryki m łodziu tka  dziew czynę podróżu- 

Dziew czyna zaczyna go in trygow ać N 'cm lec
L en ie t n n L f u  i pa(n^e r* *2*isty  1 P róbu je  zbliżyć sie  do n iej. L ep ie j poznaje  Ją Już w A m cryct. Z a k o c h u j  sie naw et Ale
het' f o E  £ { V , uV * T 7 0n"- W te1 Pozornie bła-mi f l e <swa obserw acla zmieniaJaee.1 się oso­
bowości m łodego dyplom aty , P ęk a la  1 k ruszą  się tego u -ta lo n e  

p,OJ,:c,s ,0 . r ? n  kom ety  w  życiu Zaczyna przyglądać się 
t Jego  otoczka ek*cen trvka
dzL * a « y n a  znikać. S ta je  się czuły na tro sk i innych łu-

Henrj- Jam es „A u to g rafy  Je ff re y a  A sperna I Inne o p o w iid a n la ” , 
S kroczynska, C zyte ln ik , W -wa m * . «tr. !I7. cena
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na ulicach północnoir- 
landzkich miast, w sytua­
cji podskórnie narastajq- 
cej wojny domowej, poja­
wili się brytyjscy żołnie­
rze. Z poczqtku polrakto- 
wano ich jako pośredni­
ków, których zadaniem 
było rozdzielenie głów­
nych sił wciągniętych w 
tryby konfliktu. Ale już 
niebawem ujrzano ich we 
właściwym świetle, jako a- 
gentów kraju, który przez 
długie stulecia panował 
w Irlandii i podzielił jq na 
dwie części. Takie właśnie 
wyobrażenie o armiach 
brytyjskich zachowało się 
w Północnej Irlandii do 
dnia dzisiejszego. Prze­
szłość tego kraju jest dłu­
gim łańcuchem ucisku i 
zniewag, dokonywanych 
przez armie brytyjskie. 
Narzucony Irlandczykom 
w 1921 roku podział kra-

cyw ilnych  kato lików , chociaż 
n iek tó re  sp raw y  sądy oddaliły  
z pow odu b rak u  dow odów  w i­
ny. Liczba w ięźniów  w U lste- 
rze sięga ponad dw óch tysięcy 
osób. L udzie skazyw ani przez 
sądy specjalne, w w ielu w y­
padkach  na podstaw ie co n a j­
m niej w ątp liw ych  poszlak  i 
w trącan i do w ięzień, k tó rych  
już sam  zew nętrzny  w ygląd 
przyw odzi na m yśl oboizy kon­
cen tracy jne , żądają  — i m ają  
ku tem u  p raw o  — żeby tr a k ­
tow ano ich w edług s ta tu su  
w ięźniów  politycznych, czego 
im się s ta le  odm aw ia. Ich  p ra ­
w dziw ym  przew in ien iem  jes t 
udział w w alce o p raw o do 
rozporządzan ia  w łasnym  losem 
i o w ycofanie obcych w ojsk  z 
ich k ra ju .

N aw et o rgan  w pływ ow ych 
kół angielskiego biznesu, „The 
E conom ist”, zw raca uw agę, ż 
b ry ty jsk ie  siły zb ro jne w Ul- 
ste rze  w ykonu ją  zadan ia  bojo­
we. U lice m iasta  są  n ieu s tan n ie  
pa tro low ane  a m a ry n a rk a  w o­
jen n a  u trzy m u je  w pogotow iu 
u brzegów  pó łnocnoirlandzkjch  
eskad ry  okrętów . Pododdzia­
łów piechoty m orsk ie j używ a 
się do operacji w ojskow ych w 
m ieście, a ponadto  pełn ią  one 
służbę patroJow ą na n iek tó ­
rych  jeziorach , żeby u tru d n iać  
k o n trab an d ę  bronią . B ry ty jsk ie  
lo tn ictw o w ojskow e chroni lo t­
nisko O ldergroy  1 zabezpiecza 
n ieu s tan n y  tra n sp o rt w ojska i

ULSTER

BRYTYJSKI
ju pozostawił pod bezpo­
średnią kontrolą władz 
brytyjskich przytłaczającą 
większość rejonów rozwi­
niętych przemysłowo.

Podzia ł stw orzy ł Ir la  n d ;ę 
Pó łnocną ze s ta tu sem  w ew nę­
trzn e j p row incji Z jednoczone­
go K rólestw a. P ro testanci, 
k tó rzy  stanow ią  dw ie trzecie 
je j ludności, żądali u trz y m a ­
nia unii z A nglią i jest to do 
dziś żelaznym  argum en tem  
w ysuw anym  przez W ielką B ry ­
tan ię  jako  uzasadn ien ie  je j o- 
beoności w Północnej Irland ii. 
Alo p ro testan ck a  w iększość, i  
h istorycznego p u n k tu  w idzenia, 
jes t bardzo  w zględna poniew aż 
w yn ik ła  ona w sku tek  podziału  
k ra ju , dokonanego pod nacis­
k iem  an ty d em o k ra ty czn e j i po­
lityczne j trndycji kolonializm u. 
W ytyczona w 1921 roku g ran i­
ca nie odpow iada realiom  i 
je s t w yn ik iem  polityk i w ycię­
cia ?! R epublik i Ir lan d zk ie j k a ­
w ałk a  te ry to riu m  o w y sta rcza ­
jące j pow ierzchni, żeby mogło 
n a  nim  egzystow ać ekonom i­
cznie i polityczn ie  zabezpieczo­
ne społeczeństw o, w k tó rym  
p ro testanc i m ieliby  abso lu tny  
w iększość. Żeby te j w iększości 
zapew nić konso lidację  p ro w a­
dzono p rzem yślaną  _ 
d y sk ry m in ac ji ludności k a to li­
c k ie j .

Dziś w iele z na jw iększych  
p a rtii politycznych, jak  rów ­
nież działaczy te j m iary , co 
p rem ier R epublik i Ir lan d ii czy 
p rym as kościoła kato lickiego 
Ir lan d ii, w ysitępują z żądaniem  
zjednoczenia  k ra ju . 7:®
w iększość p ro testan tów  (ale me 
wszyscy) g łosow ałaby przeciw ­
ko tem u nie je s t w ażącym  a r ­
gum entem  politycznym  zeby 
nie stw orzyć takiego państw a, 
poniew aż p ro testanc i an l z 
ku ltu ra ln eg o  p u n k tu  w idzenia, 
ani w P lanie geograficznym  
nie są ir.nym  narodem . Jed n o ­
m yślność z jak ą  kato licy  w szel­
kich  poglądów  P o l o w y c h  
żądają  w ycofania w ojsk  b ry  
ty jsk irh  św iadczy, iz m e ocze­
k u ją  oni od tych  żołnierzy  o- 
b rony  na w ypadek , gdyby p ro ­
tes tanc i u rządzili pogrom . M a­
ło tego, jednym  z n a jb a rd z .e j 
n iepokojących  aspektów  obfcw- 
nego kon flik tu  jes t zachow anie 
sio tych siił bezpieczeństw a, w 
w iększości skoncen trow anych  
w kato lick im  gettcie.

N ie sposób już w yliczyć 
w szystk ich  dow odów  k a to w a­
n i a ' !  to r tu r , jak  in fo rm u je  
„Le M onde”, jak ie  m nożą się 
w  obręb ie  działalności tych sił 
bezpieczeństw a. D owody te, u- 
zupełnione w ielom a poszlaka­
mi. odnotow ano w E u ro p e j­
skim  Sadzie P raw  Człow ieka 
w  S trasb u rg u . P o n u rą  ro lę od­
g ry w a ją  także  angielscy  żoł­
n ierze w licznych zabó jstw ach

prob lem u pó łnocno irlandzk ie- 
go zw raca  uw agę fa k t, iż p rem ie r 
rządu  W ielk iej B ry tan ii, M. 
T hatcher, podczas ośm iogo­
dzinnej w izy ty  w grzm iącym  
w ystrza łam i U lsterze da ła  ja ­
sno do zrozum ienia, że „sw oje 
zadanie w idzi w zw iększeniu 
bezp ieczeństw a w drodze zao­
strzen ia  środków  policyjnych, 
a n ie  w poszuk iw an iu  in ic ja ­
tyw  pokojow ych”. We w rześ­
niu tego roku  pó łnocno irlan - 
dziki k ryzys by ł jednym  z n a j­
w ażniejszych tem atów , ro z trzą ­
sanych  na posiedzeniach gab i­
n e tu  M. T h a tch e r. W celu za­
ostrzen ia  policy jnych  środków  
bezpieczeństw a rząd podjął de­
cyzję o zw iększeniu  liczby po­
lic ji w U lsterze  o dalszych ty ­
siąc osób. T en  zm ilitaryzow any 
korpus, sk ład a jący  się głów nie 
7. p ro testan tó w , liczy obecnie 
sześć tysięcy policjantów .

Zw olennicy  zaostrzen ia  re ­
p resji dom agają  się także od 
M. T h a tch e r now ych in ic ja ­
tyw , k tóre by zm usiły p rem ie­
ra  R epublik i Irlandia do 
rozszerzenia lokalnych  o p era ­
cji w ojskow ych  przeciw ko 
„tym czasow ej” IRA. „N ależy

techn ik i w ojskow ej. Północna 
Ir la n d ia  je s t dziś d la  b ry ty j­
sk ich  sił zb ro jnych  czym ś w ro­
dza ju  poligonu w ojskow ego. 
O ddziały  w ojskow e zm ien ia ją ­
ce się w U lsterze p rzybyw ają  
tu ta j  z RFN. gdzie w chodzą w 
sk ład  sił NATO.

W obronie  ludności w yzna­
n ia  kato lick iego  stan ę ła  Ir lan ­
dzka R epub likańska  A rm ia 
(o rgan izacja  stw orzona w 1919 
roku  i w alcząca o zjednoczenie 
Ir lan d ii — red.). W m iejskich 
gettach , w k tó rych  m ieszkali 
kato licy , odp iera ła  z b ron ią  w 
ręku napady  p ro testanck ich  
praw icow o - ekstrem istycznych  
ugrupow ań  te rro ry s ty czn y ch  o- 
raz w ojsk b ry ty jsk ich , p rzysy­
łanych  tu ta j w celu  „uśm ie­
rzan ia” buntów .

T ym czasem  w łonie IRA za­
rysow ały  się g łębokie roz- 
dzw ięki polityczne. W iększość 
żądała  p row adzenia  w alki o 
uzyskan ie  p raw  obyw atelsk ich  
d la  kato lików  d rogą  działań  
po litycznych, podczas gdy 
m niejszość obstaw ała  za dzia­
łan iam i w yłącznie bojow ym i. 
K onflik t ten doprow adził do 
rozbicia IRA i stw orzen ia  
dw óch ugrupow ań : „o fic ja lne­
go” i „tym czasow ego”. „T ym ­
czasow a” IRA sk łada  się głó­
w nie z m łodzieży, k tó re j w oj­
na dom ow a i k ryzys ekonom i­
czny usunęły  g ru n t spod nóg. 
Ideolog iczną p la tfo rm ą  k ierow ­
nic tw a „tym czasow ej” IRA jes t 
drobnom ieszczańsk i a n a r ­
chizm . F inansow ą pom oc i 
w spó łdziałan ie  w zao p a try w a­
niu w b roń  okazu ją  te j o rga­
nizacji n iek tó rzy  am erykańscy  
działacze irlandzkiego  pocho­
dzenia , k tó rzy  rep rezen tu ją  
w ie lką  burżuaz ję , a także  a n a ­
logiczne koła w R epublice 
Ir lan d ii. „T ym czasow a” IR A  u- 
sp raw ied liw ia  sw oje akcje  te r ­
ro rystyczne obecnością w Pół­
nocnej Ir la n d ii 13 i pół tysięcy 
żołnierzy  b ry ty jsk ich , k tó rzy  
w trą c a ją  ludzi do w ięzień bez 
sądu  i w yroku , podda ją  ich 
to r tu ro m  i głosi iż celem  tych 
akcji zb ro jnych  jes t zm uszenie 
w ojsk  b ry ty jsk ich  do w ycofa­
nia się z Pó łnocnej Ir lan d ii o- 
raz  połączenie U lste ru  z R epu­
b lik ą  I r la n d ii

K om unistyczna  P a rtia  I r ­
landii i o rgan izacje  bo jow ni­
ków  o p raw a obyw ate lsk ie  
n ie jed n o k ro tn ie  podkreśla ły , że 
te r ro r  p re fe row any  przez 
„tym czasow ą” IRA je s t na rę ­
kę i p raw icow ym  ekstrem istom  
p ro testanck im , i L ondynow i, 
stw arza jąc  powód do eskalacji 
przem ocy. D latego też naw o łu ­
ją  one do niezw łocznego za­
p rzestan ia  w szelkich aktów  
te rro ru  i zespolenia w ysiłków  
w celu politycznego ro rw iąza- 
n ia  p rob lem u Północnej I r la n ­
dii.

Na tle  tego nabrzm iałego

przede w szystk im  zaostrzyć 
środk i policyjne. I żadnego tak  
zw anego podziału w ładzy (z 
ka to likam i — red.)!” — pow ie­
dział Jam es M olino, jeden  z 
liderów  P a r tii  U nionistów  w 
U lsterze, k tó ra  m a najw iększe 
w pływ y w śród p ro testan tów . 
Polityczni. kom en ta to rzy  n ie ­
k tó rych  londyńsk ich  gazet 
w skazu ją  na konieczność zna­
lezienia politycznego rozw ią­
zania p rob lem u pó łnocnoirlan- 
dzkiego i w yraża ją  ubolew a­
nie, że do tąd  rząd  M. T h a tch e r 
nie za ją ł się pow ażnie tym  
skandalicznym  problem em .

N ie u lega w ątpliw ości, i  
w inę za ak ty  te r ro ru  w Półho- 
cnej Ir lan d ii ponosi przede 
w szystk im  W ielka B ry tan ia , 
k tó ra  anek tow ała  Ir lan d ię  w 
X V II w ieku, tra k tu ją c  ją  jako  
sw oją kolonię. Godząc się w 
1921 roku  na po lityczną n ieza­
leżność po łudniow ej części w y­
spy, L ondyn zachow ał panow a­
nie nad  przem ysłow o rozw in ię­
tym i północnym i h rabstw am i 
Irlan d ii, m o tyw ując  to „p rzy­
w iązan iem ” w iększości m iesz­
kańców  tego re jo n u  do p ro tes­
tanck ie j A nglii. W szakże n ’e 
rozczulając się nad tym  „przy­
w iązan iem ”, liczne rządy  b ry ­
ty jsk ie  zdegradow ały  U lster do 
ro li w łasnej p row incji, w k tó ­
re j jes t dziś najw yższy  w k ra ­
ju  poziom  bezrobocia (13 proc. 
— red.), najn iższe p łace i ro ­
botnicze dzielnice w stan*e 
kom pletnej ru iny . Na tym  
gruncie  socjalnym  1 politycz­
nym , w końcu la t sześćdziesią­
tych  w ybuchły  k rw aw e  w alki 
m iędzy ka to likam i a p ro te s tan ­
tam i. W politycznych zam ierze­
niach  rządu  b ry ty jsk iego  wo­
bec U lste ru  na  coraz dalszy  
plam odsuw a się w a ria n ty  z je­
dnoczenia Ir lan d ii, n aw et w 
ja k ie jś  bardzo dalek ie j p rzy ­
szłości. Tym czasem  problem  
P ó łnocnej Ir lan d ii coraz b a r ­
dziej podryw a m iędzynarodo­
w y a u to ry te t A nglii. I  nic 
dziw nego: w jed n e j z p row in ­
cji Zjednoczonego K rólestw a 
gw ałci się p raw a obyw atelsk ie  
i trw a  s tan  w yją tkow y, k tó re ­
go końca n ie w idać.

JERZY CZECH

N ieoczekiw ane „w ykrycie” 2—3 tysięcy  ra ­
dzieckich żołnierzy na  K ubie je s t w y raźn ą  f a r ­
są. Ja k ie  zagrożenie d la  A m eryki może stano­
w ić tak a  „a rm ia”, oczyw iście, jeśli ty lko  — 
a tak a  m ożliw ość zaw sze is tn ie je  — nie za- 
s tra jk u ją  p racow nicy  urzędu  celnego na M ia­
mi? W 1962 ro k u  udało  się nam  porozum ieć 
w sp raw ie  zadow alającego rozw iązania  k ryzy ­
su (kubańsk iego  — red.) dzięki tem u, że w ła ­
dze w ykonaw cze i K ongres w ykazały  w ięcej 
poczucia odpow iedzialności. T eraz zaczęło się 
w szystko, k iedy  przew odniczący kom isji do 
sp raw  zagran icznych  uznał za konieczne w y­
kazać w yborcom  w Idaho sw oją  tw ardość  i 
zw ierzył się całem u św ia tu  nie ty lko z tego, 
że na K ubie p rzeb y w ają  radzieck ie  oddziały 
w ojskow e, lecz także  i z tego, że jeś li n ie zo­
s tan ą  stam tąd  w ycofane, S en a t n ie ra ty fik u je  
Porozum ien ia  SA LT II. Pod w pływ em  tego 
w ystąp ien ia  senato rzy  na w yścigi zaczęli sk ła ­
dać ośw iadczenia, p rzy  czym  w iedzie w tym  
p ry m  sen a to r H en ry  Jackson .

Na nieszczęście ta k ą  kakofon ię  głosów  obu­
rzonych  p rzedstaw icieli K ongresu , g rzm oty  i 
b łyskaw ice  m ożna ocenić ty lko  jako  •jltim a- 
tum : a lbo  R osjan ie  w yprow adzą sw oje w o jska  
z K uby, albo S tan y  Z jednoczone zrob ią  im  coś 
n ieprzy jem nego. W szystko to odbyw a się do­
słow nie w brew  w szelkim  p raw id łom  dyplo­
m atycznej tak ty k i. I  w konsekw encji prob lem , 
m ający  czysto sym boliczny c h a ra k te r, p rze­
kszta łc ił się w  pow ażne zagadnienie. P o tw ie r­
dziło to podejrzen ia  naszych p rzy jació ł w in ­
nych  k ra jach , że zag ran iczną  po litykę  USA 
ch a rak te ry zu je  chorobliw a nadw rażliw ość  i 
d latego  jes t ona w ątp liw a.

No i co te raz?  O czyw iście S enat m ógłby 
odm ów ić ra ty fik o w an ia  porozum ienia  SA LT II, 
a m y m oglibyśm y naw et b lokow ać handel ze 
Z w iązkiem  R adzieckim . A jeśli M oskw a bę­
dzie nad a l z uporem  trzym ać  sw oje w ojska na 
K ubie, co w tedy? K to  zechce czołowego zde­
rzen ia  z pow odu tak  drugorzędnego  p roblem u? 
Nie jes t n aw et jasne , czego chcem y od Ro­
sjan . W szak to nie now y problem . T ylko po 
pro s tu  n iedaw no go odkry to . Dość znaczny

kon ty n g en t w ojsk  radzieck ich  na pew no znaj­
d u je  się na K ubie już od w ielu la t. Talk w ięc 
prob lem  polega w istocie n ie na tym , że znaj­
d u ją  się tam  w ojska radzieck ie , leoz na tym , 
że są u fo rm ow ane w „szyku bo jow ym ” — co 
je s t stw ierdzen iem  bardz ie j m etafizycznym  niż 
rea lnym , poniew aż n ik t nie w ie z k im  one m a­
ją  w alczyć. W ięc cóż pow inni zrobić radzieccy 
żołnierze? Z m ienić um undurow an ie?  P rzes ta ­
wić szyk b rygady? P rzy jąć  obyw atels tw o k u ­
bańskie? W szystko to p rzypom ina nasze daw ne 
dyw agacje  k iedy to trac iliśm y  nie kończące się 
godziny na rozw ażaniach , czy ta  lub  inna  b roń  
je s t „o fensyw na” czy „defensyw na”.

Z PRASY

ZMYŚLONA WRZAWA 
WOKÓŁ KUBY

Podstaiw owa słabość naszej pozycji polega 
na  tym , że obecnie w  T u rc ji um otyw ow aliśm y  
obecność am erykańsk iego  k o n tyngen tu  w ojsko­
wego w liczbie k ilku  tysięcy ludzi i n iew ie l­
kiego k o n tyngen tu  w N orw egii. A jeszcze n*e ta k  
daw no tysiące am ery k ań sk ich  w ojskow ych znaj­
dow ało się w  Iranie! W doda tku  w szystk ie te k ra ­
je leżą nie o 90 m il od g ran icy  radzieck ie j a g ran i-  
:zą  z ZSRR. Poza tym  2 tysiące naszych żołnierzy 
p rzebyw a na K ubie w  baz>ie G uan tanam o. Ro­
s jan ie  na pew no by poszli na w ycofanie sw o­
ich w ojsk  z K uby, jeśli m y byśm y się zgodzili 
w ycofać nasze w ojska z k ra jów  NATO. Ale 
czyż k tokolw iek  z nas uw aża, że by łby  to ko­
rzys tny  układ?...

„W ashington P ost” — W aszyngton

Z udziałem  najw yższych dele­
gac ji zap rzy jaźn io n y ch  k ra jów  
N iem iecka R epub lika  D em okraty ­
czna św ieciła  UO-lecie sw ego pow ­
stan ia . P ro k la m o w an ie  pierw szego 
w d z ie jach  dem o k ra ty czn eg o  p ań ­
stw a n iem ieck iego  było  tednym  i  
na jw iększych  w ydarzeń  doby 
w spółczesnej, k tó reg o  rozm iary  
sp ro w ad za ją  sie n ie  ty lk o  do cza­
su tuż m inionego, a le  b ed a  od ­
czuw alne ta k ie  w b liższej i da l­
szej przyszłości. B a rdzie j zrów no­
w ażony uk ład  sił p o litycznych  na 
naszym  ko n ty n en c ie , jego pokojo­
w a sta b ilizac ja . p rzesun iec ie  na

p rzejdźm y do n iek tó ry ch  innych  
w y d arzeń  tygodn ia .

W ONZ toczy si* n a d a l d ebata  
g en era ln a . M inęła ona  w łaśnie 
p ó łm etek , trdyi aab ra lo  Ju t Kłos 
ponad 70 m ów ców  — szefów d e le ­
gacji. Ja k  w iadom o, w  Z grom a­
d zen iu  O gólnym  NZ w ystan i! rów ­
nież papież Ja n  P aw eł II, pośw ię­
ca jąc  sw e przem ów ien ie po trzeb ie  
zapew nien ia  trw ałeg o  poko tu  1 
m iędzynarodow ej w spółpracy .

W połow ie m in ionego  tygodnia  
pow zięto decyzje , że w y b o ry  n ie­
sta ły ch  c rfonków  H ady B ezpie­
czeństw a o raz  w ybory  do H ady

KRONIKA TYGODNIA
zachód g ran icy  m iędzy św iatem  
»owiaUbi.YC4nyiu a k ap ita lis ty cz n y m  
— w szystko to sa n as tęp stw a  pow­
sta n ia  NRD. Dla P o lsk i ten  h isto ­
ry czn y  fa k t sp rzed  30 la t  oznaczał 
jednocześn ie  pokojow e i b ra te r ­
sk ie  sąsiedztw o także po zachod­
niej s tro n ie . Zaledw ie w k ilk a  
m iesięcy  po zorgan izow aniu  sie 
d e m o k r a ty c z n e j  państw a n iem iec­
kiego — tj Upca 19W r. podp isany  
został s ły n n y  U kład Z gorzelecki, 
p o tw ierd za jący  przez NRD g ran ice  
m iedzy naszym i p aństw am i na Od­
rze i N ysie.

P rzez d ługie la ta  is tn ien ie  NRD 
nie by ło  zauw ażane przez państw a 
zachodnie. U praw iały  one po litykę  
zagran iczna  tak . jak b y  było  ty lko  
Jedno państw o n iem ieck ie  — N R i\ 
O czyw iście ta k a  n ierea listyczna  
po lityka , p rzym yka laca oczy na 
eu ro p e jsk ie  fak ty  m usia ła  sle za­
łam ać. Dziś NRD lest nic ty lk o  
pow szechnie uznanym  państw em , 
członk iem  ONZ, ale. co w ięcej, 
o dgryw a we w spółczesnym  św iecie 
w ażącą ro le. Jest w raz  z innym i 
k ra ja m i soc ja lis tyczne! w spólnoty  
czynn ik iem  pokoju  l w spółpracy 
m iędzynarodow ej. W łaśnie ta  30- 
le tn la  d roga, p row adząca od izo­
lac ji do ak ty w n eg o  udziału  w po­
lityce  św ia tow el. 1est na jlepsza  
m ia ra  do k o n ań  NRD.

Po te ł jub ileuszow ej re fle k s ji —

G ospodarczo-Społecznej odbeda się 
październ ika . W n aw iazan lu  do 

tego. o czym  p isa liśm y pow yżel. 
p odkreślam y , że po raz pierw szy 
do R ady B ezpieczeństw a k a n d y ­
d u je  NRD.

Z grom adzenie O gólne p ostanow i­
ło ponadto , że radziecka  p ropo­
zycja  om ów ienia na XXXIV sesji 
tem a tu : ..O niedopuszczalności po­
lity k i hegem onlzm u w sto sunkach  
m iędzy n aro d o w y ch ” zostan ie  p rze­
d y sk u to w an a  w kom itecie d/s po­
lity k i 1 bezp ieczeństw a. Sens te ł 
p ropozycji sprow adza sie do usu ­
nięcia z p ra k ty k i m iędzynarodow ej 
jak ieg o k o lw iek  p rze jaw u  dom ina­
cji lednych  państw  nad d rug im i. 
U egem onizm  prow adzi bow iem  do 
napięć, rodzi o gn iska  kon flik tu , 
k om pliku je  s to sunk i m iędzynaro ­
dowe. w sum ie w iec m ierzy  w 
pokój.

W ty m  czasie, k ied y  w N ow ym  
Jo rk u  trw a  sesja Z grom adzenia 
Ogólnego, w W iedniu toczą sie 
roko w an ia  lfl państw  na tem at 
w zajem nej red u k c ji sił zb ro jn y ch  
i zb ro jeń  w E uropie Ś rodkow ej. 
Pod koniec m inionego tygodnia  
odbyło  sie 213 posiedzenie p le n a r­
ne. N iestety  1 ono — na co o- 
czek u jem y  luż od sześciu la t — 
nie zasygnalizow ało realistycznego  
podejścia uczestn ików  zachodnich

do tego ważnego przecież p rob le­
m u. W ro zum ien iu  państw  NATO 
re d u k c ja  pow iną być tak  p rze­
prow adzona. ab y  by ła  wyższa po  
stron ie  państw  soc ja lis tycznych . 
(i>omagaJa sie oni 3.5-krotnie w yż­
szego zirinie.iszenia w olsk  przez 
soc ja lis tyczna  w spólnotę  w  sto ­
su n k u  do red u k c ji przez n ich  o- 
ferow anych). M usiałoby to — 
rzecz Jasna — zachw iać Istn ie jącą  
rów now agę m ilita rn a  na n ieko ­
rzyść naszej strony . O bstaw anie 
p rzy  sw oim  pow oduje b ra k  po stę ­
pu w ro kow an iach  i opóźnianie  
f in a ln y ch  porozum ień, co przez 
sUy m ilita rn e  na Zachodzie w y­
k o rzystyw ane Jest do u trzy m y w a­
nia w yścigu zbro jeń .

O ak tyw ności w S tan ach  Z jed­
noczonych przed chw ila  w ym ien io­
nych  sił św iadczy w rzaw a. Jaka 
w yw ołały  w okół obecności na K u­
bie radzieck iego  p ersonelu  w o j­
skow ego. Od daw na p rzebyw ała  
tam  szkoleniow cy radzieccy , te raz  
je d n a k  sp raw ę w  USA p rzed sta ­
wiono, tak . ja k  gdyby  na K ubie 
pojaw iły  się liczne oddzia ły  bo jo ­
w e ..zagraża iace bezp ieczeństw u 
S tanów  Z jednoczonych” . Ani w i­
cep rezy d en t M ondale an i p rezy­
d en t C a rte r  (w ym ien iam y w edług 
chronoiogi publicznych ośw iad­
czeń) nie podzielili opin ii ty ch  kół. 
że pow stała now a sy tu a c ja  i 
s tw ie rdzili z nacisk iem , iż nie do- 
p a tru ja  sie pow odu do p ow ro tu  
do  „z im nej w o jn y ” . F ak t. iż C a r­
te r  rów nocześnie podkreślił k o n ie ­
czność ra ty fik o w an ia  u k ład u  SALT 
II jes t jak b v  u jaw nien iem  celu. 
k tó ry  postaw ili sobie o rg an iza to ­
rzy  w rzaw y: stw orzyć a tm osferę  
zagrożenia , bo w ów czas ła tw ie j 
bedzie głosow ać przeciw ko u k łado­
wi.

Ja k  ty lk o  sięgam y pam ięcią , za­
wsze w m om entach  decyzji u - 
tru d n la ją c y c h  w yścig zb ro jeń  — jego 
rzecznicy  w ysuw ali ..a rg u m en t ra ­
dzieckiego s tra sz a k a ” . Tym  ra ­
zem uznali, źe może nim  być o- 
becność na K uljie w olskow ego 
p ersonelu  szkoleniow ego ZSRR. 
Cel zbyt p rze jrzy sty , aby  p re ­
tek s t. k tó rym  sle posłużono, m ógł 
być tra k to w a n y  pow ażnie...

W. SŁAWSKI

Zainteresowanie obrzędowością 
świecką w naszym k ra ju  zaczęło 
się rozwijać dopiero od kilku 
lat. W ynikiem jest wzrost pub­
likacji, podejmowanie ciekawych 
inicjatyw  i, co najważniejsze, 
dające się ju i  odczuć zaintere­
sowanie społeczeństwa i sym pa­
tia  dla nowych do niedawna 
form  świeckiej obrzędowości. 
Radzieckie doświadczenia w tej 
mierze m ają już kilkadziesiąt 
la t i ciekawą lite ra tu rę  podej­
m ującą ten tem at. Ilość prac o

U PRZYJACIÓŁ

wieloma pracam i poświęconymi 
socjalistycznej obrzędowości. 

Wśród nich należy wymienić: 
Ugrinowicza D. M. „Obrzędy. 

Za i przeciw”, Suchanowa I. W. 
„Obyczaje, tradycje i dziedzi­
ctwo pokoleń”, a ostatnio inte­
resująca praca W. A. Rudniewa 
„Radzieckie święta, obrzędy i 
ry tu a ły ”, opublikowana w br. 
w Leningradzie.

W swej pracy W. A. Rudniew 
analizuje problem obrzędowości 
głównie w oparciu o doświad-

OBRZĘDOWOŚĆ 
SOCJALISTYCZNA W ZSRR
socjalistycznej obrzędowości
zwiększa się z każdym rokiem. 
Jest to wynikiem  głównie zain­
teresow ania tą problem atyką oś­
rodków agitacyjno-propagando- 
wych, a także zwiększającą się 
aktywnością kręgów naukowych. 
Rosną więc ilości prac dyplomo­
wych, kandydackich, wydaw­
nictw popularnonaukowych. Ro­
śnie też społeczne zapotrzebowa­
nie na tego rodzaju problema­
tykę. To właśnie było przyczy­
ną stworzenia ośrodków badaw­
czych nie tylko w Moskwie i Le­
ningradzie, ale także w znacznie 
mniejszych ośrodkach nauko­
wych w Ałma-Acie, Kijowie, 
Perm l, Woroneżu.

W ostatnim  okresie czytelnicy 
radzieccy mogli zapoznać się z

czenia ośrodka leningradzkiego.
Autor, kandydat nauk history­

cznych jest docentem Lenin- 
gradzkiej Wyższej Szkoły Związ­
ków Zawodowych, od lat zaj­
m uje się problem atyką obrzędo­
wości socjalistycznej. Wynikiem 
tych zainteresowań są broszury 
i artyku ły  oraz pozycja książ­
kowa „Radzieckie obyczaje i ob­
rzędy”, w ydana w 1974 r. Rud­
niew posiada duże doświadczenia 
praktyczne, bowiem jest człon­
kiem leningradzkiej Komisji 
zajm ującej się opracowaniem no­
wych socjalistycznych obrzędów 
i rytuałów . Jego najnowsza 
praca stanowi dalszy ciąg zain­
teresowań autora tą problem aty­
ką. W najnowszej książce Rud­
niew omawia szeroki krąg  ra ­

dzieckich obrzędów, przyjm ując 
podział na obrzędy społeczno-po­
lityczne, tradycje wojskowe, za­
wodowe, rodzinne i inne święta 
kalendarzowe. Autor w ykorzy­
stuje w swej pracy szeroki ma­
teriał porównawczy, odwołuje 
się do znacznej ilości przykła­
dów ceremonii i obrzędów. Po­
piera to m ateriałem  dokumen­
talnym  i ilustracyjnym . W pra­
cy w ykorzystywana jest bogata 
li‘ " ra tu ra  m arksistow sko-lenino­
wska.

przeglądając książkę Rudnie­
wa dostrzec można wiele zbież­
nych elementów uroczystości ra ­
dzieckich i polskich. Głównie 
dotyczy to obrzędowości obywa­
telskiej, tradycji partyjnych i 
robotniczych, zawodowych, a w 
pewnym stopniu naw et rodzin­
nej. Bowiem ceremonia ślubna, 
przysięga wojskowa, czy Święto 
P racy zasadniczo nie różnią się 
od siebie w naszym k ra ju  i 
ZSRR. Różnice w ystępują ze 
względu na istniejące tradycje 
np.: inaczej wyglądają uroczy­
stości radzieckich pionierów, a 
inaczej polskich harcerzy. Rów­
nież tradycje lokalne czy regio­
nalne w pływ ają niejednokro­
tnie na powstanie nowych 
form obrzędowych. Na przykład, 
w Leningradzie szczególnie po­
pularny jest festiw al artystycz­
ny „Białe noce”. Leningradzcy 
m aturzyści ostatni swój wieczór 
spędzają nad Newą na Święcie 
„Szkarłatnych żagli” .

W ydaje się, że praca Rudnie­
wa powinna zainteresować pol­
skiego czytelnika różnorodnością 
przedstawionych form obrzędo­
wych, a także sposobem ich or­
ganizacji. Z powodzeniem może 
służyć jako m ateriał porówna­
wczy dla naszych propagatorów 
socjalistycznych tradycji.

A LICJA  K OSCIELSKA
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA
Słyszy siQ n ieraz narzekan ia  

na  m iałkość i p lo tkarstw o  n a ­
szych dyskusji lite rack ich , a 
m ów iąc ściśle — ow ych n i­
k łych pozostałości po d y sk u ­
sjach  literack ich , jak ie  się cza­
sem na lam ach prasy  u jaw n ia ­
ją. M yślę, że nie m a powodu, 
aby  w padać w kom pleksy — 
m ożna co najw yżej żałować, 
że ow ych dyskusji jes t ty le  co 
ko t nap łakał, ale p lo tka  lite ­
racka?  To przecież n a jp rzed ­
niejsza p rzyp raw a lite ra tu ry !

„Gdy k lasycy bronili swoich 
pozycji na w arszaw skim  P a r­
nasie, ,m iędzy 1820 a 1830 ro ­
kiem , przed n a trę tn y m i ro ­
m an tykam i, k tórzy  we dnie i 
w nocy spokoju  im nie daw a­
li, pow ażnych rozpraw  pow ­
stało  niew iele, na tom iast plotek 
krąży ło  co n iem iara. P łatano  
sobie w zajem nie po p ro s tu  fi­
gle, obm aw iano z zapałem , nie 
przeczuw ając naw et, że poza 
szarą, codzienną prozą, w stu - 
gębnej plotce k ry ły  się sp ra ­
w y najpow ażniejsze, k tó re  zna­
lazły oddźw ięk w pow stan iu  
listopadow ym ”.

Przyw ołany- tu  cy ta t pocho­
dzi z książki A dam a B ara 
..K um oszki na P a rn a s ie”, za­
pom nianej dziś — jakże n ie­

słusznie — opow ieści o spo­
rach  k lasyków  z rom antykam i. 
K siążeczka B ara ukazała  się 
w  roku  1947 — m ate ria ł do 
n ie j został zebrany  jeszcze 
przed w ojną, p rzew ażnie w bi- 
b ib lio tekach  w arszaw skich , u

ra . A dam  B ar — krakow ski 
h is to ryk  li te ra tu ry  1 b ib liograf 
— zm arł p raw ie  ćw ierć w ieku 
tem u, nie m iał więc kto zabie­
gać o w znow ienie „Kum oszek 
na P a rn as ie" , choć książka 
w a rta  jes t tego.

KUMOSZKI NA PARNASIE
K rasiń sk ich  i Zamoyskich... 
W szystkie te rękopisy  i listy 
ju ż  nie is tn ie ją  — zostały spa­
lone w czacie P ow stan ia  W ar­
szaw skiego i książeczka B ara 
je s t o sta tn im  śladem  tam tych  
— um arłych  już — dokum en­
tów  epoki.

„K um oszek na P a rn as ie” nie 
w znowiono — jak  się zdaje — 
po roku  1947. Być może kom uś 
w ydała się ta  książka zbyt 
p lo tkarska , być może uznano, 
że przy taczając  w yzw iska Koź- 
m iana pod adresem  M ickiew i­
cza — uw łacza się pamięci 
W ieszcza? Nie w iadom o. W 
każdym  razie ten  do k u m en ta l­
ny, ż y w y  zapis epoki pozo­
s ta ł ty lko w zapom nianej dziś 
książeczce zapom nianego au to -

,,K um oszki na  P a rn a s ie” 
w arte  są przypom nienia, nie 
ty lko jako  dokum ent, ale — 
przede w szystkim  jako  prze­
słan ie  d la  w spółczesności

„Spory  k lasyków  z ro m an ty ­
kam i” — to zw rot ze szkol­
nych podręczników , ale co się 
za tym  zw rotem  kryło, jaka  
by ła  codzienność i tem p e ra tu ­
ra  ow ych sporów ? Ja k  zaw od­
ne i p rzem ija jące  są oceny fe­
row ane z w yżyn oficjalnego 
au to ry te tu ! Ja k  śm iesznie dziś 
b rzm ią ep ite ty  K oźm iana, k tó ­
ry  M ickiew icza nazyw ał pół­
g łów kiem  a rom antyków  w a­
ria tam i.

Jak ie  analogie snuć m ożna 
przy lek tu rze  „K um oszek na 
P a rn a s ie ”, gdy czy tam y o L ud ­

w iku  O sińskim  (kto dziś o nim  
wie?), surow ym  k ry ty k u , k tó­
ry  był wówczas w yrocznią li­
te rack ą  i którego uw ażano za 
m istrza  k ry ty k i lite rack ie j, 
„choć w iadom e było — pisze 
B ar — że pow tarzał to tylko, 
czego się nauczył od swoich 
francusk ich  In s tru k to ró w ”.

To w łaśn ie  o O sińskim  opo­
w iadano  w Wairszawle, że zo­
baczyw szy u W incentego K ra ­
sińskiego francusk ie  tłum acze­
nie B yrona, zw rócił się do gos­
podarza: „N iech m i też genera ł 
pożyczy B yrona, dosyć się z 
niego nażartow ałem , m uszę go 
przecież p rzeczy tać”.

J a k ie  to charak terystyczne! 
Toć przecież i dziś w W arsza­
wie znalazłoby się k ry tyka , 
k tó ry  grom i poetów , w cale ich 
w ierszy nie czytając!

I dziś na P a rn as ie  ra jcu ją  
kum oszki, i dziś p lo tka zastę­
p u je  rzeczow ą dyskusję , i dziś, 
zam iast ocen, k ry ty cy  rzu ca ją  
ep ite ty . Nic nowego pod słoń­
cem! I to jes t w łaśnie op tym i­
styczne, pow inna nas ta  św ia­
domość sku teczn ie  leczyć z li­
te rack ich  kom pleksów  w spół­
czesności.

WIDOK

PROPOZYCJE o m

Są w k ra ju  tak ie  m iejscowości, w  k tó ­
rych szanu jący  się rodak pow inien być 
p rzyna jm n ie j raiz w życiu. Na przykład 
w W arszaw ie, jeśli rodak pochodzi z p ro ­
w incji, czyli z te renu . Polska — jak  
w iadom o — dzieli się na stolicę, czyli 
cen tra lę  i te ren , czyli resztę k ra ju . T e­
ren  następn ie  dzieli się na w iększą i 
m niejszą prow incję  Ale to już ma zna­
czenie tylko dla ludzi z te renu . Jeśli 
w ięc rodak nasz m ieszka w teren ie , to 
obow iązkow o raz musi być w stolicy.

Do tak ich  m iejscow ości, w k tórych  
trzeba  być należą poza tym : Z akopane, 
K rynica, G dynia, W rocław, Częstochowa, 
C iechocinek, G dańsk, Poznań, Je len ia  
G óra. Hel, J a s ta rn ia , Nałęczów, K udow a, 
K arpacz  i tak  dalej. Pełnego re je s tru  
m iejscow ości, w k tórych  należy być 
p rzynajm n ie j raz w życiu nie podejm u­
ję się podać, bo zresztą nie o to chodzi 
R odak nasz zw iedza k ra j, byw a, gdzie 
byw ać trzeba, a następn ie  przywozi 
s tam tąd  pam iątk i. O grom na rzesza p ry ­
w atnych , spółdzielczych i państw ow ych 
p racow ników  trudzi się nad w yproduko­
w aniem  pam iątek  z... Są to na przykład 
„P am iątka  z Z akopanego”, „P am ią tka  i 
G dyn i”, „P am ią tk a  z H elu”.

Jeśli rodak  posiada a p a ra t fo tog rafi­
czny, to może się uw iecznić na tle „Da­
ru  Pom orza” w G dyni, albo na tle  „B ły­
skaw icy” na tym że W ybrzeżu K ościusz­
kow skim  w tejże G dyni. Ale pam iątkę 
z... trzeba też przyw ieźć b lisk im  i znajo ­
m ym . Od w ielu la t pam iątkam i z Gdyni 
były różne e lem enty  dekorow ane m u­
szelkam i. Nic tak  przecież nie kojarzy  
się z m orzem , jak  m uszelka. Pew ien  pan 
ko lekcjonow ał popielniczki, kubki, szk lan ­
ki czy ta lerzyk i z w yraźnie  nap isaną  
nazw ą hotelu  i m iejscowości. Popieln icz­
ka z napisem  „G rand H otel — Sopot” 
je s t n a jb ard z ie j p rzekonyw ającym  a rg u ­
m entem  na to, że było się w Sopocie i 
baw iło w „G rand  , H o te lu”. A le trudno

ofiarow ać znajom ym  czy krew nym  kom ­
p le t popielniczek firm ow ych z nad m o r­
skich  hoteli. Jak o ś nie uchodzi. N ajle ­
p iej więc kupić jak ąś pam iątkę  z m u­
szelką.

P roducenci pam iątek  w padli w szak ‘e 
na bardzo rac jonalny  pomysł, aby  oyły 
to nie ty lko rzeczy dekoracy jne, a le  rów ­
nież m iały znaczenie p rak tyczne. I oto

PAMIĄTKA Z

—  i . —  Z GALERK1
HENRYK PŁÓCIENNIK
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m ożna te raz  w kioskach z pam iątkam i 
spo tkać na p rzykład  d ługopisy z nap's«rn 
„P am ią tka  z G dyn i”, albo po prostu  la­
konicznie: „G dynia". Są zresztą też d łu ­
gopisy z napisem : „Łódź”. Są la ta re n k ’ 
m orsk ie  z te rm om etrem . Są „p rzep iękne” 
całe złote m odele okrętów  w ojennych, 
ałbo żaglów ki z im itacji bu rsztynu . I ca­
ła m asa innych m in ia tu row ych  akceso­
riów  zw iązanych z m orzem . ,

P om ijam  już fakt. że w w iększości są 
to po p ro s tu  rzeczy brzydkie. W ypisano 
na ten  tem at m orze a tram en tu , niejeden 
fe lie ton ista  zarobił sporo grosza, a b rzy ­
dota nadal k ró lu je  w pam ią tkarsk im  
przem yśle. Z darza ją  się oczyw iście pa­
m iątk i ładne, w artościow e i dobrze zro­
bione. Ale są to w y ją tk i. W przem yśle 
pam ią tk a rsk im  n iep rzerw an ie  k ró lu je  
tandeta .

K ró low anie tan d e ty  jest groźne. D oty­
czy to bow iem  nie ty lko otprawy pam ią­
tek, ale 1 ich strony  użytkow ej. Mamy 
na przyk ład  cały zestaw  różnych pam ią­
tek  z term om etram i. Są m in ia tu rk i la ­
ta rn i m orskich  z te rm om etram i, są te r ­
m om etry  do sam ochodów  z m agnesem , 
k tó rym  m ożna je  przym ocow ać na ta ­

b licy  rozdzielczej. Je s t w reszcie koŁs site- 
row e z term om etrem . Posiadam  takie 
koło sterow e. Aby było śm ieszniej w y­
produkow ała  je firm a A ntoniego Juszcza­
ka „T w orzyw a sz tuczne” we W rocławiu. 
A le dow cip w tym  jes t pozorny, bo we 
W rocław iu  płynie O dra, po k tó re j k u r­
su ją  bark i, c iągniki, s ta tk i floty rzecznej, 
też posługujące się kołem  sterow ym , a 
w ięc może to być rów nież z pow odze­
niem  p am ią tka  z W rocław ia. G orzej, że 
owo koło sterow e m a zupełn ie w adliw  e 
działający  term om etr. I nie jest to jedy ­
ny p rzypadek  tan d e ty  nie tylko dem on­
stro w an ej w obudow ie, a le  i w części 
użytecznej pam iątk i.

J a n  K aczm arek (W rocław ), w y stęp u ją ­
cy w rad iow ym  program ie  „60 m in u t na 
godzinę”, zgrom adził kolekcję tak ich  pa­
m iątek  z term om etram i i każdy z nich 
pokazyw ał inną  tem p era tu rę . Moje koło 
pokazuje o 4 stopnie w yższą od rzeczy­
w istej. Na szczęście nie posiadam  innej 
p am iątk i z term om etrem , a le  kto wie czy 
idąc śladem  Ja n a  K aczm arka nie zacznę 
ich grom adzić. Dzięki tem u będę mógł 
ij>ieć ta k ą  tem p era tu rę , jak ą  będę chciał 
a nie tadtą, jak a  Jest ob iek tyw nie

U zbrajan ie  tan d e ty  pam ią tk a rsk ie j 
w  dodatkow e, użyteczne akcesoria  jest 
działalnością  św iadom ie szkodliw ą. Jest 
to bow iem  tw orzen ie  tan d e ty  podw ójnej. 
P róba  usid len ia  k lien ta  już nie w yglą­
dem  pam iątk i, a le je j użytecznością. Mo­
że to i b rzydk ie  — pow ie ktoś sobie -  
ale pożyteczne. Postaw ię, gdzieś w kącie 
i będę w iedział, jak a  je s t tem p era tu ra . 
A tu  nic z tego. B rzydota stoi w kącie 
i m ylnie pokazu je tem p era tu rę . T an d e t­
na  je s t obudow a i tan d e tn y  term om etr, 
N abyw ca pam iątk i zaczyna czuć się po­
dw ójn ie  oszukany.

MARCIN RODAK

LEWYM OKIEM'
T rzy  tygodnie tem u jech a ­

łem  w ieczornym  pociągiem  po­
śpiesznym  do L ipska, w w a­
ru n k ach  teoretyczn ie  n a jlep ­
szych z m ożliw ych, bo w ago­
nem  sypialnym . W agon m iał 
num er trzydziesty . Pasażero­
wie, jadący  nim  z W arszaw y, 
już w Lodzi trzęśli się z z in»  
na, a mieli przed s o b ą  jeszcze 
dw anaście  godzin podróży. M o­
żna by się ogrzać h erb a tą , ale 
k o n d u k to r oznajm ił, że „woda 
jakoś uciekła, coś m usiało n a ­
w alić” . W ody nie starczyło  nie 
ty lko  na herbatę : nie było jej 
także w um yw alkach  w po­
szczególnych przedziałach, ani 
w żadnej z dw óch toalet. S ta ­
ły owszem w um yw alkach  k a ­
ra fk i, ale z n ich  też woda ucie­
kła i został ty lko  żółty kożuch 
na szkle. J a k  w yglądały  toa le ­
ty  bez wody, w tak im  pośpie­
sznym , m iędzynarodow ym  po­
ciągu — lepiej n ie mówić. 
S traszna  to m usiała  być aw a­
ria  i ab so lu tn ie  niespodziew a­
na.

T ydzień ternu jecha łem  znów 
do L ipska i — w yobraźcie so­
bie — tra fiłem  na ten sam 
wagon. Cały pociąg był już o- 
g rzany , z w y ją tk iem  tego w ła­
śnie w agonu. Może i słusznie 
— przecicż pod ró iny  dostaje  
koc, niech nie grym asi. G o­
rzej, że wody nadal nie było 
ani kropli, na tom iast blaszane 
śm ietniczki w przedziałach  na

siłę zapchane cuchnącym i od­
padkam i po śn iadan iach  k ilku  
pokoleń pasażerów . T oalety  — 
C hryste  Panie! U konduk to ra  
w yłącznie zim ne piwo, bez 
p iany, ale za to z narzu tem . 
Jeden  w ielki obraz n iech lu j­
stw a, b rudu , ab so lu tne j beztro ­
ski. J a  w iem  — P K P  są  nie

w łaśn ie  w  naszych  „O dgło­
sach” — garść w rażeń i uw ag 
z te j podróży, m iędzy innym i i 
tak ą  uw agę, że w sofijskim  
m uzeum  sztuki bu łgarsk ie j 
bardzo m ało spo tyka  się dzieł, 
k tó rych  tem atem  byłaby ko­
bieta. Ze dom inu ją  tam  sceny 
bata lis tyczne  i d ługie szeregi

WODA U C I E K Ł A ! ■■■

doinw estow ane. A le w iem  też, 
że opróżn ian ie  śm ietn iczek nie 
w ym aga inw estycji, a wysokie 
op ła ty  za m iejsce syp ialne po­
w inny zobow iązyw ać przew oź­
n ika  p rzyna jm n ie j do nape ł­
n ian ia  zbiorników  wodą. I je ­
szcze jedno  w iem : że n in ie j­
szy felieton też nic n ie pom o­
że, że n ik t się nie odezw ie, nic 
się nie zm ieni, na jw yżej zga­
sną  jeszcze i te  żarów ki, k tó ­
re  gdzieniegdzie tydzień  tem u 
się paliły. W m oim  przedziale 
nie paliła  się żadna.

K ilkanaście  la t tem u byłem  
w B ułgarii jako  gość ta m te j­
szego zw iązku p isarzy . Po po­
w rocie ogłosiłem  — zresztą

b rodatych , hi e ra  tycznych po­
staci — bohaterów , dosto jn i­
ków, popów. O tę uw agę o- 
brazild się stu d iu jący  w n a ­
szym  m ieście m łodzi B ułgarzy 
i zagrozili md w ręcz, że w ię­
cej m nie do sw ego k ra ju  lie  
w puszczą. W p a rę  la t później 
po pow rocie z K openhagi zo­
stałem  ostro  zmonitowaaiy 
przez jednego p an a  za to, że 
coś mi się tam  w k ap ita lis ty ­
cznej D anii podobało, anaici-y 
że m am  te, na... ciągoty. W re­
szcie w ięc zacząłem  un ikać  w 
ogóle sp isyw an ia  w rażeń  i 
podróży zagranicznych, a le  lu ­
bię czasem  takow e czytać. No, 
n ie zaw sze je s t to  lek tu ra

przy jem na. O to gość z R epu­
blik i F ederacy jne j N iemiec p i­
sze, a d ru k u je  to „P o lityka” 
(i dobrze, że d ruku je ): „Pokój 
w K udow ie, w k tó rym  noco­
w aliśm y: pościel szara , różne 
g a tu n k i ow adów , k tó rych  na­
w et nie znam , ścigały się po 
śc ianach  i podłodze. Na fo te ­
lach  m a te ria ł by ł tak  b ru d n y  i 
podarty , jak  gdyby k toś na 
nich  n ap raw ia ł siln ik  sam ocho­
dow y. D rzw i na balkon  można 
było ty lko  przychylić  1 pod­
staw ić szafkę nocną, te  na ko­
ry ta rz  m iały  zepsu ty  zamek. 
D wie ub ikac je  na tym  p iętrze 
nie do u ży tku : w y lew ają  się 
z nich nieczystości. W godzi­
nach  22—4.00 dancing  na par 
te rze  z g łośną m uzyką wzm a 
cn ianą  e lek tron iczn ie . Zdziw i­
łem  się bardzo, że na tak  ha 
łaśliw y  dancing  zezwolono w 
hotelu  nad  g ran icą , gdzie 
n iek tó rzy  przychodzą spać...”

W ątpię, czy nasi młodzii ro ­
dacy, m ieszkający  w RFN 
pójdą do au to ra  ty ch  uw ag i 
zapow iedzą m u, ż« nie w yje- 
dzie Więcej do Polski. Oni ana- 
ją , i Wy, C zytelnicy, znacie, i 
ja  znam  tak ie  pokoje. O jej, 
ja k  to w szystko cho lern ie  bo 
li...

ĆWIEK

t i l i #
m m

Adam i Ewa;
To z prawa, to z lewa.

R)/s Stnntslnu Ih n  G io tko ic tk i 
T ekst: M ieczysław  Michał S ia rg an

SPORT

MINIMALNIE NIECELNIE
Dla op isania tego, co się dzieje na boisku w ym yślono szereg 

sform ułow ań, k tóre m ają  usp raw ied liw iać p iłkarską  indolencję 
naszych zaw odników . Celem  każdej akcji rozpoczynanej na bo­
isku je s t strze len ie  b ram k i W iedzą o tym  naw et m ali chłopcy 
g ra jący  w piłkę na podw órku. Z opowieści snu tych  przed m i­
krofonem  przez n iek tórych  spraw ozdaw ców  telew izyjnych w y­
nika natom iast, że w cale nie chodzi o strze lan ie  goli. W ym yślili 
ani bow iem  k ilka zw rotów  skuteczn ie  kam uflu jących  rzeczyw is­
tość. P iłkarz  s trze la  obok b ram ki, co zresztą  w idać dok ładn ie  na 
ek ran ie , a k o m en ta to r spokojnie  mówi, że zaw odnik oddał pię­
kny strza ł, a le  m in im aln ie  niecelny. Z jego opowieści można 
w yw nioskow ać, że m in im aln ie  lub m aksym aln ie  niecelne s trze­
lanie decydu je  o p rzeb iegu  meczu. A przecież rzecz w tym , żeby 
piłka w padła do b ram ki.

Spraw ozdaw cy ekscy tu ją  się stosunkiem  rogów b itych  przez 
obie d rużyny , usiłu jąc  przekonać widzów, w brew  tem u, co dzie­
je  się na boisku, że drużyna, k tó ra  bije w ięcej rogów, ma p rze­
wagę. A tak  nap raw dę  to duża ilość strzelonych  kornerów  
św iadczy o b rak u  sku teczności a taków  dane j d rużyny. Coź 
z tego na p rzyk ład , że p iłkarze  m ieleck iej S tali często byli pod 
b ram k ą  p rzeciw nika, skoro jedna udana akcja  Duńczyków  w y­
elim inow ała m tólczan z dalszych rozgryw ek. I bardzo dobrze. 
U ważam , że działacze m ieleckiej S tali pow inni być w dzięczni 
p iłkarzom  duńsk im  za to, że nie naraz ili ich pupilków  na je ­
szcze w iększą kom prom itac ję  w następnych  m eczach.

F ak ty  są n ieubłagane. O bnażyły one to ta lny  kryzys polskiej 
piłki nożnej. Ani jed n a  polska d rużyna  nie aw ansow ała do n a ­
stępnej ru n d y  rozgryw ek pucharow ych , ani jedna  d rużyna w 
d rug ie j tu rze  rozgryw ek nie urniaJa strzelić  choćby jednej 
b ram ki. W św ietle  tych  fak tów  przebieg  m eczu Polska — NRD 
w C horzow ie należy oceniać zupełnie inaczej. To nie był b rak  
szczęścia. To je s t b rak  um iejętności, t e  b rak i w idać przecież 
było w yraźnie  w e w szystk ich  pucharow ych  m eczach, naw et w 
grze am bitn ie  w alczącego W idzewa.

T eraz, po ko lejnej klęsce po lskiej p iłk i nożnej, coraz głośniej 
m ówi się, że trzeba  jak  najszyboiej o tym  zapom nieć. A ja 
uw ażam , że w prost przeciw nie. Z arządy  klubów  w Mielcu, Cho­
rzow ie, G dyni — i Łodzi rów nież — pow inny zastanow ić się 
głęboko i rze te ln ie  nad  przyczynam i k ryzysu  w ich drużynach . 
Pow inny ja k  najszyboiej znaleźć odpow iedź na pytonie, ja k a  jes t 
p rzyczyna fak tu , że najs iln ie jsze  d rużyny  z ubiegłego sezonu 
tak  kiepsko g ra ją  w tym  sezonie. T u chodzi o przyczyny, a nie 
szukanie  sposobów u sp raw ied liw ian ia  niepow odzeń. K ibice m a­
ją  już dość w cześniejszych buńczucznych zapow iedzi, jak  to my 
dobrze zagram y i obserw ow ania potem  śpiącej g ry  na stojąco, 
jak  to m iało m iejsce w M ielcu, n ieporadności, ja k ą  zadem on­
strow ali p iłkarze  A rki w S ta re j Zagorze i R uchu w Chorzow ie 
oraz n iedostatków  w yszkolenia, jak ie  w idać było rów nież u p ił­
karzy  W idzewa. W przypadku  tego ostatn iego meczu grubym  
nieporozum ieniem  było w m aw ianie łódzkim  p iłkarzom , że to on.' 
są  w lepszej sy tuacji niż F rancuzi, bo to „zieloni” m uszą n a j­
p ierw  strzelić  b ram kę, potem  my w yrów nany  1 znów oni nas 
m uszą gonić. Co z te j gonitw y w ynikło, w idzieliśm y. N aw et w 
naszej lidze g ra  na rem is przynosi rów nie op łakane rezu ltaty .

Po tym , co się osta tn io  działo na boiskach, kom pletnym  b ra ­
kiem  realizm u i w yobraźni jes t opow iadanie , że w meczu z 
Is lan d ią  chodzi ty lko o to, ile strze lim y  goli. A przecież w iado­
mo, że polscy p iłkarze  n ie  um ie ją  strze lać  goli.

A w ogóle to w sp raw ie  kryzysu  w po lskiej piłce nożnej po­
w in ien  się w reszcie w ypow iedzieć PZPN. G łośno i publicznie. 
N ależy to się w szystk im  polskim  kibicom .

BOGDA MADEJ
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Hasło numeru: Czy zaopatrzyłeś się już w śniig na zimę? A nuż zabraknie!
K toregos d n u  m »tk* to n y  po­

w iedziała:
— Wiesz, a Jednak to n iepo­

w ażnie. abyś mi m ow it „m am o". 
No, chyba nie w yglądam  na m a t­
kę ta k ie g o ., hm . hm. m ężczyzny 
Jak ty?

P rz y jrza ła  m l *1* k ry tyczn ie .
— T aak ... nie w yglądasz n a jle ­

piej. Z atok i we w łosach nad 
czołem, kurze  łapki na sk ro ­
niach. Ile ty m a n  la t?

Poczułem  «lę nieco zak ło p o ta ­
ny I — co tu  u k ry w ać  — do­
tk n ię ty .

— Jeśli m am a u w a ia , ie  Jestem  
za s ta ry , aby  m ówić do m am y 
„m am o” , to  proszę w ym yślić coś 
o ry g inaln ie jszego

— Masz ra c je  Ale e o ł
— A gdyby tak ... — zacząłem  

n ieśm iało  a le  p rzerw ała  m i gło- 
in o  w y k rzy k u jąc :

— Mów do m nie „c io c iu ” !
— Dobrze, m am o.
— C loclul A le i ty  Je it*ś nle- 

ro zg arn ię ty . N apraw dę nie wiem. 
Jak m oże z to b a  w y trzym ać m o­
ja  córka?

Od ppczątku  pom ysł w ydaw ał 
m i się — d e lik a tn ie  m ów iąc 
— dziw ny. P rzew idyw ałem  sporo 
ko m p lik ac ji 1 zam ieszan ia , pon ie­
waż w ciągu k ilk u  la t m ałżeństw a 
zdążyłem  sie 1uż przyzw yczaić 
do pew nych  form  N ajbliższa

przyszłość, pokazała . Ze moje o- 
baw y nie były bezpodstaw ne.

K tóregoś dn ia  zjechała  do nas 
daleka k rew n a  Była to  godna 
sta rsza  pani, o k tó re j w iadom o 
było, ie  zachow uje się Jako 
wzór ta k tu , d e lika tnośc i 1 k u ltu ­
ry, Pow iadom ien i w cześniej o te j

tn y m  w zrokiem
— A jak ... hm . ciocia ma na 

Imię?
— E lżbieta — odpow iedziała 

m am a nieco zdzlw 'o;ia py tan iem , 
a przede w szystk im  jego form ą

— Niech K lźbieta rozpakuje 
m oje w alizk il — pow iedziała ku-

MIROSŁAW KUŹNIAK

CIOCIA
w izycie przygotow yw aliśm y się do 
n ie j n ader s ta ra n n ie  W przygo­
tow an iach  w zięła udział m am a, 
p rzep raszam  ciocia, b iegając  po 
całym  m ieszkaniu  w rozw ianym  
fa rtu szk u . K uzynka zjechała  do 
nas p u n k tu a ln ie  naw et bardzo  
p u n k tu a ln ie  poniew aż w n a ­
szych p rzygo tow an iach  uw zględni 
llim y  także  wysoce p raw dopodo­
bny fak t opóźnienia  się pociągu. 
P rz y w ita n 'e  było serdeczne go­
rzej poszło z p rzedstaw ian iem . 
Zw łaszcza, że za jąk n ą łem  się na 
ow ej nieszczęsnej ..clocl” . K u­
zynka popatrzy ła  na m am ę uw a-

zynka I weszła do pokoju .
W idząc lek k o  sin ie jąca  tw arz  

m am y pośpieszyłem  z pom ocą. 
Ledw o upora liśm y  się z w aliz­
kam i, dobiegł z pokoju  glos k u ­
zynki:

— n ż b ie to , niech E lżbieta w y j­
m ie z w alizki m ój sz lafrok  I po­
łoży na łóżku

„C iocia" chw yciła  m nie za rę­
kaw

— Co wy je j  o m nie pisaliście 
w Ustach?

-<■ Nic... ciociu. N apraw dę sa­
m e m iłe rzeczy.

— To... Jak ona m nie t r a k tu ­

je!!! — w y k rzy k n ę ła  m am a z 
najw yższym  oburzen iem

— Może ona nie zrozum iała , 
że ciocia Jest m am ą? — spyta łem  
nieśm iało.

— N aty ch m iast je j  to powiedz. 
Marsz do pokoju l

Pom aszerow ałem .
— Bardzo ku zy n k ę  p rzep ra ­

szam  ale m uszę coś w y jaśn ić  — 
odezw ałem  się cichym  głosem . — 
o tó ż  ta pani, k tó rą  p rzed staw ili­
śm y jak o  ciocię w cale  nie jest... 
to  znaczy chciałem  pow iedzieć, 
że jest w łaśnie 1est...

— Mój kochany . niczego nie 
m usisz w y jaśn iać  — pogodnie 
pow iedziała  kuzynka. — Mnie 
nic trzeba  dużo m ów ić. Dziwię 
się' ty lko , że I ty  u legasz te j... 
dość gm in n e j m odzie nazyw ania 
służących  ciociam i, babciam i czy 
ja k  tam  k to  w ym yśli. Czy nie 
p rośc ie j m ówić do nich — tak  
Jak d aw n ie j — po Im ieniu?

Nie zdążyłem  odpow iedzieć m o­
je j godnej I d e lik a tn e j kuzynce, 
bo nag le  do leciał do m nte trzask  
zam y kanych  > Im petem  drzwi. 
W ybiegłem  z m ieszkan ia N ieste­
ty , za późno Mama była Już na 
parte rze , W ychyliłem  się w ięc 
przez poręcz 1 k rzy k n ą łem :

— C iociu, ciociu! N iech ciocia 
w raca!

Chyba m nie n ie  dosłyszała.
******** ajEWEWEfc'*
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nie potrafię odpow iedzieć p ię k n y m  
za nadobne w  sposób n iezauw aża l­
n y  dla sędziego. Bo odpow iedzieć  
m uszę, inaczej ty c ie  na boisku  
ca łkiem  by m i zbrzydło .

(...) No w ięc najlepsi dostają  
„plastry", k tó re  um ieją  szyb ko  bie­
gać i bezpardonow o w alczyć. Małą 
ty lk o  jeden fe ler , nia um ieją  grać 
w piłkę...

Jedna rzecz jest w  ty m  w szys t­
k im  niezrozum iała. Po m eczu  po­
da jem y  sobie ręcc, ja k b y  nigdy  
nic. To n iep o ję te99.

(Sztandar M łodych)

A. IOZOW SKI 
O POLSK!E« PUCE 

NOŻNEJ
,,P lasuje się ta piłka na poziom ie  

M alty I C ypru, bo ju t  Danii na 
p rzykład  nie sięga, podobnie jak  
Bułgarii".

(Sztandar M łodych)

„Paris M a tch”

D O N O S
Gdańska nam dulio- 
żc w tam tejszym  no­

wo otw artym  hotelu „Hel- 
vetiu»” zakład fryzjerski 
otw iera sw oje podwoje o 
godzinie U . a natomiast 
kiosk „P ew exu” o godzi­
nie 8.00. Nasz korespon­
dent w yraża zdziw ienie I 
pyta, co klientom „Helve- 
tiusa” rano jest bardziej 
potrzebne: golenie czy ku­
powanie w kiosku „Pew e- 
x u ” ?

Nasz korespondent nie 
ma jednak racji. Bano o- 
gollć się może każdy sam. 
4 le  jeśli do Jego zagrani­
cznej maszynki do golenia

Z
szą,

będzie mu potrzebna *»- 
graniczna żyletka, to jej 
w kiosku „Ruchu” nie do­
stanie. A kto siq Już rano 
nie ogolił, to może spokoj­
nie poczekać do godziny 
jedenastej. Widać mu się 
nie śpieszy.

I drobnostka, o które] 
nasz korespondent zupeł­
nie zapomniał: u fryzjera 
płaci się złotówkam i, a w  
„Pew exle” w alutam i w y ­
m ienialnym i. Jak u fry­
zjera będzie się można o- 
gollć za „bony PKO”, to 
też będzie otw arty od 8, 
a nawet od 6 rano. Takie 
są bowiem  prawa rynku.

Poglqdy i opinie

ZBIGNIEW BONIEK 
O OBYCZAJACH NA 

BOISKU
— „Jest taka  teoria ligowa. Mecz 

to Łodzi z  W idzew em  m otna  w y ­
grać W ystarczy  w y łączyć  z gry  
Bońka. To n iepraw da, m ój zes­
pól w ygryw a ró w n ie ł ja k  m am  
k iep sk i dzień . Ale. co to znaczy  
.w y łą czyć"  B ońka w iem  a t  nadto  
dobrze, Dostaję „plaster", k tó ry  na 
m nie pluje, w y zyw a  ( ubliża WI 
przez cały mecz. sta je  na nodze, 
loali ku łakam i, w rzeszczy  do u-
cha ........ ty  rudzie lcu ’* i trochę  go.
rze). No l bez p rzerw y stoi za 
plecam i. K oledzy  m l plifct n ie po­
dają, bo  1 po co. W ięc n ie gram. 
słyszę  ja k  kibice g w itd tą . te  Bo- 
niek  się obija. Ja k  się trafią  trzy, 
cztery  ta k ie  m ecze  pod rząd, to 
nieraz n ie w y tr zy m u ję , to znaczy

ł^iii <a» in t  <i;

Na łam ach  „T ygodnika Pow szechnego” , „P o lity k i” I ,,S z tan d aru  Mło­
dych” rozgorzał spó r na tem a t s tosunków  plęlQwyc(j. Pow odem  do te­
go Stała się książka M lełiallny W isłockiej ..Sztuka k o c h a n ia '' K inga 
w iśiilew ska-nószków ska w recenzji z te j  książki d ru k o w an e j na łam ach 
. T ygodnika Pow szechnego” w ystąp iła  z tezą, ie  s tosunki płciow e można 
m leć ty lk o  po ślub ie  Daniel Passen t w .P o lity ce” w ystąp ił przeciw  
tak ie j tezie. Podobnie zrobiła na łam ach  ..S ztandaru  M łodych" Ale- 
k sa n d ia  Jakubow ska. Kinga W lśnlew ska-R oszkow ska odpow iedziała po­
lem istom  na łam ach  „P o lity k i” p o d trzy m u jąc  sw oje m niem anie, że te

K ie d y  to  rob ić?
rzeczy owszem, ale p rzed tem  ślub. Bez ślubu  n ie m a łóżkow ych rozko­
szy. T eraz w  sz ran k i polem iczne na łam ach  „P o lity k i” w stąp ił sam  
Je rzy  U rban , d a jąc  odpór K indze W lśniew skieJ-R oszkow skiej.

Polem iści s ta ra ją  się w ytłum aczyć zw olenniczce sfo rm alizow ania  sto ­
sunków  płciow ych, ie  p rzed-, obok-, pozam ałżeńsk le  s tosunki płciowe 
były, są 1 będą. Chodzi ty lk o  o to, aby ludzie tra k to w a li się w tych 
Spraw ach Jako pełnopraw ni p a rtn e rz y  l aby  podchodzili do tego z k u l­
tu rą  Ale w szystko w skazu je  że z dy sk u sji te j  jak  z w ielu Innych na 
podobny tem at, n ic  n ie będzie. I n iew ątp liw ie  ma rac ję  J  U rban k ę ­
dy  pisze że „dyskusja  ty p u : ,czy ko lej żelazna odb iera  krow om  m le­
ko” by łaby  nieco spóźn iona” Nie o tym  dziś trzeba  dysku tow ać.

Są k ra je , w  k tó ry c h  za sto sunk i pozam ałżeńskie czy przedm ałżeńsk ie  
d a ją  b a ły  lu b  naw et u c in a ją  głowę. Ale czy m y m usim y tam  szukać

lnMożeĈ zam iast w racać  w przeszłość lep ie j byłoby podysku tow ać nad 
tym , Jak m łodych  nauczyć k u ltu ry  seksu a ln e j.

EY<1. ZTO.

r  W

JAK TO ZROBIĆ, 2EBY CIĘ MIEC?

Rys. A n d rze j A dam ow ie*
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WIELORYB NA RYNKU

Przez długie lata Czerwony Rynek pełnił 
funkcję bazaru, na którym spotykali się ko­
lekcjonerzy, kombinatorzy, złodzieje, hodowcy 
rybek w akw ariach, miłośnicy muzyki i sta­
rych książek oraz ludzie poszukujący silnych 
wrażeń Któregoś dnia bazar przeniesiono w 
okolice Wodnego Rynku, a Czerwony Rynek 
zamieniono w skwer. Miał tu wprawdzie sta­
nąć okazały pawilon handlowy, ale zamiary 
takie odłożono na czasy późniejsze.

Ze skweru zasianego anemiczną traw ą wy­
dzielono prostokątny placyk, który zamieniano 
na parking, a który służył też nielicznym 
przekupkom jako prowizoryczny plac targowy. 
Można tu było kupić warzywa, owoce, kwiaty, 
jaj.ka a nawet ka,wałek wiej-skiego sera. Na 
parkingu — targowisku zgodnie sąsiadowały z 
sobą wozy zaprzężone w konie z eleganckimi 
samochodami, kierowcy przepychaJi się do 
swoich samochodów między przekupkam i i 
wszyscy sobie chwalili tę koegzystencję, bo t<j 
i samochód było gdzie postawić i kupić można 
było to i owo.

Aż pewnego dnia zajechał na parking wielki 
samochód z zagranicznymi znakami rejestra­
cyjnymi, Samochód był ozdobiony obcojęzycz­
nymi napisami, z których niezbicie wynikało, 
że zawiera w sobie niebywałą atrakcję 1 ta-k 
było w istocie Była to zagraniczna, obiazdowa 
wystawa z. jednym .ty lko eksponatem Tym
eksponatem jest w ypchany....... siwy w ieloryb"
zamknięty w sżHnmeJ gablocie

Ludzie ciekawi są wieloryba Płacą ,po dy- 
chu” i wchodzą do wąskiego pomieszczenia, w 
środku którego stoi w gablocie wieloryb

— E — mówią — sztuczny, z plastiku zro­
biony.

W prawdzie napis głosi, że w ieloryb jest 
prawdziwy, waży 32 tony jest tylko mocno 
wywoskowany, ale mało kto w to wierzy. 
Przez chryptący głośnik płynie z taśmy mag­
netofonowej wyjaśnienie, co zacz to za wie­
loryb i skąd się wziął w szklanej gablocie, ale 
treść tej opowieści do nikog« nie dociera i to 
ze względu na towarzyszące słowom szumy > 
trzaski W koło wieloryba leża liczne muszel­
ki, muszle, wypchafle węże (?), żółwie, ryby, 
raki, kraby, ale na widzach nie robi to wię­
kszego wrażenia. Wychodzą trochę jakby za­
wiedzeni.

— E, taki to wieloryb. Czarny zresztą a nie 
siwy.

Tylko Czerwony Rynek przez pojawienie się 
wieloryba w szklanej klatce zyskał nagle jzęść 
swej dawnej atm osfery kiedy można tu było 
kupić kanarka, przegrać całą forsę w trzy 
karty, naipić się piwa pod kiełbaski z kotła i 
kupić niespodziewanie coś atra.kcyimego. Teraz 
można obejrzeć wypchanego wieloryba. Też 
dobrze.

S. Z. PERACZ

1

TELEWIZJA 
NIE JEST DO 
SŁUCHANIA

łtw Jerdztl w  n iedzielę  w ieczo­
rem  w  k o n k lu z ji, po p lę tn as to m '- 
nu tow ym  przem ów ieniu  na te n  te ­
m at, reżyser Je rzy  G ruza.

T ru d n o  nam  było tego n ie  usły- 
«z*ć, c h o ł, fak tyczn i* , do s łu c h a ­
n ia to  n ie  było.

ODKRYCIE
W u b ieg ły  p ią tek  f* p aździern i­

k a  1979 roku) w łódzkich dzienn i­
k a c h  u k azał >ię k o m u n ik a t P rzed 
atęblorstw a W odociągów  I K anali­
zacji O kręgu  Łódzkiego, w k tó ­
rym  zaw iadam iano  m ieszkańców  
Łodzi że „ze w zględu na kon ie ­
czność przeprow adzen ia  robót k o n ­
serw acy jn o -rem o n to w y ch  w odo­
ciągu .Sulejów — Łódź zostan ie  
zm niejszone w dn iu  * p aźd z ie rn i­
k a  1971 to k u  w (n d l .  7—1* ł l i -

n ten le  w ody w m ie jsk ie j (leci w o­
d o c iągow ej” .

„W  tym czasie — głosił dalej 
k o m u n ik a t — nastąpi zmiana kle 
runku  przepływu wody w sieci...’ 

A nam  przez d ług ie la ta  tłu m a­
czono, że w Łodzi b ra k u je  wody
1 trzeb a  ją sprow adzać aź z Pill- 
ćy w odociągiem  Sulejów — Ł ódi 
T ym czasem  okazu je  się, źe « paź 
dzie rn lk a  1979 ro k u  woda popły 
nęła  w  przeciw nym  k ie ru n k u  
czyli z Łodzi do... Sulejowa. Wl 
dać w Łodzi o d k ry te  now e źródła 
wody.

M. N.

ANDRZEJ WOJCIECHOWSKI

KACZA ZUPA
część II. Kolacja u Maruchów

M ieszkanie gajow ego sk ładało
się z Jednej, spo re j izby. C en­
tra ln y m  elem en tem  byl w ielk i 
zb ity  z b iałych  desek stó ł, dwa 
łóżka, u staw ione pod dłuższą 
śc ianą  pokoju  zaś s to jąc a  w k ą , 
cle n iew ielka szafa dopełn ia ła  u- 
m eblow anla. G ajow y w skazał thl 
m iejsce, gdzie m ogłem  po lo tyć 
to rb ę  p o d ró in ą  o raz postaw ić 
strzelbę.

S trze lba , k tó rą  okazy jn ie  za­
kupiłem  od em ery tow anego  le­
śniczego była m oją dum ą. Była 
to w ypróbow ana na po low aniach 
n iem iecka d w u ru rk a  k a lib e r  12 
z p lekn le  g raw ero w an y m i zam ­
kam i i bardzo  finezy jn ie  w yko­
naną kolbą. Dziś Już ta k ic h  o k a­
zów w sk lep ie  n ie  uśw iadczysz, 
Z w ielką pieczołow itością u s ta ­
w iłem  ją pod śc ianą , zabezpie­
czając w alizką przed ew e n tu a l­
nym uszkodzeniem  Ju tro  m iałem  
ten znak o m ity  sp rzę t sp raw dzić 
na p ierw szym  m oim  polow aniu .

P okój n ie  był zb y t dobrze n- 
św le tlony, zaś Ja ta k  z a ję ty  cele­
b row aniem  lokow ania  sp rzę tu , ie  
dop iero  po chw ili zauw ażyłem

na Jednym  z łóżek leżącego m ęż­
czyznę. Spał.

— S tra żn ik  łow iecki M arucha — 
pow iedział ga jow y w skazu jąc  ru ­
chem  głow y na śpiącego — B rat
— dodał po chw ili.

D ochodziła 22-ga. Śpiący  po ru ­
szył się 1 n ie o tw ie ra jąc  oczu c- 
puśclł odziane w b iałe ka lesony  
nogi na  podłogę przy łóżku. Te­
raz dop iero  o tw orzy ł oczy 1 za­
uw aży ł m nie. W stał I podszedł 
p o d a jąc  ręk ę  na pow itanie .

— M arucha — w ym ruczał n ie ­
m al n ie  o tw ie ra jąc  ust.

Jego  b ra t, gajow y w y ją ł z 
szafy  1 postaw ił na sto le  ta le rz  
z k ilkom a kaw ałk am i śledzia o- 
raz  b u te lk ę  w ódki. Z przedsion­
ka przyn iósł trzy  sto łk i I u s ta ­
w ił je  wokół zastaw ionego po­
częstunk iem  stołu. Byłem  zm ę­
czony długa podróżą 1 w cale  ml 
nie było  do b iesiady. O dm aw iać 
byłoby Jednak niegrzecznie.

Z asiedliśm y do stołu. G ajow y 
M arucha sp raw nym  naw ykłym  
w idać od la t  ruchem  ręk i, na la ł 
w ódkę w  trz y  szk lank i.

— Z drow ie — zam ruczał, pod­
nosząc naczynie do góry.

W ypiliśm y. Z akąsiłem  k aw a ł­
k iem  śledzia B racia  o ta rli ty lk o  
w lerzcłiem  dłoni u sta  I w ypuścili 
ze św istem  pow ietrze z ust

— W iecie panow ie, ja dopiero  
p ierw szy raz w życiu na kaczki... 
P roszę  w ięc o w yb ran ie  na ju ­
tro  tak iego  te re n u , aby p tac tw a 
było  dużo...

— No I d ob ra  — o d p arł g a jo ­
w y nie p o d trzy m u jąc  k o n w ersa­
cji.

B ra t tak że  n ie  w łączył się do 
d ialogu  n a lew ając  po połowic 
do k ażd e j szk lank i.

W ypiliśm y. Z akąsiłem  k aw a ł­
k iem  śledzia. B racia o ta rli u sta .

Z n ie jak im  przerażen iem  zau ­
w ażyłem  i e  gajow y podszedł do 
szafy skąd w y jechała  na stó ł 
n as tęp n a  p ó łlltrów ka z w ódką.

— W raca jac  do po low ania... — 
s ta ra łem  się Jeszcze raz n aw ią­
zać rozm ow ę

— A I owszem  — to  było w szy­
stko , co pow iedział M arucha 
przed w ypiciem  n as tęp n e j k o le j­
ki.

Z akąsiłem  kaw ałk iem  śledzia.
— P an  m yśliw y to  pew nie k o ­

lac ji n ie Jadł. źe ta k i g łodny? — 
odezw ał się po raz pierw szy te ­
go w ieczoru strażn ik  M arucha.

— Aż ty  gadu ła  — sk a rc ił go 
n a ty ch m ias t b ra t

K iedy Już w idziałem  czterech  
b rac i M aruchów  1 to jak  przez 
m głę. usłyszałem  głos gospodarza.

— Czas w ypocząć — tu ta j  pan* 
łóżko...

ledn.)


